
Druha w niej widzą
zgięci w trudzie

Całego świata

prości ludzie.

Naprzód!
Niech blask twój

nasza prawda śle!
Niech dotrze wszędzie,

aż do ziemi krańców!
Zetrzemy w proch

wojennych opętańców.
Wszyscyśmy razem

rzekli wojnie: NIE!

Taką zdołali siłę zbudzić
Całego świata

prości ludzie.

Idziemy ławą.
Cały św'at podchwycił
Nasz okrzyk, który brzmi

i będzie brzmieć:
Pokój narodom —

w imię życia!
W imię pokoju —

wojnie śmierć!

ALEKSANDER
BIEZYMIENSKI

(FRAGMENTY)

Wolny przekład
TADEUSZA
MONGIRDA

Kraj Rad, kraina,
która pracą wre,

łTalki o pokój
ludy nauczyła.

Jesteśmy zwarci,
jasny mamy cel!

Hośniemy w liczbę,
krzepnie nasza siła!

l

yie chcemy, by się
nurzał świat we krwi

I znów pożogą wojny
był objęty.

Naprzód! Zewrzemy
'jeszcze ciaśniej szyk

I/ dokonamy naszej
sprawy świętej.

W tej walce z wojną
wzięli udział

Całego świata prości
ludzie.

Idziemy ławą. Cały
świat podchwycił

Nasz okrzyk, który
brzmi i będzie brzmieć: r

Pokój narodom —■
w imię życia!

W imię pokoju —

wojnie śmierć!

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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P
rzechodzisz codziennie — z domu do pracy,
z pracy do domu — tą samą ulicą. Znasz ją
dokładnie w powszednim jej kształcie — nie
zauważasz jej jednak. Dopiero, gdy odwiedzi
Cię przyjaciel — spostrzega zmiany: wyrósł
nowy blok, już wprowadzają się ludzie. Wte

dy i Ty zauważasz nowe oblicze swojej ulicy.
Bywa — pomyślisz wówczas — że ten blok

jest rezultatem, pracy takich samych ludzi jak Ty,
podobnie jak Ty przemierzających w swoje dni po
wszednie jakieś ulice -

Tak właśnie składa się mimowolny hołd pracy
ludzkiej.

Całkiem
niedawno z napięciem śledziłeś wyda

rzenia w Kongo, z niepokojem oczekując wie
ści o losie bohaterskiego premiera Patrice
Lumumby. A jeszcze kilka dni temu pasjono

wałeś się doniesieniami z Kuby, upatrując w kontr
rewolucyjnej inwazji — bagatelizowanej potem

Przypomnienia

—f---------------------------

Czytelnikom

„Gazety
Krakowskiej"

serdeczne życzenia

z okazji

Święta 1 Maja
składa

zespół redakcyjny

O górniczym Maju plszemy na str. 4 („Druga młodość
Fryderyka”)

KW i KKM PZPR

Do mieszkańców Krakowa
i woj

OBYWATELE!

WIOSENNE £
pracy, w dzień 1 Maja,
który obchodzimy po
raz 16-ty w wyzwolo

nej Ziemi Krakowskiej wyra-
zimy swoją radość i dumę z

dotychczasowych osiągnięć.
Pracowaliśmy przez ostatnie
lata nad ekonomicznym pod
niesieniem kraju i trud nasz

został uwieńczony sukcesem.
Wznoszenie ogromnych kom
binatów przemysłowych stało
się dla nas Chlebem codzien
nym, przyzwyczailiśmy się do
rozmachu 1 budowli na wiel
ką miarę, którą dyktuje nam

socjalizm.
W dniu 1 Maja wyrazimy

swoją radość i dumę z co-

święto

krakowskiego

Wiec przyjaźni
przez jej organizatorów i ich protektorów — niebez
pieczeństwo wiszące nieomal nad Twoją własną gło
wą. Onegdaj zaś nadstawiałeś ucha, gdy speaker ra
diowy informował o przebiegu puczu ultrasów w Al
gierii.

Nieraz — oczyma pamięci — widziałeś wówczas
walące się w gruzy domostwa, nieraz odżywały
wspomntenia świstu pocisków, huku dział.

Tak się odmierza — w prywatnym życiu — wartość
pokoju, tak ceni się pokój powszedniego dnia.

ozwól — dorzućmy jeszcze jeden element, myśl
jedną.

„Naukowa duma USA doznała bardzo po
ważnego uszczerbku po raz pierwszy w paź

dzierniku 1957 roku, kiedy ZSRR stał się pierwszym
krajem, który umieścił satelitę na orbicie Ziemi.
Choć USA umieściły od tego czasu na orbicie 38 sa
telitów, podczas gdy ZSRR tylko 13, pojemniki ro
syjskie były jednak znacznie większe, co wskazuje,
że siła ciągu radzieckich rakiet była nieporównanie
potężniejsza, aniżeli rakiet amerykańskich. USA
nigdy nie były w stanie dotrzymać kroku ZSRR, je
żeli chodzi o ciężar pojemników.”

Są to słowa korespondenta amerykańskiej agencji
Associated Press, Price’a, zamieszczone w prasie
amerykańskiej u> dniu 13 kwietnia br. Za tym wy
znaniem. Amerykanina kryje się wiele spraw nie
zwykle dla ludzkości doniosłych. O tym — nie trze
ba Cię przekonywać.

*

istorycy w żadnym okresie istnienia ludzko
ści nie mieli tyle do roboty, co we współczes
nych nam czasach; nigdy na świecie nie dzia
ło sie tyle jednocześnie i nigdy naraz tyle nie

składało się na obraz rzeczywistości. Lecz historia
to nie proste spisywanie, rejestrowanie faktów. To

przede wszystkim, określanie na ich podstawie ten
dencji rozwojowych, formułowanie uogólnień, odda
jących wiernie charakter epoki.

I teraz chyba już wiesz, że nie przypadkiem o pra
cyiopokojutumowa. WszakiTy, w tymna
wskroś pokojowym kraju nad Wisłą i Odrą — pi-
szesz historię. Swoją pracą. Podobnie jak plszą ją
miliony takich samych jak ty ludzi pracy — nad
Wszystkimi rzekami świata.

Wiec tylko przypomnę z okazji Pierwszomajowego
lwięta, że w roku 1848 opublikowany został doku
ment, którego jeden z pierwszych akapitów brzmi:

„Komunizm jest już przez wszystkie potęgi euro- ■
Pejskie uznany za potęgę”.

Manifest ów kończy się słowami:
Proletariusze wszystkich

Krajów łączcie się!

O Kubie czytaj na «tr. 6 („Słuchajcie Jankesi”).

Narada
w Generalnej Prokuraturze

WARSZAWA (PAP). W Generalnej Prokuraturze odbyła się pod
przewodnictwem prokuratora generalnego PRL prof. dr Andrzeja
Burdy, narada prokuratorów wojewódzkich i zastępców a całego
kraju.

W czasie obrad przedyskutowano 1 ustalono drogi prowadzące
do realizacji wytycznych zawartych w uchwale Rady Państwa
zdnia6bm. — o działalności organów prokuratury. W centrum

uwagi uczestników narady znalazły się zwłaszcza problemy zwięk
szenia wykrywalności przestępstw, szczególnie zaś przestępstw
gospodarczych.

Eksport węgla w I kwartale br.

WARSZAWA (PAP). W ciągu I kwartału br. Polska dostarczyła
eagranicznym odbiorcom ponad 4.190 tys. ton węgla kamiennego
(ok. 50 tys. ton mniej niż w analogicznym okresie roku ub.).

Przeszło 2.250 tys. ton wyeksportowano do krajów socjalistycz
nych, co stanowi wzrost w stosunku do I kwartału ub. r. o ponad
56 tys. ton. Zwiększyły się dostawy do ZSRR, NRD i Węgier.
Wśród krajów kapitalistycznych największym odbiorcą węgla ka
miennego były państwa skandynawskie, dokąd wysłano 847 tys. ton.

Kolejki linowe w górach
już czynne

WARSZAWA (PAP). Jak Informuje Zarząd Państwowych Kolei

Linowych koleje linowe na Górę Parkową w Krynicy 1 na Gu
bałówkę w Zakopanem wznawiają w dniu 29 bm. normalny ruch

pasażerski.

WARSZAWA (PAP)
bm. o godz. 15 w Sali28

Kongresowej PKiN w Warsza
wie odbył się wiec z okazji
pobytu w Polsce delegacji par-
tyjno-rządowej Rumuńskiej
Republiki Ludowej.

W Prezydium zasiedli: prze
wodniczący delegacji Rumuń
skiej Republiki Ludowej, I se
kretarz KC Rumuńskiej Partii
Robotniczej, przewodniczący
Rady Państwa RRL — Gheor-
ghe Gheorghiu-Dej oraz człon
kowie '

delegacji. Wraz z

gośćmi rumuńskimi w prezy
dium zasiedli: członkowie Biu
ra Politycznego KC PZPR —

I sekretarz KC Władysław
Gomułka, Józef Cyrankiewicz,
Stefan Jędrychowski, Zenon
Kliszko, Ignacy Loga-Sowiń-
ski, Edward Ochab, Adam Ra-

packi, Marian Spychalski, Ro
man Zambrowski, Aleksander
Zawadzki 1 inni.

Obecni są szefowie przed
stawicielstw dyplomatycznych
państw obozu socjalistycznego.

Po odegraniu przez orkie
strę hymnów narodowych Ru
munii i Polski i zagajeniu
wiecu przez I sekretarza KW
PZPR — Walentego Titkowa
głos zabrał Władysław Go
mułka.

Z kolei przemawiał Gheor-
ghe Gheorghiu-Dej.

(Fragmenty obu przemó
wień zamieszczamy na str. 2.)

Obydwa przemówienia przyj
mowane były przez zebranych
bardzo serdecznie.

Wiec zakończyło odegranie
Międzynarodówki.

dziennej pracy nad wznosze
niem gmachu socjalistycznej
Polski i zamanifestujemy na
szą konsekwentną wolę reali
zacji zadań planu pięcioletnie
go. W' przekonaniu, że jest tę
plan wszechstronnego rozwo
ju gospodarki narodowej —

poparliśmy go, oddając głosy
za programem Frontu Jedno
ści Narodu.

W myśl tego programu Kom
binat Metalurgiczny im. Leni
na — już dziś imponujący,
największy w Polsce — stanie
się potężną hutą, dając woje
wództwu szanse jeszcze więk
szego rozwoju. Przemysł, któ
ry jest czynnikiem wszech
stronnego wzrostu I rozwoju
naszej ojczyzny rośnie pracą
naszych rąk. 1 Maja obchodzi
my święto tej pracy, która
przynosi nam już piękne i doj
rzałe owoce.

W przededniu naszego świę
ta miało miejsce radosne wy
darzenie, które poruszyło
światem. Kosmos został pod
bity przez człowieka. Możemy
być słusznie dumni, że rakie
ta, która zawiozła Jurija Ga
garina w przestrzeń kosmicz
ną, została wystrzelona przez
Związek Radziecki, naszego
najpotężniejszego sojusznika 1
przyjaciela. Ten wspaniały
sukces nauki 1 techniki ra
dzieckie] raz jeszcze dokumen
tuje jej przodujące stanowisko
w świecie. Wyższość socjaliz
mu nad kapitalizmem w po
kojowym współzawodnictwie
1 słuszność naszej polityki bu
dowy socjalizmu w sojuszu 1
przyjaźni ze Związkiem Ra
dzieckim zyskały w tym osiąg
nięciu jeszcze jedno ważkie
potwierdzenie.

W przeddzień naszego świę
ta miało również miejsce inne
wydarzenie. Kontrrewolucyjne
siły zorganizowane przez im
perializm amerykański targ-

nęly na nlepodlegość młodej
Republiki Kubańskiej. Cał<
nasze społeczeństwo na set.
kach wieców manifestować
swoją solidarność z walką ra>

wolucyjne] Kuby 1 oburzenie
wobec tej imperialistycznej
prowokacji. W dniu 1 Maja
możemy 1 będziemy radośnie
obchodzić niedawne zwycię
stwo rewolucji kubańskiej nad
interwencją, radośnie tąk jak
swoje własne.

Mieszkańcy Krakowa i Zle-
mi Krakowskiej!

Na przystrojone czerwienią
flag ulice i place wyjdziemy
manifestować swoją jedność z

całym obozem socjalizmu, so
lidarność z międzynarodową
klasą robotniczą, z ludźmi
walczącymi o wyzwolenie spod
jarzma kolonializmu, z wszys
tkimi siłami postępu i poko
ju na całym świecie. 4

Ufni w nieuchronne zwycię
stwo socjalizmu i pokoju da
my wyraz poczucia rosnącej 1
potężniejącej z dnia na dzień
siły naszego kraju i całego o-

bozu socjalizmu.
W dniu Święta 1-Majowego

serdecznie pozdrawiamy
wszystkich ludzi pracy Ziemi
Krakowskiej — robotników,
chłopów, Inteligencję pracu
jącą, kobiety, młodzież, życząc
im dalszych sukcesów w pra
cy dla dobra naszej socjali
stycznej Ojczyzny 1 wiele po
myślności w życiu osobistym.

Niech żyje pokój I przyjaźń
między narodami!

Niech żyje i rozkwita nasza

piękna Ziemia Krakowska!
Niech się święci 1 Maj!

KOMITET WOJEWÓDZKI
l

KRAKOWSKI
KOMITET MIEJSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIE /

jCo
£w

5 kraju?

Cok

W w

świecie? f

Kasavubu aresztowany!

Aresztowany b. generał Challe wjeżdża w bramy paryskie
go więzienia.

LONDYN (PAP). Według doniesień korespondenta Reutera, żoł
nierze kongijscy stacjonujący w Coquilhatville zawładnęli miastem
i zastosowali areszt domowy wobec wszystkich przebywających
tam na konferencji rozłamowych przywódców kongijskich. Poza

aresztowanym już poprzednio samozwańczym prezydentem Ka
tangi Czombem w areszcie domowym znaleźli się Kasavubu i inni
członkowie rządu z Leopoldville.

Pierwsze posiedzenie
Międzynarodowej Komisji

w Laosie

DELHI (PAP). W piątek po południu premier Indii Nehru do
konał otwarcia pierwszego posiedzenia Międzynarodowej Komisji
Nadzoru i Kontroli w Laosie po reaktywowaniu jej działalności.

W godzinach porannych przewodniczący komisji, przedstawiciel
Indii Samar Sen odbył spotkanie z delegatami z ramienia Polski
i Kanady.

Dowódca najemników
wzięty do niewoli

HAWANA (PAP). Wśród rozbitków wojsk najemnych wzięty
został do niewoli dowódca wszystkich wojsk, które uczestniczyły
w inwazji zbrojnej na Kubę, San Roman. Był on kapitanem armii

Batisty.
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Program
telewizji

PONIEDZIAŁEK
10.00: Sprawozdani, z Uroczys-

fośal 1-Majowych. — 14.15: ,,Klub
Myszki Miki” — film dla dzieci. —

15.00: Estrada Poetycka: „Trzy
salwy" — Władysława Broniew
skiego — transmisja z Poznania.
15.40: „Historia Wyścigu Pokoju”
— teleturniej — transmisja z Po
znania. — 16.40; Wujcio Adaś 1

Kajtuś: Ogłoszenie wyników Kon
kursu- Rysunkowego. — 17.10: Pro
gram rozrywkowy — piosenki I-
zaaka Dunajewskiego — transmi
sja z Łodzi. — 17.50: Telewizyjne
Studio Literackie: „Pierwsza ro
cznica” — Katajewa w insceniza
cji telewizyjnej. Tłumaczenie —

Jerzy Jędrzejewicz. — 18.25: pro
gram filmowy. — 18.55: Program
muzyczny: Koncert chopinowski
Jakuba Glmpla. — 19.30: Dziennik

telewizyjny. — 28.15: Film fabu
larny.

WTOREK
15.25 — Kolarski Wyścig Pokoju

sprawozdanie ze startu do I eta
pu dookoła Warszawy, 16.40 —

Aktualności i kalejdoskop sporto
wy, 17.15 — XIV Wyścig Pokoju

sprawozdanie z zakończenia I

etapu, 18.30 — Program dla dzie
ci „A co dalej”, 18.55 — Wszech
nica telewizyjna „Konstytucja 3

maja” — progr. historyczny, 19.30
— Dziennik telewizyjny, 20.10 —

40-Iecle powstań śląskich, 20.20 —

Program muzyczny rozrywkowy,
20.50 — Walet pikowy — film fab.

prod. polskiej od lat 16.

©

Środa
9.13: „Walet pikowy” film fabu

larny produkcji polskiej. — 11.00:

Program dla szkół: Fizyka — dla
kl. VII. — 11.40: Przegląd prasy 1
aktualności. — 12.00—18.00: Przer
wa. — 1-8 .00: Telewizyjny Kur®

Motorowy. — 18.a>: Program dla

dzieci; „Zrobimy to sami”. —

16.35: ,,Klno Myszki Miki” — film
dla dzieci, — 19.30: Dziennik te
lewizyjny, — 20.00: „Drzewko mą
drości" — teleturniej. — 20.30:

Program muzyczny: Koncert mu
zyki 1 tańca. — 21.00: „Spotkanie
ze współczesnością”. — 21.40: Film

dokumentalny. — 22.00: Reportaż
filmowy i

koju —

sztyn.
na

II etapu Wyścigu Po-
trasle Warszawa — Ol-

O

CZWARTEK

Program dla szkół: Język
polski—dlaklasV1VL—11.»
do 17.43 — Przerwa. 17 .48: Mło
dzieżowy program publicystyczny
—■transmisja x Poznania. — 18.28:

Program filmowy. 18.55: „Klaps”
— magazyn aktualności filmo
wych. — 19.30: Dziennik telewi
zyjny. — 19.55: „NI* tylko dla

pań" — magazyn. — 20:23: Polska
Kronika Filmowa. — 20.35: Ko
bra: „Genowefa — czyli serde
czna trucizna” — widowisko sen
sacyjne W. Borera 1 A. Rodlęyla.
Scenografia 1 reżyseria Czesława

Szpakowlcza. — 22.00: Reportaż;
tilmo-wy c III etapu XIV Wyścigu
Pokoju" — na trasie Olsztyn —

Gdańsk.

11.00:

P
ODCZAS naszej pię
ciodniowej wizyty
zwiedziliśmy odrodzo
ną Warszawę, prasta
ro polskie miasto

Szczecin, w którym Polska
Ludowa zbudowała ogromne
urządzenia portowe 1 nowo
czesne stocznie oraz wielki
katowicki ośrodek przemysło
wy i węglowy.

Głębokie wrażenie wywarła
na nas serdeczność, z jaką de
legację naszą witali wszędzie
ludzie pracy w miastach, o-

środkach robotniczych 1 przed
siębiorstwach przemysłowych.
W ten sposób raz jeszcze
przejawiły się uczucia brater
skiej przyjaźni i wzajemnego
szacunku łączące narody ru
muński 1 polski.

Przyjaźń, której korzenie
sięgają głęboko w historię
naszych narodów, wzbogaciła
się w procesie rozwoju sto
sunków solidarności ruchów
robotniczych w Rumunii 1 w

Polsce.
Naród rumuńakl, podobnie Jak

naród polski, osiągnął poważne
wyniki w swej twórczej pracy.

W latach 1950—1960 globalna pro
dukcja przemysłowa wzrosła około
3,5 raza, przekraczając ponad pię
ciokrotnie poziom przedwojenny.

Budowa 1 rozwój przedsię
biorstw produkujących traktory,
kombajny, maszyny rolnicze i in
ne urządzenia potrzebne rolnic
twu przyczyniły się do sukcesów,
Jakie odnieśliśmy w socjalistycz
nej przebudowie rolnictwa.

Wyniki, jakie uzyskaliśmy w

tej dziedzinie stały się możliwe

dlatego, te partia czuwała nad

ścisłym przestrzeganiem zasady
dobrowolności 1 stosowała pośred
nie formy ułatwiające chłopom
przekonanie się o wyższości so
cjalistycznego rolnictwa 1 zapew
niające materialne zainteresowa
nie spółdzielców wzrostem pro
dukcji rolnej.

Ogromne znaczenie ma fakt,
że naród rumuński, podobnie
jak inne kraije socjalistyczne,
korzysta z bratniej, wielo
stronnej pomocy Związku Ra
dzieckiego, korzysta z wyni
ków współpracy, kooperacji 1

specjalizacji produkcji w obo
zie socjalistycznym.

Podczas owocnych rozmów
naszej delegacji partyjno-rzą-
dowej z przywódcami polski
mi mogliśmy stwierdzić, że w

polsko-rumuńskiej współpracy
gospodarczej osiągnięte
stały poważne sukcesy.

Wymiana towarowa pomię
dzy naszymi, krajami, rozsze
rzenie listy towarów będących
przedmiotem wymiany, mogły
być dokonane w wyniku roz
woju gospodarki narodowej
obu krajów, oraz dzięki po
głębieniu współpracy 1 koo
peracji produkcji. Poważnie
wzrósł ciężar gatunkowy -wy
robów przemysłu maszynowe
go, które kraje nasze dostar
czają sobie nawzajem.

Delegacje nasze stwierdziły,
że w warunkach pomyślnej
realizacji planów perspekty
wicznych pojawiają się nowe

możliwości współpracy gospo
darczej przez pogłębienie spe
cjalizacji 1 kooperacji produk
cji. W celu ustalenia kierun
ków rozwoju tej współpracy
postanowiliśmy, że nasze or
gana ekonomiczne podejmą w

najbliższym czasie konsultacje
na temat perspektywicznej
współpr?cv gospodarczej
okres do roku 1980.

TOWARZYSZE! Między
szymi partiami i rządami
tnleje całkowita jedność
glądów na wszystkie problemy
budownictwa socjalistycznego,
stosunków międzynarodowych
1 światowego ruchu komuni
stycznego.

Naszym niezawodnym dro
gowskazem jest oświadczenie
narady moskiewskiej — do
kument programowy świato
wego ruchu komunistycznego,
do którego opracowania wnio
sły swój wkład także nasze

partie.
Jak podkreśla oświadczenie na

rady moskiewskiej, komuniści

widzą swe posłannictwo dziejowe
nie tylko w zniesieniu wyzysku
w skali światowej, ale także w

uwolnieniu ludzkości jeszcze W

bieżącej epoce od koszmaru no
wej wojny światowej.

Świadome niebezpieczeństw, ja
kimi grozi nowa wojna, nasz*
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PIĄTEK
11.00: Program dla ahkdlt Geo

grafia — dla klas VII. — 11.30: do
16.50 — przerwa. 18.50: ;,W 4<Ltą
rocznicą powstania Śląskiego" —

transmisja z Hall parkowej w Ka
towicach. — 17.50: XIV Kolarski

Wyścig Pokoju — sprawozdanie
s zakończenia IV etapu: Gdańsk
— Poznań. — 18.55: Aktualności —

magazyn informacyjny. — 19.30:
Dziennik telewizyjny, — 19.55:
Wszechnica Telewizyjna: „Mode
le 1 roboty" z cyklu: „Wszech
świat, w którym źyjemy”. — 20.25:

„W masce 1 bez maski” — film

faibularny produkcji koreańskiej.

SOBOTA

9.15: „Gra przeciw śmierci” —

film fabularny produkcji francu
skiej dozwolony od lat 18. —

14.00: Program dla szkół: Zoologia
dla kl. VI. — 11.40: Przegląd pra
sy 1 aktualności. — 12.00 do 16.45
— Przerwa. — 16.45: XIV Wyścig
Pokoju — sprawozdanie z zakoń
czenia V etapu na trasie: Poznań
— Szczecin. — 17.45: Film dla

dzieci, — 18.00: „Na tropach wiel
kiej przygody" — telekonkurs dla

młodzieży. — 19.00: Polska Kroni
ka Filmowa. — 19.10: Telewizyjny
Kurs Motorowy. — 19.30: Dzien
nik telewizyjny, — 20.00: Program
tygodnia. — 20.30: Film fabular
ny.

na

na-

is-
po-

kraj* należącą do Obom socjali
stycznego, wnoszą swój czynny
wkład do walki o utrwalenie po
koju, wytrwale dążą do pokojo
wego współistnienia 1 walczą o

złagodzenie napięcia międzynaro
dowego, o rozwój współpracy mię
dzy narodami. Kraje nasze blorą
czynny udział w walce o uda
remnienie wszelkich agresywnych
poczynań kół Imperialistycznych 1
o rozwiązywanie spornych proble
mów międzynarodowych w dro
dze rokowań.

Z uzasadnioną troską śle
dzą narody europejskie roz
wój wydarzeń w Niemczech
zachodnich. Szybkie tempo
odradzania się Wehrmachtu
pod dowództwem faszystow
skich generałów, rozwój fa
szystowskich organizacji para
militarnych, plany wyposaże
nia Bundeswehry w broń a-

tomową przekształcają Re
publikę Federalną w główno
ognisko niebezpieczeństwa
wojennego w Europie.

Polityka popierania impe
rializmu niemieckiego 1 pod
sycania jego apetytów nie
jest rzeczą nową. To ona do
prowadziła Hitlera do władzy,
a następnie do rozpętania
drugiej wojny światowej, któ
ra miała tak katastrofalne
następstwa dla narodów. Dziś
jednak świat jest inny, no
wy jest układ sił na arenie
międzynarodowej, Istnieje
światowy system socjalistycz
ny. Military storn zachodnio-
niemieckim przeciwstawiają
się nasze kraje, które nie są
już dziś osamotnione, po-
waśnione między sobą 1 osła
bione wskutek zdradzieckiej
polityki burżuazjl. Dzisiaj
nasze kraje — to państwa ro
botniczo-chłopskie, potężne 1
zjednoczone, a suwerenność 1
integralność terytorialna każ
dego kraju jest wspólną spra
wą wszystkich państw socja
listycznych, na której straży
stoi gigantyczna, niezwycię
żona siła obozu socjalizmu.

Pragnę z tej trybuny raz

jeszcze potwierdzić zdecydo
wane stanowisko rządu Ru
muńskiej Republiki Ludowej
w sprawie granicy na Odrze
1 Nysie, którą uważamy nie
tylko za granicę pokoju i
przyjaźni między narodem
polskim i niemieckim, lecz
także za Istotny element po
koju i stabilizacji w Europie.
Granica na Odrze 1 Nysie jest
rzeczywistością historyczną,
popieraną jednomyślnie przez
wszystkie kraje obozu socja
listycznego, uznaną przez wie
le innych państw. Niech więc
cl, co knują zamach na tę gra
nicę, zapamiętają sobie do
brze, że wszystkie kraje so
cjalistyczne, nasze narody, my
wszyscy, jak jeden mąż sta
niemy w obronie świętych
praw Polski Ludowej.

Naród rumuński wysoko
cepi konsekwentną walkę,
którą prowadzi Polska Ludo
wa o umocnienie bezpieczeń
stwa w Europie. Rumuńska
Republika Ludowa . poparła
znaną propozycję rządu pol
skiego w sprawie utworzenia
strefy bezatomowej w Euro
pie
także
przez
wie. ._

wszystkie państwa z planów
dostaw broni atomowej in
nym państwom oraz z two
rzenia nowych baz wojsko
wych na obcych terytoriach.

Rumuńska Republika Ludo
wa nieustannie walczy —

przy poparciu wszystkich
krajów socjalistycznych — o

przekształcenie Bałkanów w

bezatomową i bezrakietową
strefę pokoju, zgodnie z dą
żeniami i interesami naro
dów bałkańskich.

Kierując się zasadami po
kojowego współistnienia wy
powiadamy się za rozszerze
niem stosunków z wszystkimi
państwami, niezależnie od ich
ustroju społeczno-polityczne
go, jesteśmy za rozszerzeniem
wymiany ekonomicznej w in
teresie umocnienia pokojo
wych stosunków przez rozwój
handlu światowego, na pod
stawie absolutnej równości
praw i wzajemnych korzyści,
przestrzegania suwerenności
i nieingerowanla w sprawy
wewnętrzne Innych państw.

środkowej. Popieramy
propozycję złożoną

Polskę w ONZ w spra-
zrezygnowania przez

W
OSOBIE tow. Deja 1 w del Castro, ani rząd kubański,
osobach członków de. których celem była i pozosta-
legacji pozdrawiamy
serdecznie i po brater

sku zaprzyjaźniony naród ru- polityka Stanów
muński, rumuńską klasę robo
tniczą, lud pracujący wsi i in
teligencję. Pragniemy, by na
sze braterskie uczucia, jakimi
darzymy drogich nam towa
rzyszy 1 gości odwzajemniały
tę ogromną serdeczność, z ja
ką społeczeństwo rumuńskie
przed 3 laty witało delegację
polską podczas jej wizyty w

Rumunii. Wszyscj' zdajemy so
bie w pełni sprawę z tego, jak
wielkie znaczenie ma umac
nianie przyjaźni i rozwijanie
wzajemnej współpracy między
narodami naszych krajów 1
narodami całego obozu socja
listycznego, którego Polska i
Rumunia są mocnymi, niero
zerwalnymi ogniwami.

Aktualny 1 przyszły rozwój
polsko-rumuńskich stosunków
gospodarczych stanowił jeden
z głównych przedmiotów na
szych wspólnych rozmów. Nic
bardziej nie łączy narody,
jak braterska współpraca nad
rozwojem ich ekonomiki 1
wszechstronna, wzajemna po
moc, jakiej sobie przy tym u-

dzlelają. Współpraca taka
możliwa jest tylko między
krajami socjalistycznymi. Kie
rujące nimi komunistyczne i
robotnicze partie, ich wspólna
marksistowsko - leninowska
ideologia 1 wypływający z niej
proletariacki internacjonalizm
połączyły narody tych krajów
w jedną wielką, wzajemnie się
wspierającą socjalistyczną
wspólnotę.

Potwierdziliśmy to ponownie z

całą siłą na odbytej w ubiegłym
roku w Moskwie naradzie 31 par
tii komunistycznych 1 robotni
czych. Pokojowe współistnienie —

to linie generalna polityk! nasze
go obozu wobec państw kapitali
stycznych. Pokojowość naszej po
lityki wynika z samej Istoty so
cjalizmu, z charakteru sił społecz
nych budujących socjalizm l ko
munizm. Pokój leży w najbardziej
żywotnych Interesach narodów

krajów socjalistycznych | wszyst
kich narodów świata. Dylematu
„pokój czy wojna” nie rozstrzy
gają jut w dzisiejszych czasach

'dowolnie ośrodki dyspozycyjne
Imperializmu. Pokojowe współist
nienie stało się bowiem w pierw
szym rzędzie funkcją układu sit

między obozem socjalizmu 1 po
koju, a obozem Imperializmu 1

wojny, a układ ten jest dla n.s3

korzystny. Jsk stwierdza oświad
czenie narady moskiewskiej —

„zasadnicza cecha charakterysty
czna naszych czasów polega na

tym, że światowy system socjali
styczny przekształca się w decy
dujący czynnik rozwoju społe
czeństwa ludzkiego”.

Wydarzenia międzynarodowe, Ja
kie zaszły od. czasu narady mo
skiewskiej potwierdzają w pełiil

«■. tyto

światowej nie minęło” i „dopóki
istnieje Imperializm, będzie takt*
Istnieć grunt dla wojen agresyw
nych”. Nledawna. agresja przeciw*
ko Kuble jest tego jaskrawym
przykładem.

Nawiązując do twierdzenia,
jakoby Kuba była przyczół
kiem komunistycznym na za
chodniej półkuli, Władysław
Gomułka mówi: — Nie tworzył
takiego przyczółka Związek
Badziecki ani żadne państwo
socjalistyczne, nie tworzył Fi-

je niepodległość narodowa i
postęp społeczny Kuby. To

Zjednoczo
nych spowodowała, że stosun
ki między nimi a Kubą do
prowadzone zostały do naj
wyższego napięcia i groźnego
kryzysu.

Wszystkie
zapowiedzi

niedwuznaczne
nowej

wencji zbrojnej
Kubie stanowią
światowego pokoju.

Państwa socjalistyczne od
rzucają rozstrzyganie sporów
międzynarodowych przy po
mocy siły.

Sporne problemy międzynaro
dowe powinny być rozwiązywane
na drodze rokowań i porozumień
wzajemnych. Popieramy w pełni
kroki, jakie zostały poczynione
w sprawie
mowej w

związku z

ininistrac’1

sienią neutralności tego kraju 1

przekształcenia go w narzędzie
polityki Stanów Zjednoczonych.
Polska będzie popierać prawo na
rodu laotańskiego do niepodle
głości, neutralności 1 do rozstrzy
gania swych spraw wewnętrznych
we własnym zakresie.

Czas już najwyższy zadośćuczy
nić słusznym i sprawiedliwym
dążeniom narodu algierskiego,
który już siódmy rok krwawi się
w walce o wolność i niepodle
głość. Stoimy na stanowisku, że

problem algierski powinien być
rozwią-any zgodnie z wolą naro
du algierskiego, bez dalszej zwło
ki, na drodze bezpośrednich ro
kowań z tymczasowym rządem
Republiki Algierskiej.

Interesy pokoju i bezpieczeńst
wa wymagają przerwania hanieb
nej Interwencji kolonizatorów w

Kongo, położenia kresu krwa
wym rozprawom kolonizatorów

portugalskich w Angoli, likwida
cji wszelkich 4form kolonializmu

i urzeczywistnienia deklaracji u-

chwalonej na XV sesji ONZ.

Stosunki między państwami
socjalistycznymi a państwami
Paktu Atlantyckiego obciąża
1 napręża brak traktatu po
kojowego z Niemcami
odbudowa militaryzmu
NRF. Wszystkie względy dy
ktują konieczność zawarcia
traktatu pokojowego z Niem
cami takimi, jakimi są one

obecnie, tj. z dwoma państwa
mi niemieckimi 1 nadanie za
chodniemu Berlinowi statusu

wolnego miasta. Każdy, kto
rzeczywiście stoi na gruncie
pokoju, nie może nie popierać
naszych propozycji w sprawie
rozwiązania problemu nie
mieckiego. Stanowisko rządu
NRF popierane formalnie
przez mocarstwa zachodnie,
że zawarcie traktatu pokojo
wego z Niemcami winno być
poprzedzone zjednoczeniem
obu państw niemieckich, jest

inter-
przeciwko

groźbę dla

likwidacji wojny do-

Laosie, wynikłej w

próbami dawnej ad-

amerykańskiej znie-

oraz

w

czne ze strony niektórych do
stojników kościoła. Naród pol
ski, w tym również ludzie
wierzący, potrafi odróżnić
ziarno prawdy od reakcyjnej
plewy propagandowej, nieza
leżnie od tego, skąd by ona

nie pochodziła.
Wiemy dobrze, że ta olbrzy

mia większość duchowieństwa
katolickiego — łącznie z wię
kszością biskupów, która wzię
ła udział w wyborach i jak
wszyscy glosowała tak. jak
chciała, tj. tajnie lub jawnie,
nie wyrażała przez to swoich
sympatii do. filozofii marksis
towskiej, do dialektycznego
materializmu, do ideologii na
szej partii. Głosowała ona w

poczuciu swego obywatelskie
go obowiązku za Frontem Je
dności Narodu, w skład które
go wchodzą również działacze
katoliccy, za programem roz
woju Polski Ludowej, za po
lityką pokoju, za zgodnym
współżyciem z władzą ludową.
Wszelkie podbechtywanie
przeciwko władzy ludowej,
przeciwko prawodawstwu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej nie przyniesie nic dobre
go tym, którzy to czynią.

Zwarta, jednolita postawa
narodu polskiego ułatwia nie
tylko budownictwo socjalisty
czne w naszym kraju, lecz
także wzmacnia międzynaro
dową pozycję Polski, wzmac
nia obóz socjalistyczny 1
światowe siły pokoju. Idzie to
w nie smak tym. którzy chcie-
liby widzieć Polskę sła
bą. politycznie rozbitą i
skłóconą. Jakże żałosne
i zarazem fałszywe są sło
wa prezydenta Kennedyego,
gdy utyskiwał nad losem emi
grantów, którzy rzekomo z

powodu braku wolności w

Polsce nie mogą do niej po
wrócić. Żle jest informowany
prezydent USA jeśli nie wie,
że do Polski wróciło tylu jej
obywateli, którzy w okresie
wojny opuścili kraj, ilu tylko
zechciało.

Naród polski posiada zbyt
wiele doświadczeń i potrafi
odróżnić demokrację socjali
styczną od demokracji burżu-
azyjnej. Historia dawniejsza i
historia Polski Ludowej wzbo
gaciła jego rozum polityczny,
związała jego wolę z socjaliz
mem. Nowym tego dowodem,
są wyniki wyborów do Sejmu
i rad narodowych, przeprowa
dzone w warunkach pełnej
swobody głosowania 1 wyboru
spośród kandydatów figurują
cych na listach Frontu Jedno
ści Narodu.

W sobotę, niedzielę i 1 Maja

Atrakcji sportowych
nie zabraknie
Wprawdzie w najbliższą niedzielę piłkarze I i n lig|

mają przerwę w rozgrywkach, ale mimo to atrakcji spor
towych nie zabraknie. Zarówno w niedzielę jak i 1 Maja
odbędzie się w Krakowie 1 województwie szereg atrakcyj.
nych Imprez sportowych.
Najważniejsza z nich, to oczy

wiście spotkanie reprezentacji
Krakowa z doskonałym zespołem
I zawodowej ligi brazylijskiej
„Gremio” z Porto Alegre. Spot
kanie to odbędzie się 1 Maja na

stadionie Wisły o godz. 17. Jak

już podawaliśmy pod uwagę przy
ustalaniu reprezentacji Krakowa
brani są następujący zawodnicy:
bramkarze: Sztuka 1 Leśniak;

obrońcy: Krzyżanowski, Kawula,
M oni ca, rez. MŹzurek 1 Szym
czyk; pomocnicy: Michel 1 Jar-

czyk, rez. Jędrys 1 Warmus; na-

UWAGA!

Ostatnie bilety na występ
piłkarzy „Gremio” sprzeda
wane będą w niedzielę od
godz. 10 do 17 w lokalu
KZPN ul. Basztowa 6.

Ankus, Ple-
Frasek rez.

reprezentacji
zostanie po

pastnicy: Hausner,
traslńskl, Zapalski,
Danlelowskl.

Ostateczny skład
Krakowa ustalony
sparrlngu, który odbędzie się 29
bm. o godz. 15 na boisku Wawelu.

Wielka szkoda, że nie bę
dzie mógł grać Kowalik, który
znowu w czasie spotkania z Le-

chlą doznał kontuzji śródstopia,
połączonego z wylewem krwa
wym w przedstoplu prawej nogi.
Kontuzja ta unieruchomiła Ko
walika na okres od 7 do 10 dni.

Warto zwrócić uwagę, ź» ten

utalentowany zawodnik w ostat
nich trzech tygodniach leczy Już

trzecią kontuzję. A przecież Jest

chyba dla każdego jasne, że
skala talentu Hego zawodnika

WjŹClfl PoMu

w relacji
naszego specjalnego
wysłannika
Jul 2 maja na trasę Wy

ścigu Pokoju: Warszawa —

Berlin — Praga wyruszą
kolarze. „Gazeta Krakow
ska” codziennie będzie za
mieszczać obszerne relacje
z tej największej amator
skiej, kolarskiej imprezy
świata. Specjalnym wy
słannikiem na tegoroczny
Wyścig Pokoju jest red.
Ryszard MALINOWŚKL

50-lecie
pracy naukowej
prof. tfr J. Dąbrowskiego

to nic Innego, jak pretekst do
utrzymania napięcia 1 zimnej
wojny. Każdy bowiem do
brze zdaje eobie sprawę z te
go, że zjednoczenie Niemiec
jest dzisiaj niemożliwe. Roz
strzygnięci* tej sprawy nale
ży pozostawić samym Niem
com 1 historii. Kraje socjali
styczne wykazały już aż nad
to dobrej woli dla rozwiąza
nia problemu niemieckiego
wspólnie z państwami zacho
dnimi w sposób jedynie real
ny, tj. przez zawarcie trakta
tu pokojowego z obydwoma
państwami niemieckimi.

Zapewnienie pokoju
świecie 1 pokojowego współ
istnienia wszystkich państw
— to podstawowy cel polity
ki Polski, Rumunii 1 wszyst
kich państw obozu socjalisty
cznego. Wyścigowi
przeciwstawiamy
rozbrojenia.

Nasza pokojowa
Jak 1 programy

w

zbrojeń
program

Krakowem
a Kijowem

Dziś, 29 bm. wyjeżdża do
Kijowa na zaproszenie KW
KPZR delegacja z kra
kowskiego KW na uroczy
stości 1-Majowe.

Na czele delegacji stoi
mgr Jerzy Gorzkow, dy
rektor Studium Nauk Spo
łecznych przy KW PZPR.
Ponadto w skład jej wcho
dzą: inż. Zygmunt Chrza
nowski z-ca przewodniczą
cego Prezydium WRN, Ste
fan Markiewicz sekretarz
KD PZPR Stare Miasto i
Edward Czech sekretarz
KD PZPR Grzegórzki.

W dniu dzisiejszym prze
widziany jest równocześnie
przyjazd delegacji kijow
skiej do Krakowa.

1-majowa życzenia
Z okazji międzynarodowego

święta klasy robotniczej —

1 Maja, Wojewódzki Komitet
Kultury Fizycznej 1 Turystyki
w Krakowie składa serdeczne
podziękowania wszystkim dzla.
łączom sportowym 1 turystycz
nym, nauczycielom wy
chowania fizycznego, prze
wodnikom, zawodnikom 1 tu
rystom za ich osiągnięcia na

polu krzewienia 1 podnosze
nia na wyższy poziom kultu
ry fizycznej 1 turystyki.

Równocześnie tą drogą prze
syła najlepsze tyczenia wszel
kiej pomyślności w pracy za
wodowej 1 społecznej, jak ró
wnież szczęścia w życiu oso
bistym.

sprawia, Iż Jest on obecnie wla>-

nośclą nie tylko swego macierzy,
stego klubu, ale także całego
polskiego piłkarstwa. o tym po
winni pamiętać wszyscy, , w

szczególności sędziowie prowa-

dzący spotkania, oraz naczelne
władze piłkarskie. Te ostatnie po.
winny surowiej niż dotąd karać

sprawców umyślnych fauli.
Dalsze spotkania piłkarskie prze,

prowadzą piłkarze Ligi okręgo-
wej. W sobotę 29 bm, odbędą się
mecze: Wisły Ib z Górnikiem
Brzeszcze oraz Korony z Wandą,
W niedzielę natomiast grają:
Hutnik z Wieliczanką, Płaszo-
wianka a Tarnovlą, Dąbskl z.

Skawą, Prokocim a Beskidem,
Hutnik Trzebinia a Unią Oświę
cim 1 Sandecja a Kablem.

Ponadto odbędą się towarzyski*
mecz* piłkarskie Tarnów—Nowy
Sącz, Żywiec—Brzeszcze, Kęty_
Andrychów, Olkusz_Trzeblnla,
Skawa (Wadowice) — Podhalanin,

LEKKOATLECI po raz drugi w

tym sezonie zaprezentują swą

formę w atrakcyjnym B-meczu

drużyn ligowych Krakowa
AZS Kraków, Cracoyll,
Wawelu 1 Wisły zarówno

kurencjach męskich jak
skich, Startować będą
Stradowskl, Stawlarskl,
czek, Obuchowlcz, Ołdakowakt,
Bibrowa, Janiszewska, Flgwer
KllmaJ i Noworyta, Początek ca.

wodów 1 Maja o godz. li na sta
dionie Cracoyll.

Miłośnicy KOSZYKÓWKI «mo*

cjonować się będą meczem Obszy
z* Slęzą Wrocław o wejście d*
I ligi kobiet, oraz turniejem
SZS-em,

Zwolenników ŻUŻLA przyciął
gną na stadion Wandy nawody
pomiędzy drużyną nowohucką, *

Stalą Rzeszów. 1 Maja w Tarno.
wie miejscowa Unia zmierzy ićą
* Legią Krosno.

Oprócz wymienionych odbędzi*
się Jeszcze szereg Innych lmprea
sportowych, z których najważnlej.
sze to rewia lodowa, na lodowi*
sku Olszy (30. IV( i 1 maja), po.
czątek o godz, 20. Kolarski* za.

wody na

godz.
Wisła — KSZO Ostrowiec (30. IV 4

godz. 11) na pływalni MDK. N*
kortach Cracovii turniej teniso*

wy na otwarci* aezonui Na Wi«
ile odbędą się 1 Maja regaty ka«

jaków* (przystań KKW, godz. 14*
oraz przystań LPZ godz. 10), W

Nowej Hucie odbędą się zawody
kolarskie dla niestowarzyszo*
nych. (Stadion Hutnika godz. 10),
oraz bieg uliczny na trasl* No
wa Huta — Kraków-Nowa Huta,
ze startem na stadionie Hutnika
1 półmetkiem na stadionie LĄ
Craoayii.

TKS KORONA organizuje ró
wnież szereg imprez, wśród nici;
start do I etapu małego Wyścigu
pokoju, masowł zawody łuczni
cze, zawody strzeleckie, piłkar
ski turniej trampkarzy i junio
rów, pokazy gimnastyczne.

Jak widać 1 Maj stoi pod zna
kiem licznych imprez sporto
wych. (js)

tj.
Olszy,

w kon-
1 żeń*
m. In.

Cyruli.

torze (tor Cracovil
10 zawody pływacki*

Gagarin w Pradze
FRAGA (PAP)

Korespondent PAP, red.
Kamieniecki, telefonuje:

Praga przeżywa dni nie-
'

zwykłego uniesienia i rado
ści. Pierwszy kosmonauta Ju
rij Gagarin, którego tak wie
le ludzi na świecie pragnęłoby
ujrzeć, przybył do Pragi. Mie
szkańcy stolicy CSRS mieli w

piątek możność gościć, wi
dzieć i słuchać radzieckiego
majora oraz składać mu bez
pośrednio gorące gratulacje z

okazji jego pionierskiego lotu.
Jest w tym również uczucie za
dowolenia, że swą pierwszą
wizytę zagraniczną składa
Gagarin w Czechosłowacji,
przyjąwszy zaproszenie pre
zydenta Republiki, KC KPCz
i rządu.

Wizyta Gagarina, który
spędzi w Pradze dwa dni,
nadaje szczególny akcent o-

statnim przygotowaniom do
święta 1 Maja, i późniejszym
obchodom 40-lecia KPCz. By
ujrzeć radzieckiego
nautę, przybyli
CSRS
wych
liczni
nicy.

Godz. 10.45. Tłumy, które
od wczesnych godzin rannych

kosmo-
stolicy

świato-
do

wysłannicy
agencji prasowych oraz

dziennikarze z zagra-

zalegają
oklaskami
do lądowania samolot. Jest to

„TU-104” z radzieckimi zna
kami rozpoznawczymi. Wśród

niezwykłych owacji zgroma
dzonych mieszkańców Pragi
— wszystkich, którzy byli w

stanie docisnąć się na lotni
sko — ukazuje się w drzwiach
samolotu człowiek, którego
twarz jest znana ze wszyst
kich ekranów telewizyjnych
świata. Jurij
da zdrowo,
uśmiechnięty.

Ruszają w

członkowie Biura
go KC KPCz: J.
V. Kopecky, przewodniczący
Zgromadzenia Narodowego Z.
Fierlinger, burmistrz Pragi
Svoboda, ambasador radziec
ki Zimianin, członkowie rzą
du, generalicja, członkowie
przebywającej w CSRS dele
gacji parlamentarnej NRD ?.
J. Dickmannem na czele i
wreszcie młodzież z naręcza
mi bzów i tulipanów.

Tego, co nastąpiło po chwi
li, nie widziano jeszcze na

lotnisku praskim. Dziesiątki
tysięcy ludzi pragnących
ujrzeć z Miska Gagarina ru-

lotnisko w Pradze,
witają schodzący

Gagarin wyglą-
jest opalony 1

jego kierunku
Polityczne-
Hendrych,

nęło rwartym tłumem w kie
runku schodków podstawio
nych do drzwi kabiny samo
lotu. Rozentuzjazmowane tłu
my wznosiły . długotrwałe o-

krzyki na cześć pierwszego
kosmonauty. Gagarin machał
ręką, uśmiechał się — u-

śmiech ma niezwykle ujmują
cy — ale nie mógł wysiąść z

samolotu, otaczał go bowiem
zwarty tłum mieszkańców
Pragi. Minął dobry kwadrans
nim służba porządkowa zdo
łała utorować wąskie przej
ście, którym Gagarin mógł
się przecisnąć. Manifestacjom
na jego cześć długo
kcńca.

Po powitaniu na

odkryty samochód
gościa ruszył w

śródmieścia. Jak okiem sięg
nąć widnieją na ulicach tłu
my witających. Wiele osób
już nad ranem ulokowało się
u znajomych mieszkających
przy trasie wiodącej z lotni
ska.

Po krótkim odpoczynku w

przydzielonej mu na czas po
bytu rezydencji Gagarin zło
żył na Zamku Hradczańskim
wizytę prezydentowi Republi
ki Antoninowi Novotnemu.

nie było

lotnisku
wiozący

kierunku

O prof. dr Janie Dąbrow
skim pisaliśmy już t koń
cem grudnia ub. r. z racji
70 rocznicy urodzin. Obec
nie mija również 50-lecie
jego pracy naukowej, a w

dniu 4 maja odbędą się po
łączone uroczystości jubi
leuszowe.

Nazwisko prof. dr
Dąbrowskiego znane
nie tylko w kraju,
również w szerokich
gach naukowych za grani
cą. Wystarczy wspomnieć,
że w okresie swej 50-let-
niej pracy wydał on ponad
650 prac naukowych oraz

artykułów na tematy do
tyczące dziejów polskich i
powszechnych okresu śred
niowiecza, tworząc pod
stawy dla rozwoju pol
skiej nauki historii śred
niowiecza. Z uwagi na

wybitne zasługi naukowe
prof. dr Jan Dąbrowski
posiada wysokie odznacze
nia państwowe: Krzyż Ko
mandorski Orderu Odro
dzenia Polski oraz Krzyż
Komandorski z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski.

Społeczeństwo Krakowa,
którego dziejom prof. dr
J: Dąbrowski poświecił
wiele swych prac — życzy
dostojnemu Jubilatowi dal
szych sukcesów na polu
nauki polskiej oraz dużo
szczęścia w życiu osobi
stym. (jota)

Jana

krę-

polityka,
rozwojowe

obu naszych krajów znajdują
pełne poparcie Ich narodów,
tak dobitnie wyrażone w wy
borach parlamentarnych 1 te
renowych władzy ludowej, ja
kie niedawno odbyły się w

Polsce 1 Rumunii. Korzystając
z dzisiejszej okazji pragnę w

imieniu Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, a także z upoważ
nienia władz naczelnych Zje
dnoczonego Stronnictwa Lu
dowego 1 Stronnictwa Demo
kratycznego złożyć naszemu

narodowi serdeczne podzięko
wania za tak gremialny udział
w wyborach.

Rezultaty wyborów świad
czą dobitnie, że wroga Polsce
Ludowej propaganda prowa
dzona tak zaciekle przez roz
głośnie zagraniczne, trafia w

próżnię. Na nic się również
nie przydały nieprzemyślane
1 odosobnione wyskoki polity-

Zawody bokserskie
o Puchar Juniorów

Zawody bokserski* o Puchar

Juniorów GKKF1T Wrocław —

Kraków odbędą się w Jaworznie
w Izbie Zbornej Kopalni „Ko-
ściuszko-Nowa” dnia 30 kwietnia

1961 r., o godz. 11.

Mistrzosłwa Polski SZS
koszykówki w Krakowie

Finałowe spotkania mistrzostw

koszykówki Szkolnego Związku
Sportowego odbędą się w Kra
kowie w dniach 2 PI 30 bm. oraz

1 maja. O tytuł najlepszego ze-

ipołu wśród dziewcząt będą wal-

czyć mistrzowie okręgów: Wro
cławia, Lublina, Gdańska 1 Kra
kowa, a wśród chłopców Wrocła
wia, Lublina, Torunia i Krakowa.

Okręg krakowski SZS reprezen
tuje MKS Groble, którego trene
rem jest p. inż. Hojto.

Mistrzostwa odbywać rlę będę
w pięknej sali Technikum Gór.
nlctwa Odkrywkowego przy uL

Rzeźniczej 4, początek w sobotę
o

w

godz. 15,43, w niedzielą o 18, a

poniedziałek o 9.

maja

Z posiedzenia Egzekutywy KW PZPR

Problemy służby zdrowia
i sądownictwa

Puchar Europy
w siatkówce mężczyzn

Siatkarz* moskiewskiego CSKA,
jako pierwsi zakwalifikowali

do półfinału Pucharu Europy,
grywając rewanżowy mecz z

społem Jugosławia (Belgrad)
(15:11, 13:13, 15:7, 10:15, 17:15).

wy
ża
lił

Zrezygnowali...
Pietrzykowski 1 Drogosz oświad

czyli oficjalnie kapitanowi związ
kowemu PZB, że nie wezmą u-

działu w obozie przygotowaw
czym przed mistrzostwami Euro
py 1 nie chcą tym samym kandy
dować do drużyny ręprezentacyj*
nej na Belgrad.

Przedmiotem obrad egzeku-łalności, m. In. niektóre pro-
tywy KW w dniu wczoraj-bierny służby zdrowia 1 są

downictwa oraz — zadania
pracy partyjnej w środowisku
lekarzy 1 sądowniczym.

W dyskusji zabierali glos:
tow. tow.: Ryguekl,
Nagórzański, Spyt,
Pięta, Wiórkowski,
Ociepka, Żmudziński, Motyka.

Egzekutywa zaakceptowała
wnioski przedstawione przez
Wydział dotyczące m. in. po
stulatu, aby KP szerzej niż
dotąd zajęły się problemami,
wchodzącymi w zakres pracy
Wydziału Administracyjnego.

Obradom przewodniczył
I sekretarz KW PZPR, tow.
L. Motyka. (m)

szym była praca Wydziału
Administracyjnego Komitetu
Wojewódzkiego.

W obradach wziął również
udział zastępca kierownika
Wydziału Administracyjnego
KC, tow. Ociepka.

W dyskusji omówiono naj
ważniejsze kierunki pracy
Wydziału oraz szereg zagad
nień merytorycznych wcho
dzących w zakres jego dzia-

Czapia,
Kozub.
Hebda,

Tydzień Rozwoju
Ziem Zachodnich

Uwaga!
BIURO ZBYTU SPRZĘTU

TELERADIOTECHNICZNEGO

Sklep Nr 3 „ELEKTRONIK”
Kraków, ul. 18 Stycznia bl. •

zawiadamia

łe z powodu prac adaptacyj
nych wstrzymuje sprzedaż

w dniach 2 13 maja br.

Wczoraj, Z inicjatywy To
warzystwa Rozwoju Ziem Za
chodnich w Krakowie odbyła
się konferencja prasowa, na

której przewodniczący Za
rządu Miejskiego TRZZ prof.
dr Ludwik Ehrlich poinfor
mował dziennikarzy o pro
blemach pracy Towarzystwa
oraz o szczegółach związanych
z nadchodzącym „Tygodniem
Rozwoju Ziem Zachodnich”.

Program „Tygodnia” prze
widuje m. in. wycieczki, od
czyty, spotkania o tematyce

o-związanej z rozwojem i
sięgnięciami Ziem Zachod
nich.

Prof.
uwagę
czenia
kładów
bioretw do akcji związanych
z obchodem „Tygodnia”. M
in. chodzi tu o popularyzo
wanie wśród pracowników o-

siągnięć Ziem Zachodnich,
poprzez gazetki ścienne, foto-
gazetki, radiowęzły itp.

(tez)

Ehrlich zwrócił także
na konieczność włą-

się poszczególnych za-

pracy i przedsię-

Józef Jezierski
urodzony 19. m. 1905 r. w Brzeźnicy,

założyciel Spółdzielni Pracy „Garbarz” Kraków,
członek plenum Komitetu Dzielnicowego PZPR
Podgórze, długoletni przewodniczący Rady Nadzorczej,

dobry kolega i wzorowy pracownik
zmarł nagle w dniu

Pogrzeb odbędzie się w

Cmentarzu Podgórskim.
Wyprowadzenie zwłok

o godzinie 16.
RADA NADZORCZA, ZARZĄD, POP
1 KOLEDZY SPÓŁDZIELNI PRACY

„GARBARZ”

28 kwietnia 1961
dniu 29 kwietnia

nastąpi ■ domu

r.

br., na

żaioby,

K-3308
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Setki,
tysiące, miliony ludzi — twarze proste,

otwarte, twarze poorane ciężką pracą. Reflek
tor przypadku wyławia z tego bezimiennego
tłumu — cztery oblicza. Nie, przypadek kończy
się tam, gdzie kończy się ów robotniczy tłum,
zwarta, mocna masa ludzka; nie

bowiem temat naszych rozważań związany jest ści
śle z robotnikami i z ich partią.

fe bez powodu
azanv iest ści- *

nędzne robotnicze
manifestacje, sztan-

chlebem, przypadek

Noce i dnie, przebudzenia i sen,
mieszkanka, nauka zawodu, strajki,
dary, pałki policyjne, wędrówka za

sprawił, że tych czterech towarzyszy będzie o tym opo
wiadać, pozwoli zrobić tym faktom reporterską, opiso
wą fotografię. Ale nie ma przypadku w tym, że są oni
cząstką olbrzymiej, bezimiennej robotniczej masy.

Również nie przypadkowi zawdzięczamy dziś możność
spokojnej rozmowy. Ktoś kiedyś za spokój ów zapłacił —

nie ma się co wstydzić tych słów.
Nie mogą więc omijać naszej świadomości dawne czy

ny, które stały się „parowozem historii”. Przewrotu do
konuje się najczęściej wtedy, gdy miliardy drobnych
wydarzeń, fakcików nieledwie urosną- do rozmiarów
wstrząsu. Powiedzmy; w fabrykanckim i fabrycznym
sklepie nie ma Chleba, nie ma go również w innych
sklepach. Nie ma go — chociaż równocześnie brązowe,

pachnące bocheneczki leżą w równiutkich rządkach na

sklepikarskich półkach. Robi się ciasno w fabrykach,
w miastach i na wsiach. Młody Piotr Kisielewski —

wyjeżdża „za pracą” do Rosji, do Preobrażeńska, cio Rygi
potem, a jeszcze później do Warszawy. W rodzinnych
stronach, w Dąbrówce w Augusrowskiem, gdzie się wy
uczył zawodu hutnika szkła — chlebek leży w sklepi
kach, ale „nie dla wszystkich on leży”. Syn huckiego
cieśli zwędruje pół Rosji carskiej, by znaleźć pracę
w „szóstym roku” w Warszawie, na Pelcowiżnie, w hu
cie szkła Sawickiego. Ludzie tacy, jak Piotr Kisielew
ski nie mówią nigdy inaczej: „piąty rok”, „szósty rok”...

Właśnie w „szóstym” młody hutnik wstąpił do So-
cjal-Demokracji Kró-lestwa Polskiego i Litwy. „Szósty”
rok: rewizje, strajki, strzały, manifestacje. Żandarme
ria rosyjska szaleje — Pelcowizna robotnicza, szklarska
i kolejarska, żyje gnębiona ciągłymi szykanami. Kisie
lewski — towarzysz, SDKPiL-owiec, kolportuje na hali
fabrycznej małe książeczki, drukowane na cienkiej bi
bułce. Szpicle plączą się po fabrykach, po ulicach, żan
darm z Pelcowizny dziesiątki przypadkowo zaczepio
nych robotników wysłał już na Sybir. Towarzysz Kisie
lewski szedł zbyt szybko i energicznie w kierunku swego
domu, gdzie żona jego właśnie leżała w połogu. Żan
darmowi pelciżniańskiemu nie spodobał się szybKi marsz

Piotra... Pobiegł więc za młodym robotnikiem do jego
mieszkania — urodził się wówczas pierwszy syn Kisie
lewskiemu — Edward. Nazywają go w rodzinie „zba
wicielem” — bo żandarm cofnął się od drzwi. Matka
huśtała w kołysce małego Edzia, guy Piotr szedł z ca
łą robociarską dzielnicą na pogrzeo dwóch młodych bo
jowców, którzy zginęli podczas nieudanego zamachu na

żandarma. Walka była twarda, nieustępliwa. Kiedy się
patrzy dziś w miodzieńcze oczy towarzysza riotra,
aż dziw bierze, że nie straciły one swego blasku. SDKPiL

— w podręczniku historii brzmi ten skrót już dostojnie
i jakoś bezosobowo. A na klapie marynarki Kisielew
skiego dyskretna, miniaturowa biel „Polonia Restitu-
ta”; jakże bardzo pasuje ta „Polska Odrodzona” do star
szego człowieka, który w roku 1927 organizował w Czę
stochowie na Wyczerpach Dolnych jednolitofrontową
manifestację pierwszomajową! Członek Komunistycznej
Partii Polski tcw. Piotr Kisielewski wpisany zostar na

czarną listę przez fabrykantów, którym bardzo psuł
krew organizując strajki w Grodnie, w Kaczym Dole
(obecnie Międzylesie). Nie chciano go przyjąć do pracy
w hutach białostockich: „czerwony”, bolszewik, wywro
towiec, wracał do wymarzonej Polski z Połtawy, niczym
Cezary Baryka, hodując w sobie marzenia o sprawiedli
wej ojczyźnie szklanych domów. Podczas pierwszej
wojny światowej ewakuowano wielu roootniKów z Kró
lestwa w głąb Rosji. Tam Piotr Kisielewski jako czło
nek Socjaldemokracji zdobywa doświadczenia rewolu
cyjne — po powrocie do kraju już W roku 1923 zabiega
o przyjęcie u posła Pragiera. Wspoinie ze swym,
kolegą PPS-iakiem Gienkiem Opycem — Piotr Kisie
lewski zostaje odpędzony od drzwi człowieka, na pomoc
którego liczyli robotnicy huty szkła w Międzylesiu. Nie
pomogły podstępy, ani nawet widzenie się z posłem.
Strajk stłumiono, pieniędzy nie wypłacono robotnikom,
Kisielewski przez ładnych parę lat pracuje przy wyrę
bie lasu dla smolarni, zanim dostanie zajęcie na Wy
czerpach w Częstochowie.

Siadem ojca poszli i synowie — również hutnicy szkla
ni: Edward i Wilhelm.

Ojciec dał synom parę złotych na drogę, wyjechali
z augustowskich ostępów leśnych do Białegostoku szu
kać pracy. W białostockiej hucie szkła Wilhelm wstąpił
do Komunistycznej Partii Polski w roku 1933. Tak jak
ojciec w „szóstym roku” — Wilhelm kolportuje ulotki,
organizuje strajki. Podczas jednej z manifestacji pierw
szomajowych osłaniał ze zwartą grupą robotników ko
mendanta pochodu tow. Dębskiego. Pod teatrem po
przemówieniu pierwszomajowym — komendant pocho
du wydobył spod płaszcza czerwony sztandar. Wtedy
ukryci w bramach domów policjanci rzucili się na mani
festantów. Sztandar nie wpadł w ręce policji, robotnicy
zaoiali go ukryć. Wilheim Kisielewski — członek KPP —

do dziś wspomina tę białostocką manifestację z poczu
ciem robociarskiej siły, która jakże często hartowała się
pod ciosami policyjnych pałek!

Po wojnie obaj bracia wstępują do Polskiej Partii
Robotniczej: Edward organizuje koło PPR w pro
kocimskiej hucie szkła, Wilhelm wyrusza z Pozna

nia, gdzie osiach jeszcze przed wojną, na Ziemie Za
chodnie. Tam obchodził w Krośnie Odrzańskim święto
pierwszego Maja w 1946 r. — na gruzach spalonego
i zrujnowanego miasteczka. Edward Kisielewski osiadł
w Krakowie — po wojnie przez pewien czas prowadził
magazyn stołówki. Kieay kierownik stołówki huty szklą
dokonał nadużyć — spróbowano rzucić odpowiedzialność
również i na tow. Edwarda Kisielewskiego. Jego brat
pracował w prokuraturze — a więc przestępcy liczyli
na łagodniejsze pskarżenia, gdy niesłusznie posądzi się
Edwarda o nadużycia. Aresztowano go — podczas kil
ku dni tego aresztu Kisielewski... prowadził długą
dysputę polityczną z przywódcą bandy „Żbikiem” —

który siedział w więzieniu po dokonaniu wielu ohyd
nych napadów na działaczy młodej władzy ludowej. Tak
Pożegnał herszta reakcyjnego oddziału:

— Mieszkam w Prokocimiu. Niech pan przyjdzie do
mnie, dokończymy rozmowy. Ja
strzelam do ludzi. Niech pan się przekona, o co walczę
jako PPR-owiec. Chcę, żeby w Polsce było lepiej lu
dziom, robotnikom i chłopom...

Słowa te brzmią patetycznie — ale nabierają pełni
czerwonej barwy krwi, przelanej przez PPR-owców
w pierwszych latach władzy ludowej.

Piotr, Edward, Wilhelm Kisielewscy mieszkają dziś
w Krakowie na Podgórzu. Ojciec jest na emeryturze,
synowie pracują w hucie szkła. „Hucki zawód” — tra-

mm iiri i«i im

nie mam broni i nie

dycyjny zawód Kisielewskich. Mówią oni wszyscy
o dawnych latach i o roku 1945 z drobiazgowością, nie
mylą się nigdy w datach,' nie poprawiają ich. Pamięć
dawnej i niedawnej przeszłości jest świeża, niezatarta...

en mały domek stoi na wzgórzu. U dołu widać Pła-
szów, z lewej strony ściągnie się grzbiet wapiennych
skałek, obrośniętych zieloną trawą. Tow. Górkie

wicz opowiada, jak to było na wiosnę roku 1944:

zobaczyłem. Zaczęli nas szukać. To były
stał

— Mama podeszła do okna i potem zawołała wszyst
kich: patrzcie, patrzcie, a cóż to za dziwny samochód.
Podszedłem — lZ----- ' " '' ' L
po prostu zamontowane goniometry. Samochód
w odległości około 300 m od domu.

Jest słonecznie, stoimy w tym samym oknie przez
które przed 17 laty matka Górkiewiczów, znanych dzia
łaczy robotniczych, ofiarnych bojowników — zobaczyła
nadciągające niebezpieczeństwo.

Wczesna tegoroczna wiosna wybucha i tutaj na ubo
giej uliczce Gipsowej zielenią murawy, kwitnącymi kar
łowatymi drzewkami owocowymi, świergotem ptaków,
które przysiadają na daszku ganku. Tak bardzo chciał-
bym, ażeby te ściany mogły krzyczeć, ażeby cegły z tej
maleńkiej chałupki mogły opowiedzieć to, co widziały
w okresie straszliwej okupacyjnej nocy. Bo mój roz
mówca tow. Jan Górkiewicz jest człowiekiem skrom-

przyznać,
po przy-
na stoku

P
odjedziesz dokładnie od
mierzonym szlakiem owe

18 km od Nowego Tairgu.
Miniesz Waksmund, Ma
niowy i tam gdzie Duna
jec kręty jak antena tele

wizyjna tworzy wielkie usypi
ska i wyspy, tam zobaczysz „dro
gę Tysiąclecia”. Nią właśnie do
staniesz się do Huby...

Informacja, można

szczegółowa. Niemniej
byciu pod ustawioną
skałki tablicę ogłaszającą wszem-

i wobec, że wieś Huba z inicja
tywy swojej organizacji partyj
nej buduje czynem społecznym
drogę Tysiąclecia — stanąłem
nie bez konfuzji. Owszem,
strzałka drewnianej tablicy
zwrócona była swym ostrzem na

północ. Należało się domyślać, że
w tym właśnie kierunku znajdu
je się wieś, o tak rzadko jeszcze
u nas spotykanych walorach ze
spolonej w działaniu społecznoś
ci. Cóż, kiedy spod tablicy
nic, krom porwanych wybucha
mi skał, śladu kilofów i szlaku,
który nawet umownie trudno
nazwać drogą, nic nie można by
ło dostrzec. W tym kierunku

była tylko Kotelnica, góra, na

którą patrząc ze szczawnickiej
szosy odnosi się wrażenie, że

jest jedynie miejscem turystycz
nych wędrówek.

Na drugim kilometrze stoku
Kotelnicy natura wyrzeźbiła sio
dło. Takie prawie 200-hektaro-
we. Od biedy można to nazwać
kotliną. Wyłania się ona tak na
gle, na załamaniu góry, że obec
ność sadów i białych bierwion
śc.ian góralskich domów zaska
kuje. Jeślj nawet białe góralskie
chaty nie są jeszcze wydarzeniem
na tej 600-metrowej wysokości
nad poziom morza, to jednak sa
dy będą tu już ewenementem.

— Eee, panie, sprowadzona tu
nie wytrzymo. Ale jak tu wyho
dować na miejscu taką jablon-

kę, to będzie raz na trzy lata
rodzić — powiedział swoją gwa
rą napotkany po drodze góral.
Przy okazji opowiedział cieka
wą historyjkę o kłopotach z

pszczołami, które podkradają
miód słabszym pniom i już tak
j.akby domyślnie, bez pytania
wskazał drogę do Bednarczyka.

Z okna domu sekretarza orga
nizacji partyjnej, organizacji,
która na Hubie objęła już ponad
70 proc, gospodarzy, widać wy
raźnie Trzy Korony i wysokie
czeskie Tatry oraz fragment Du-

najca pod Czorsztynem. Uroki
gór, którymi tak rozrzutnie tu
obdarowała okolicę przyroda
wywo-łać mogą wzruszenie jedy
nie u obcego wędrowca. Dla
tych, którym tu wypadło żyć,
a osada liczy ponoć z 200 lat, na
tura była macochą. Pozba
wiła Hubę wody. Tu w

górach, gdzie początek wody, a

koniec Chleba — jak pisze gó
ralski poeta — nastąpiło
odwrócenie, zasad. Już o

bywało łatwiej w Hubie
okresami o garniec wody.

Pod Ochotnicą sączył
strumyk. To była krynica
To była tragedia jej mieszkań
ców i początek zespolonego dzia
łania. Patrzeć zimą, ten i ów
pędzi w mróz, w wichurę swój

— -Air— kilometra

życiodajna-
była od

o prawie
Bywało przy tym, że

ktoś przyjechał z beczką ran
kiem po wodę, ale go już inny

inwentarz półtora
do potoku. Ta
krynica oddalona
niektórych domów
2 km.

jakieś
Chleb

niż

skąpy
Huby.

nym 1 nie używa wielkich słów. Gonlometry? A więc
trzeba uciekać. Specjalista obsługujący radiostację, to
warzysz Rutkowski kończył jeszcze pracę. Jan Górkie
wicz był wówczas pomocnikiem Rutkowskiego. Wysko
czył szybko na strych — tam w deskach między powałą,
a sufitem ukryli radiostację. Mniejsze części powkła
dali w kieszenie 1 polami pojedynczo poszli ku Woli
Duchackiej. A jak matka, nie bała się?. Też pytanie! Po
prostu do walki była przyzwyczajona od lat.

Radiostacja uzgadniała zrzuty dla Armii Ludowej na

terenie Miechowskiego, pracowano ciężko całymi go
dzinami w oznaczonych terminach. Młody komunista
Górkiewicz — odważniak, ale nie ryzykant, dawny czło
nek Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej,
wówczas w roku 1944 członek Polskiej Partii Robotni
czej — dwoił się i troił. Trzeba było przerzucić radio
stację do miasta. Znaleźli lokal. U Nowaka przy Lima
nowskiego. Nie można było pracować — przeszkadzał
tramwaj. Zaczęło się w ogóle robić w Krakowie gorąco
poszły jakieś grubsze „wsypy”. Towarzysz Górkiewicz
'otrzymuje polecenie przewiezienia radiostacji do War
szawy. Rozkaz wykonuje.

est lipiec roku 1944. 18 lipiec. Janek Górkiewicz wra
ca do domu. Bierze skizypce i idzie grać do knajpy
Teichmanna w Woli. Gra razem w duecie skrzypco

wym z właścicielem restauracji. W pewnym momencie
kątem oka spostrzega, że za oknem przystaje jakieś
auto. Szpilka niepokoju kłuje w serce — na razie nic
nie szkodzi mam kennkartę... Wchodzą. Znane okupacyj
ne kąty Krakowa z Gestapo z ul. Pomorskiej: Heine-
mayer, Chwast, Mader.

— Pan się nazywa Górktowicz?
Nie zdążył odpowiedzieć, kiedy założyli mu automa

tyczne, angielskie kajdanki na ręce. Przewieziony sa
mochodem na Pomorską miody Górkiewicz został pod
dany „najzwyklejszym w świecie torturom”. Tak to się
przecież dziwacznie i nie po ludzku określa; słupek, bi
cie po twarzy łopatką od węgla, bicie po plecach kań
czugiem, stawanie podkutymi kopytami gestapowskimi
na wpinające się w przeguby rąk kajdanki. Powiedz —

kogo znałeś? Biją, potem cucą wodą, pokazują album
ze zdjęciami. W nim zdjęcia „zasypanych” towarzyszy.
Górkiewicz wytrzymał. Skatowany, spuchnięty z pobi
cia, ciężko ranny, broczący krwią przytulił tego dnia
umęczoną twarz do betonu posadzki. Dzisiaj mówi, że

po prostu w człowieku raptem coś zaskakuje, zacina się.
Człowiek sam sobie potrafi wmówić wtedy, że zapominał
nazwisk, nie zna tych ludzi, o których go pytano, nie
wie, nie wie, nie wie. Towarzysz Jan nie wiedział za
pewne, że „zakapował” go, ale tylko częściowo, syn
Teichmanna, Volksdeutscha. Zastrzelono go potem z wy
roku sądu podziemnego tak, że więcej nie mógł powie
dzieć ponad to, iż Górkiewicz uczestniczył w transpor
cie jakichś urządzeń radiowych do Warszawy. Skato
wany i zbity do nieprzytomności Jan wsadzony został

ubiegł, a tym samym pozbawił
wody. Tę bowiem zalediwlle kwar
tami tu mierzono.

Jak żyć bez wody? Tego na
wet zahartowany góral nie po
trafi. Jeszcze zimą, kiedy spadł
śnieg, to chociaż odciął wieś zu
pełnie od świata, bodaj przy

pomocy ognia, rozpalonego że
laza można było z białego puchu
trochę wody utoczyć...

— Dłużej nie zdzierżym —

orzekli Bernarczyki, Pawlikow
scy i inni członkowie partii. —

Albo opuścimy tę macoszą zie

Na stoku Kotelnicy-Huba
mię albo sprowadzimy tu spod
Ochotnicy wodę.

I sprowadzili. Dokonali tego
własnymi siłami. Były jednak
one uwielokrotnione pilną ży
ciową potrzebą, zorganizowaniem
i wolą działania. Wspomina dziś
sołtys Huby: jak okiem sięgnąć
całą noc paliły się ognie przy
blasku których ludzie rodzinami
tu pracujący, ku^i kilofami ska
łę pod rurociąg. Rok to trwało.
Ale dzisiaj każdy ma już w

mieszkaniu wodę nie odmierzaną
kwartami.

Było to w roku 1956, w dniu
22 lipca. Otwierając pierwszy
kran z wodą ludzie z Huby zda
li sobie sprawę ze swojej siły we

wspólnym działaniu, a także i z

tego, że inicjatorem
była nieliczna jeszcze
ganizacja partyjna,
wówczas jej szeregi
kilku górali.

Przed rokiem poleciały w eter
nowe wieści. Drukowała je i na
sza „Gazeta”: Huba podjęła

poczynali
wtedy, or-

Właśnie
wzrosły o

do transportu, który szedł w kierunku Grossrosen. To
warzysz Górkiewicz nie wiedział wówczas, co się dzieje
z rodzicami, z braćmi. Mieszkali już wtedy w Podgórzu,
Niemcy wysiedlili zbyt bliskich świadków zbrodni obo
zowych w Płaszowie. Ale po aresztowaniu Górkiewicza
w knajpie Teichmanna, po aresztowaniu rodziców w no
wym mieszkaniu, przylecieli jak wściekli do opustosza
łego domku, zrywali podłogi, sufity w poszukiwaniu
radiostacji. W dniu kiedy zecerzy w miasteczku Chełm
składali pierwsze słowa Manifestu Lipcowego — młody
Górkiewicz poniewierał się niczym skrwawiony łachman
na podłodze wagonu towarowego.

Członek Polskiej Partii Robotniczej, komunista, ści
gany — jak zwierzę w ostępach leśnych. Nocą 1 nad
ranem wystukiwali z Rutkowskim szyfrem wiado

mości o umocnieniach w Płaszowie, o kierunku polnych
dróg, o położeniu budynków stacyjnych. Jedli byle jak,
spali byle jak. — „Kamienie mówić będą”... — czerwone

cegły malutkiego domku Górkiewiczów milczą. W roku
1945 w czerwcu towarzysz Jan wraca do Polski. Ze sta
cji płaszowskiej wlecze się w pasiaku więziennym do
rodzinnego domu. Dom zniszczony, choć mury stoją,
powyrywane okna, pusto, głucho. Ojciec został zamor
dowany, matka też. Polegli również dwaj bracia Józef
i Kazimierz. Straszna była ofiara tej rodziny komuni
stów, którzy poświęcili swe życie partii, Polsce ludu
pracującego, sprawiedliwości społecznej.

W naszej rozmowie uczestniczy dzisiaj przy wiosen
nym stole ozdobionym kwiatami — ojciec i matka Gór-
kiewiczowic, bracia Jana — Józef i Kazimierz. Z foto
grafii ocalałych z pożogi wojennej patrzą na nas twa
rze otwarte, spokojne, jasne. Tu w tych ścianach rodzi
na robotnicza Górkiewiczów wychowywała swe dzieci
na prawych, światłych, mądrych ludzi. Jeden z Górkie
wiczów uciekający przed pościgiem gestapowskim z pa
rowozowni prokocimskiej — został ciężko postrzelony
w obydwie nogi. Dobito go potem w jakimś okolicznym
domku. Na
szliśmy ku

Natrętna
usłyszeć i
w uczucia
nia o słuszności tych idei, które wskrzesiły po strasznej
pożodze wojennej nasz kraj. Tu nie można być tylko
obiektywnym obserwatorem. W małym domku stoją
cym na granicy Płaszowa i Woli Duchackiej — odży
wały oto wspomnienia o bohaterstwie, którego pier
wotny szlak zaczęli towarzysze partyjni w krwawym
roku „piątym” i „szóstym”.

Do widzenia drodzy towarzysze, do widzenia towa
rzyszu Kisielewski z synami, do widzenia towarzyszu
Górkiewicz! Wybaczcie, że wyszarpnąłem z Waszej pa
mięci tych kilka wspomnień bolesnych, ale jakże po
trzebnych nam wszystkim wtedy, gdy do kogoś mówimy
towarzyszu.

skrwawionych, potrzaskanych nogach do-
tej Polsce wywalczonej i wymarzonej...
obecność reportera, który ma tylko coś
zanotować, zamienia się w tym momencie
wściekłego, zapiekłego, gorącego przekona

wielki czyn. Buduje od Manio
wy po Ochotnicę „drogę Tysiąc
lecia”. Wieść ta mogła wywołać
wzruszenie ramion tylko u tego,
kto nie widział Huby. Kto nie
ma pojęcia co to znaczy budo
wać drogę przez stok Kotelnicy,
który ciągnie się trzy kilometry
i miejscami posiada kąt spadu,
jakiego nawet czołgiem nie po
kona. Trzeba po prostu kopać
tunele. Kopać w skale hematyto-
wej czy swerosyderytowej... Czyn
jakiego dziesięciokrotnie większa
Ochotnica, bardzo potrzebująca

połączenia z szosą szczawnicką,
nie odważyła się podjąć.

Na pierwszą pozycję wyszli 1
tym razem partyjni górale z

Huby. A stanowili już wówczas
ponad połowę mieszkańców tej
wsi. Zrobili pół kilometra szosy.
Trud ich, w tych warunkach,
równa się 5 kilometrom w in
nym terenie. Na wytyczonym aż

po Ochotnicę szlaku zgromadzo
no już sporo materiałów. A więc
prace trwają. Od ich ukończenia
bowiem zależą dalsze zamierze
nia, dziś już prawie wszystkich
gospodarzy Huby obejmującej,
organizacji partyjnej.

Serpentynową ścieżką, po któ
rej ledwo się pieszo wyspinać,
pnie się w górę motocyklista. To
tow. Józef Bubis, sekretarz kół
ka rolniczego w Hubie i przewo
dniczący ZP ZMW w Nowym
Targu — prezentuje go sołtys.
Tylko on jeden potrafi się do nas

wydrapać motocyklem. No i je
szcze nasz kółkowy traktorzysta

Antek Seral. Bowiem znów tylko
Antek potrafi „Ursusem” osiąg
nąć stok góry i zjechać na dół do
szosy. Jak dotąd nie było dru
giego odważnego. Jest to bowiem
jazda po muldach, miedzach, sa
neczkowym raczej a nie trakto
rowym zjazdem. Właśnie dzięki
traktorzyście Huba była pierwszą
wsią w Krakowskiem, która 10
kwietnia już przed godziną 10
rano w stu procentach odgłoso-
wała. Traktorzysta po prostu
podwoził wyborców na swym
„Ursusie”.

Sekretarz POP Bednarczyk stoi
z Bubisem na nieckowatej wklę
słości swej kotliny.

— To tu, towarzyszu — wska
zują na plac. — Tu wybuduje
my wiejski dom wczasowy. Nie,
nie uśmiechajcie się. U nas każ
de słowo znajduje pokrycie. O-

mawialiśmy sprawę na POP, a

każde gospodarstwo zdeklarowa
ło po 10 m’ drzewa na ową wil
lę. Jeszcze sami tu zechcecie ur-

'

lop spędzić. Niech tylko dokoń
czymy budowy szosy, wznoszenia

nowego budynku szkolnego,
zelektryfikujemy się 1 nasze kół
ko łowieckie... wytępi wilki je
szcze obecnie podchodzące nocą

pod zagrody...
Rozmawiamy o wielkich 1 ma

łych sprawach Huby, o jej per
spektywach. Górale są oszczędni
w słowach. Któryś z rozmówców

powiedział: jest taka partia...
Jest taka partia, z którą gó

rale na 600 metrach nad poziom
morza związali swoje jutro. W
dniu 71 Święta Pracy Pawlikow
scy, Bednarczyki, Serale i cała
Huba udekorują domy, a, Antek

traktorzysta podwiezie ich trak
torem na Pierwszomajową aka
demię.

T. LEŚNIAK
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1ECHN1RA „NA GŁOWIE"

MASZYNA -

ZA NAUCZYCIELI

-----------------

DLA T MILIONÓW —

MIEJSCE POD ZIEMIĄ
1 milionów Szwedów, a więc

prawie cala ludność tego kra
ju — Zboże pomieścić się w

schronach 1 podziemnych ga
rażach, która tu zbudowano w

ciągu ostatnich II lat. Na u-

tytek wojska przeznaczono
WS schronów rozmieszczonych
wzdłuż wybrzeża.

Blorąe pod uwagą skalista

podłoża Szwecji — nie wiado
mo czy podziwia! technikę
zaangażowaną do tej gigan
tycznej pracy, czy też zasta
nowić się nad jej— celowością.

IGLOO
W- STUTTGARCIE

W Stuttgarcie (NRF)
zbudowano jedyny swego
rodzaju dom na świecie:
nawet podczas najwięk
szych
nim orzeźwiający i przy
jemny chłód, jak w eski
moskich igloo.

Dom ten skonstruowano
z 957 ruchomych płyt alu
miniowych, które można

^ngstawiać” jak lusterka,
tak aby odbijały promie
ni# słoneczne.

LUKSUS W OBORZE

Japońscy hodowcy doszli do

Wniosku, te mleczność krów

znacznie wzrasta w wyniku
dodawania do paszy... piwa.
Ostatni „szlagier” zootechni
ków amerykańskich: krowy
lepiej produkują, gdy wygod
nie śpią — wobec tego trze
ba Je zaopatrzyć w kauczuko
we materace!

„VOLKSWAGEN” —

W NOWEJ KAROSERII

Zachodnioniemlecka fir
ma produkująca znane w

świecie,, Volkswageny”,
zapowiada rychłe pojawie
nie się na rynku nowego
modelu tego wozu. Jego
karoseria zostani# uno
wocześniona, znacznie wię
cej miejsca przewiduje się
na bagaż.

Biorąc pod uwagę znane

walory tego samochodu
(oszczędność paliwa, trwa
łość) francuscy i amery
kańscy producenci są po
ważnie zaniepokojeni tą
zapowiedzią.

upałów panuj# w

W Ameryce pisze się o tym niechętnie. Bo jakżeż, USA
uważane za kraj najbogatszy na świecie, nie posiadają
ar- dostatecznej liczby szkół, ani nauczycieli, którzy mo
gliby wprowadzać młodzież w tajniki nawet całkiem
elementarnej wiedzy. James B. Conant, b. prezydent uni.
wersytetu Haruard ocenia, że w USA brak obecni# co

najmniej 150 000 izb szkolnych.
Jeszcze tragiczniej przedstawia sfę brak sił nauczyciel

skich. Nauczyciel w USA zarabia mniej, aniżeli trzeba
na utrzymanie rodziny.. IV tej chwili brakuje 195 000 nau
czycieli o wyższych kwalifikacjach...

W tym beznadziejnym położeniu chwycono się pomysłu,
by nauczycieli zastąpić... maszynami.

Wielkie firmy, produkujące maszyny elektronowe wy
puściły szereg serii nowych aparatów i w wielu szkołach
są one już w użyciu, ich rozmiary od maszyny do pisa
nia — po automat do sprzedaży papierosów. Każdy uczeń
ma do dyspozycji swoją maszynę i sam ją obsługuje.
W okienku maszyny ukazuje się krótki tekst lekcji i
związane z tym pytanie. Uczeń po zapoznaniu się z tek
stem, pisze obok odpowiedzi na pytanie. Przyciska guzi
czek i jeśli odpowiedź jest prawidłowa, w okienku uka
zuje się dalszy tekst lekcyjny. Gdy odpowiedź jest fał
szywa w okienku maszyny ukazuje się ponownie pier
wotny tekst, rozszerzony i zaopatrzony w dodatkowe py
tania. Dopiero gdy padnie zadowalająca odpowiedź ucz
nia lekcja toczy się dalej.

Próbowano już zastosowania maszyn przy nauce abe
cadła — aż po wyższą matematykę i filozofię. Można z

nich korzystać w klasach szkolnych a także w domu.
Tylko nauczyciela wyeliminować całkowicie nie można.
Bo przecież ktoś musi sprawdzić zasób zdobytych
wiadomości przez ucznia...

Popostaje jeszcze jeden mankament, który całe zagad
nienie nauczania stawia na głowie. Produkcja jednej ma
szyny nie jest szczególnie droga. Zależnie od systemu
i „zasobu” wiedzy, maszyna ucząca kosztuje od 150 do
1 250 dolarów. Ale opracowanie całego kursu nauki w

jakiejś dziedzinie, wymaga wydatków przekraczających
100 000 dolarów. Cały rachunek trzeba by powierzyć jesz
cze jednej maszynie, tym razem do... liczenia. Tu już
nie chodziłoby o pieniądze, tylko o wartości syste
mu wychowawczego. Czy społeczeństwo pragnie wycho
wać nowe myślące pokolenie, czy zmechanizowanych ro
botów przyciskających tylko... guziki.

W
iększość zjawisk,
jakie napotkał w

trakcie swej pio
nierskiej podróży
major Gagarin, nie
posiada żadnych

odpowiedników w odwiecznej
praktyce naszego życia ziem
skiego. Ale, medycyna kosmi
czna dysponuje dziś całym ar
senałem różnorodnych urzą
dzeń biotechnicznych z kate
gorii tzw. symulatorów, po
zwalających sztucznie odtwa
rzać na Ziemi zjawiska, to
warzyszące rzeczywistemu lo
towi w przestrzeń pozaatmo-
sferyczną.

• specjalna „sanla” rakietowa

rozwijające wielką prędkość,
bądź szybko obracające się wi
rówki; wytwarzają one siły po
dobne do tych, Jakie towarzyszą
startowi rakiety oraz etapowi lą
dowania statku satelitarnego;

Q komory niskich ciśnień 1 nij
akich temperatur, pozwalające od
twarzać warunki fizyczne panują
ce na znacznej wysokości nad

Ziemią; można w nich badać re
akcje astronauty ubranego w

fander przestrzenny, zabezpiecza
jący go przed skutkami nieprze
widzianej awarii urządzeń herme
tycznej kabiny;

• „komory ciszy”, starannie 1-

zolowane akustycznie od wpływów
otoczenia; kosmonauta przez wie
le godzin przywyka w nich do
stanu kompletnej ciszy, zakłóca
nej jedynie odgłosami własnego
życia organicznego: rytmem od
dechowym, uderzeniami serca 1

pulsowaniem krwi w żyłach.
W urządzeniach tego typu,

kojarzonych ze sobą na TÓżne
sposoby, Gagarin musiał
przejść — trwający zapewne
wiele miesięcy — etap przygo
towawczy.

Odrębny etap przygotowań
pierwszego pilota-kosmonauty
stanowiło zapewne „zżycie się5
z kabiną, w której nastąpić
miął właściwy lot.

Założenia takie stawiają przed
konstruktorami kabiny izereg

MATO ZNANE
SZCZEGÓŁY

LOTU W KOSMOS

STARCIE

DoŃsfci

Prześwietlenia
—
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Od dawna już prowadzi się
prace nad możliwością wyeli
minowania ujemnych dla zdro
wia stron rentgenodiagnosty
ki, czyli dziedziny medycyny,
zajmującej się badaniem 1
oceną pracy poszczególnych
narządów organizmu przy wy
korzystaniu do tego celu pro
mieni rentgenowskich. W wy
niku tych wysiłków opraco
wano niedawno tzw. „elektro
nowy wzmacniacz obrazu e-

kranowego” (EWOE), z więk-
szający ponad 1000-krotni#
jasność obrazu na ekrani# t-

paratu rentgenowskiego.
W powszechnie używanych

np. cewnikowania

skutek

jasno-
wyko-

daje więc szczególnie wielkie
usługi tam, gdzie konieczne
jest wykonywanie długotrwa
łych prześwietleń.

Ponadto EWOE, na

wybitnego polepszenia
ści obrazu, umożliwia

rzystanie w rentgenodiagno-
styce — kinematografii 1 te
lewizji. Metody te nie mo
gły być dotąd zastosowane bez

obawy narażenia przeświet
lanego organizmu na poważne
uszkodzenia. Tylko drogą

_____ __ ____ ____ _ zwiększenia dawki promieni
aparatach promienie rentge- można było uzyskać obraź na-

nowskie — po przejściu przez
ciało prześwietlanego pacjen
ta — padają na ekran i wy
wołują jego świecenie. Jeśli
umieścić przed ekranem płyt
kę zawierającą pierwiastek
cez, świecenie ekranu spo
woduje uwalnianie się elek
tronów z tej płytki. Elektro
ny te ulegają następnie „przy
spieszeniu” w silnym polu e-

lektrostatycznym 1 skupiają
się na ekranie wtórnym, O
100-krotnie mniejszej powierz
chni w porównaniu z ekra
nem pierwotnym. Te dodat
kowe urządzenia stanowią
właśnie istotę ĘWOE.

A zatem EWOE pozwala na

prześwietlenie w słabo za
ciemnionych pomieszczeniach;
umożliwia użycie do badania
mniejszej niż przedtem dawki
promieni rengenowskich. Od-

dający się później do sfilmo
wania, względnie przekaza
nia na ekran telewizyjny.

biegów,
serca.

Warto wspomnieć, że rów
nież w Polsce te nowe meto
dy są już przedmiotem zain
teresowania. Pierwsze próby
rentgenokinematografii i rent-

gcnotelewizji wykonano jut
w roku 1958, w Zakładzie Pa
tologii Lekarskiej Akademii
Medycznej w Warszawę. Wów
czas to, przy współudziale Te
lewizji Warszawskiej, przeka
zano w programie ogólnopol
skim obraz rentgenowski klat
ki piersiowej, przełyku 1 żo
łądka.

Jak dotąd rentgenokinema-
tegrafia, a szczególnie rent
genotelewizja są u nas mało
rozpowszechnione. Przyczyną
tego są wysokie koszty urzą
dzeń, które trzeba sprowa
dzić z zagranicy.

trudnych problemów. Dotpjzy to

chociażby wyboru minimum naj
niezbędniejszych przyrządów po
miarowych 1 najbardziej celowego
rozmieszczenia ich na pulpicie
kontrolnym. Podczas startu 1 lą
dowania pojazdu, siły mechani
czne uniemożliwiają crlowiekowl

wykonywanie swobodnych ru
chów głową, co ogranicza natu
ralne pole widzenia. Najbardziej
„węzłowe” elemerky aparatury
kontrolnej muszą mieścić się bez
pośrednio przed oczami pilota-ko-
smonauty.

Konieczność specjalnych roz
wiązań konstrukcyjnych ka
biny nasuwało również zjawi
sko nieważkości, występujące
w trakcie lotu po orbicie sa
telitarnej. Rozliczne nietypowe
urządzenia musi-ały ułatwiać
pierwszemu pilotowi-kosmo-
naucie wykonywanie złożo
nych zadań, przewidzianych
programem badań na tym e-

tapie lotu.

Major Gagarin mnsial zżyć się
■uprzednio również ze środowis
kiem sztucznego mikroklimatu,
panującego w kabinie statku sate
litarnego. Wcześniejsze publikacje
zdają się świadczyć, że najwłaś
ciwsza temperatura wynosi w ta
kich warunkach od 20 do 22 st. C,
przy wilgotności od 40 do 50 proc.

Jak oświadczył Gagarin na

konferencji prasowej w Mo
skwie, od momentu włączenia
silników hamujących do mo
mentu wylądowania upłynęło
30 minut. Okres ten, jak rów
nież okres samego wprowadza
nia statku satelitarnego na or
bitę — zamykał w sobie naj
trudniejsze chwile dla pierw
szego na świecie kosmonauty.

Podczas wprowadzania na

orbitę satelitarną nie można

przekroczyć pod żadnym pozo
rem maksymalnej, granicznej
wartości przeciążenia, jakie
może znieść bez szkody orga
nizm ludzki.

To samo dotyczyło opraco
wania programu końcowego e-

tapu eksperymentu: sprowa
dzenia pojazdu z orbity sate
litarnej na Zipmię.

Rozwiązanie tego zagadnienia
stanowiło odrębny, szczególnie
trudny problem naukowo-techno
logiczny. Ilościowo rzecz blorąc,
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akcję hamującą powietrza, która

poprzedza moment wy.ądowania
statku satelitarnego, meżna by
porównać z silą, niezbędną do za
trzymania pociągu towarowego
złożonego z kilkuset wagonów,
pędzącego prędkością około 100
km na godz.! Nic dziwnego, że w

pobliżu głowicy statku tempera
tura powietrza może mieć poziom
wyższy, n.ż temperatura... promie
niującej części powierzchni Słoń,
ca.

Technika współczesna zna róż
norodne metody, pozwalające u-

porać się z ogromną ilością cie
pła, wyzwalanego w procesie ha
mowania 1 lądowania pojazdu sa
telitarnego. Powierzchnia jego
wykonywana bywa ze specjaln/ych
materiałów, które — parując pod
wpływem podwyższonej tempera,
tury — chronią w ten sposoo

przed wpływem ciepła głębsze
części korpusu.

Ostatecznym celem tych za
biegów jest przeprowadzenie
pojazdu satelitarnego przez
„barierę żaru” tak, aby tem
peratura powierzchniowa jego
korpusu nie przekroczyła pe
wnej maksymalnej jeszcze do
puszczalnej wartości granicz
nej.

Celem termicznej ochrony aa.

mego organizmu ludzkiego
czaj stosowane tą jeszcze
rodne środki dodatkowe,
do Mich m. In. specjalny
chłodzeni* kabiny oraz obniżenia

temperatury owej warstwy po
wietrza, wypełniającej już bez
pośrednio skafander przestrzenny
pllota-kosmonauty.

ża iwy.
różno.

Należy
system

prowadzenie zakazu małżeństw księży i zakon
ników wiąże się zwykle z imieniem wielkiego
reformatora kościoła, papieża Grzegorza VII
którego pontyfikat przypadał na lata 1073-1
1035. Wprawdzie już przed nim idea celibatu
miała swych zwolenników, dopiero jednak

Grzegorz i jego następcy, przy pomocy niezwykle ostrych
a nawet drastycznych zarządzeń, nadali jej rygory obowią
zującego prawa.

W pierwszych wiekach chrześcijaństwa żadnego prawą
nakazującego duchowieństwu niezawieranie małżeństw
i życie „w czystości” nie było. Pierwszy projekt takiego
prawa został wysunięty dopiero na synodzie prowincjonal
nym w Elwira (w Hiszpanii), w 300 roku, jednakże posta
nowienia jego nie przyjęły się nawet w samej Hiszpanii,
gdzie i w późniejszych wiekach nie tylko księża ale 1 „wie
lokrotnie duchowni wyższych święceń bywali żonaci—
(a) po wsiach i małych miastach było to powszechne"').

Sprawa celibatu wypłynęła także na soborze nicejskim (w 325 r.),
jednakże projekt rozszerzenia uchwal synodu na cały kościół soJednakże projekt rozszerzenia uchwal
bór zdecydowanie odrzucił.

Z punktu widzenia poglądów wiciu

cych instytucję małżeństwa jako „zło .
___

żeńskie księży i biskupów mogły wywoływać pewne zastrzeże
nia, jednakże głównym argumentem obyczajowym (bo były 1 in
ne), przemawiającym za wprowadzeniem celibatu były „wolne”
pozamalżeńskie związki księży i — głównie — zakonników.

Charakteryzując życie religijne w III wieku, autor

„Historii Kościoła”, ks. dr J. Umiński pisze o „Bogu po
ślubionych dziewicach, żyjących w rodzaju małżeństwa du
chowego z ascetami lub duchownymi... Współżycie to

musiato powstać dawniej jeszcze, ze względu jednak na nie-

„ojców kościoła”, traktują,
konieczne” — związki mał-

RENTGENOKINEMATO-
GRAFIA i RENTGENOTELE-
WIZJA, jak nazwano nowe

kierunki rentgenodiagnostyki,
zmieniły całkowicie pracę w

pracowniach rentgenowskich.
Rentgenokinematografia od

daj# niezwykle duże usługi
w tych wszystkich badaniach,
gdzie chodzi o prześledzenie
i utrwalenie szybko przebie
gających zjawisk fizjologicz
nych. Filmowanie obrazu poz
wala analizować zjawiska fi
zjologiczne zachodzące w nie
wielkim ułamku sekundy. Ma
to znaczenie np. przy badaniu
pracy serca, aktu połykania
i przesuwania się treści prze
wodu pokarmowego, pracy
pęcherzyka żółciowego i dróg
moczowych.

Rentgenotelewizja umożli
wia analizę obrazu rentgeno
wskiego w zupełnie odizolo
wanym od miejsca prześwie
tlania — pomieszczeniu. Poz
wała ona również na współ
udział w ocenie obrazu rent
genowskiego większej ilości
osób. Jest to ważne podczas
analizy przypadków, przy a-

syście konsultantów z różnych
dziedzin. Praca w pomiesz
czeniu oświetlonym sprzyja
równoczesnemu wykonywa
niu różnych dodatkowych za-

kleszcze są 300
radioaktywność

• Niektóre tuki i
razp odporniejsze na

nii człowiek,
• Poziom wód na

podnosi się. Morze Śródziemne od cza
sów imperium rzymskiego podniosło
się o ok. 2 metrów,

• Płatek śniegu waty 1/10 tysięczną,
grama. W 9110 składa «if on z powie
trza.

• Cegła została zastosowana po raz

pierwszy jeszcze w starożytnym Egip
cie.

• Pszczoła rozróżnia wszystkie bar
wy z wyjątkiem czerwonej, którą wi
dzi jako czarną. Podobnie i większość
innych owadów.

• Prawdopodobieństwo istnienia istot
rozumnych na miliardzie planet naszej
Galaktyki: kilka milionów. W sferze o

promieniu 100 lat świetlnych wokół
naszego Słońca — nie więcej niż 2.

• Jedna roślina zbóż daje ok. 200—
300 nasion. Lebioda —- 100 tysięcy, a

niektóre inne chwasty — ponad milion.
• Grubość pokrywy lodowej na Eu

ropie sięgała w epoce lodowcowej 2 km.
• Szarańcza ma uszy umiejscowione

na tylnych nogach, konik polny na

przednich.
• Skandynawia (jako ląd) podnosi

się. W ciągu roku przeciętnie o 2 cm.

kuli ziemskiej

TO TEŻ HISTORIA...

CELIBAT

bezpieczeństwa z jakimi się łączyło, już
kało się ze sprzeciwami... w wieku zaś
zaczęły go zabraniać”.

Oficjalny histeryk kościoła pisze o owym
zumlalą w takim wypadku powś ciągliwością
nak owe „małżeństwa duchowe” były takimi —»

przyznaje w końcu 1 aam autor „Historii Kościoła”, ptsząo w Innym
miejscu, że jeszcze na Soborze nicejskim (IV w.):

„zakazano duchownym współżycia z „siostrami duchowy
mi" i w ogóle z niewiastami,. które by wzbudzały po
dejrzenia”. Oraz: „Dość rychło też zaczęły się wkradać da
życia anachoreckiego i praktyk mniszych... błędy i naduży
cia... Dlatego właśnie sobór w Chalcedonie (451 r.)... pod
karą ekskomuniki zabronił zakonnikom odstępstwa od ref
guły i ożenku”.

Następne wieki nie przyniosły bynajmniej poprawy w tym wzglęs
dzie — działo się nawet wprost przeciwnie: zakony w wiekach!

najbardziej rozwiązłego
nie byty — dla

tylko radykała#

w wieku III spot-
następnym synody

„współżyciu” ze zro*
1 oględnością. Ze Jed-
często z nazwy tyP-.o,
oła” nr Innws*

a 1 Maja, w roku, kiedy mi
nistrem górnictwa 1 energe
tyki był inż. Jan Mitręga, dy
rektorem kopalni „Komuna
Paryska” inż. Marian Miłek,
szyb „Fryderyk” w Dąbrowie

Narodowej otrzymał imię Janka Kra
sickiego. Patronat nad szybem powie
rzono członkom młodzieży socjali
stycznej, jako spadkobiercom szczytnej
idei bohaterstwa w walce i pracy
o Polskę Ludową i socjalizm.”

Te dwa, starannie na ozdobnym kar
tonie wykaligrafowane zdania, stano
wią drugą w historii „Fryderyka” me
trykę urodzin. Po stu z górą latach
stary szyb zbudził się do nowego ży
cia, nadszedł dlań czas drugiej mło
dości.

Historia „Fryderyka” bierze swój
początek w okresie, gdy łuna pożaru
nad starym browarem warszawskim,
obwieściła wybuch Powstania Listo
padowego. Na obszarze dzisiejszej ko
palni „Komuna Paryska" pierwszy
węgiel poczęto wydobywać w 1805 ro
ku, „Fryderyk” — jeden z jej szy
bów — powstał w 1830.

Trudno dokładnie określić, kiedy „Fry
deryka” zesłano na emeryturę, kiedy
gwarkowie przestali tu po drabinach scho
dzić na 50 metrów w głąb ziemi. W każ
dym bądź ^azie, w naszych czasach, na
wet najstarsi mieszkańcy Dąbrowy Naro
dowej nie podejrzewali Istnienia szybu.
Jama szybowa porosła zrudziałą trawą, w

sąsiedztwie pobudowano sporo domów,
i tylko na starych, rzadko przeglądanych

górniczych planach, mętna było edezytat
wyblakłą nazwą — Fryderyk.

Przyszedł rok 1954. I oto, któregoś
dnia, niespodziewanie, jakby za do
tknięciem czarodziejskiej różdżki,
„Fryderyk” zrzucił przygniatającą go
warstwę ziemi. Przed zdumionymi
mieszkańcami Dąbrowy Narodowej
otworzyło się z nagła, zapomniane zu
pełnie wejście szybowe.

Rzecz wyjaśniła się szybko. W są
siednich, eksploatowanych na terania
Dąbrowy Narodowej wyrobiskach gór
niczych, miały miejsce silne zaburze
nia geologiczne.

Odkrytego otworu nie można było
oczywiście pozostawić na łasce losu.
Rychło zatem w głąb „Fryderyka” ru
szyła górnicza wyprawa badaczy. Jak
przed stu laty, tyle, że nie z łuczywem
czy kagankami, lecz z nowoczesnymi
lampami, ostrożnie, krok za krokiem
przepatrywano opuszczone chodniki.
Trudno było bez wzruszenia patrzeć
na zachowaną w doskonałym stanie
dawną obudowę, na porzucone przed
wiekiem resztki starych narzędzi.

le nie te znaleziska historyczne,
choć trudno oczywiście ich nie do
ceniać, były najcenniejszą zdoby

czą wyprawy. Okazało się, że zapo
mniany „Fryderyk” kryje w sobie
pokaźne zasoby czarnego runa, że
można i powinno się podjąć na nowo

eksploatację fryderykowskich pokła
dów.

Drugie narodziny szybu nie byłyby
jednak możliwe, gdyby nie polska

ŁYK WIADOMOŚCI

Nie zapomnij

IX, X, XI i XII „świeciły przykładem” i C

życia*). A że rzymskie wzory bynajmniej lepsze
coraz większej liczby ludzi stawało się jasne, że

pociągnięcia mogą ów stan rzeczy zmienić.

Zarządzenia Grzegorza uderzyły jednak
w tysiączną rzeszę żonatych, posiadających
ży. Toteż wywołały one prawdziwą rewolucję, a „posłuch,
znalazły u niewielu tylko — stwierdza ks. Umiński. — Na
ogół zaś podniesiono przeciwko nim wszędzie krzykliwe
protesty. Poczęto głosić, że papież wpadł w herezję mani-
chejską, bo potępia małżeństwo. Arcybiskup Moguncji
i biskup Passawy, którzy przyjęli dekrety Grzegorzowi
znaleźli się w niebezpieczeństwie życia od własnego kleru.
Na synodzie w Paryżu zdecydowano, że żądania papieskie
są „niemożliwe”, a zatem i „nierozumne”. Biskup Konstan
cji nie tylko zezwolił nadal klerowi na utrzymywanie żon,
ale nawet domagał się tego od kleru. Liczne protesty po
wstały zwłaszcza we Włoszech...

Także 1 w Innych krajach zarządzenie Grzegorza spotkało rlę
z burzą protestów. W Czechach np. „oburzeni księża-ojcowie ro
dzin mocno poturbowali” legata papieskiego. Piotra z Capul, któ
ry im przywiózł nakaz porzucenia żon 1 dzieci 3).

Mimo rygorów 1 kar spadających na księży, klórzy nie chciell

wyrzec się swych rodzin (synod w Melfl postanowił, pisze ks.
Umiński — te „książę winien żonę (księdza) obrócić w stan nie-

wuimezy”) — wprowadzenie celibatu szło niesłychanie opornie,
skoro jeszcze sobór lateraneński I, (1123 r.) musiał ponownie na
kazywać rozwiązywanie małżeństw zawieranych przez księży 1 du
chownych wyższych święceń...

Podobnie działo się 1 w Polsce.
Rozporządzenia Grzegorza VII nie spełniły pokładanych w nich

nadziei — następne stulecia nie znały już wprawdzie księży 1 Za
konników żonatych, ale — jak o tym mówi historia — fakt ÓW
nie podniósł bynajmniej

najboleśniej
rodziny księ

poziomu życia obyczajowego kleru...

W. MEJU

li ks. dr .1. Umiński —

*) Charakterystykę tyci* ... .. . ..

3. Priśnlka „Kultura wieków Irednleh1

I) J. Ptaśnlk — „Kultura wieków irednleh”.

„Historia Kościoła”.
zakonów znaleźć można m. In. w kslążc*
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górmiczy ma) DRUGA MŁODOŚĆ
FRYDERYKA"

myśl naukowa. Śmiało można powie
dzieć, że ojcem chrzestnym odrodzo
nego „Fryderyka” stał się — prof. dr
TADEUSZ KOCHMAŃSKI.

Gdy przed atu trzydziestu laty Fryderyk
rodził alę po raz pierwszy, Dąbrowa Na
rodowa była niewielką, zagubioną w la
lach osadą, gdzie domy policzyć można by-
ło nieomal na palcach jednej ręki. Dzisiaj
Jest to Jedna z największych dzielnie

C3-tyslęcznego Jaworzna, gęsto zabudowa
na. Zalegające bardzo płytko fryderykow-
Ikie pokłady, stanowią więc w Dąbrowie
Narodowej to, co w Języku geologów okre
śla się filarem ochronnym. Przez wiela

zaś lat żelazną zasadą górniczej pracy było
nieruszanie pokładów zalegających bezpo
średnio pod osiedlami ćzy wielkimi obiek
tami przemysłowymi. Tę zasadę złamali

naukowcy AGH. Prof. Tadeusz Kochmań
ski jest właśnie autorem koncepcji postu
lującej pełną likwidację filarów ochron
nych.

Jedną z ponad stu konkretnych
ekspertyz wykonanych przez prof.
Kochmańskiego dla kopalń eksploatu
jących filary ochronne, było właśnie
opracowanie umożliwiające drugie na
rodziny „Fryderyka”. Współpracując
z profesorem, kierownictwo kopalni
„Komuna Paryska”, ustaliło dokładny
plan i sposoby wybierania frydery
kowskich złóż tak, aby w niczym nie
zaszkodziło to Dąbrowie Narodowej.
Kilka lat trwała żmudna, uporczy

wa praca nad odmłodzeniem „Fry
deryka”. Kiedyś posługiwano się

drabinami. Teraz trzeba było zmon

tować nowoczesną wieżę wyciągową.
Współcześni eksploatorzy fryderykow
skich złóż posługiwać się będą spraw
nymi transporterami, szybkimi wier-
tarkami, nowoczesnymi elektrowoza

mi. Kiedyś, kilkadziesiąt ton dzienne
go urobku było wielkim rekordem, W
niedalekiej przyszłości z „Fryderyka*
codziennie wyjeżdżać będzie pociąg
węgla. Przewiduje się, że w okresi#
pełnej eksploatacji odrodzony szyb
produkować będzie z górą 600 ton

węgla na dobę.
Drugą młodość stuletniego „Fryde

ryka” kształtować będą młodzi. W

przeddzień 1-Majowego Święta sekre
tarz grupy ZMS na szybie Franciszek
Jaromin odebrał z rąk dyrektora ko
palni Mariana Miłka, cytowany n»

wstępie akt przekazujący organizacji
młodzieżowej opiekę nad szybem. Za
służyli sobie na to ZMS-owcy dotych
czasową pracą.

— Gdy zakładaliśmy naszą organi
zację — mówi sekretarz Komitetu Za
kładowego ZMS w kopalni „Komuna
Paryska” Zygmunt Musiał — było nas

ośmiu. Dzisiaj organizacja liczy po-
nad czterystu członków. Pracuje w

naszej kopalni prawie 140 brygad pro
dukcyjnych, w pierwszym kwartale
„Komuna Paryska” ponownie zdobyła
pierwsze miejsce we współzawodni
ctwie między zakładami Zjednocze
nia Jaworznickiego.

Nad główną bramą starego „Fryde
ryka” jaśnieje nowy neonowy napis —

„Szyb im. Janka Krasickiego”.
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TELEWIZJA
contra muxjku

Wlers« napisany w 1890 r. przez b. człon
ków „Proletariatu” na pierwsze święto
1 Maja w Polsce.

W majowym słońcu linią sztandary
1 ciągną pułki niezliczone —

A pieśń ognistej pełna wiary
Huczy jak fale wód spienione.

Idą tak dumni w blaskach słońca,
A w oczach zapał im się żarzy —

Od końca świata aż do końca
Przed nimi blednie zastęp wraży!

Idą wciąż dalej — moc ich rośnie —

Kle tych zuchwalców nie powstrzyma —

I hardy okrzyk brzmi rozgłośnie:
Dla śmiałych żadnych przeszkód nie ma!

Dziwna to armia! Nie Cezary,
Ani Attyle w bój ich wiodą,
1 nie królewskie ich sztandary,
Ni ksiądz święconą chrzcił je wodą.

Pod czerwonymi sztandarami
Idzie — o dziwo
Własnej swej
Dali te godła

wojsko nowe,

sprawie oni Sami
— te bojowe.

armia! — rzeki „Bicz Boży"
Romy kwietne błonie:

— Dziwna to

Gdy szedł na
— Nie wzejdzie trawa ni kwiat hoży,
Gdzie stąpią Hunnów moich konie.

Gdzie hufce przejdą zaś czerwone,
Tam kwiat wyrasta wnet uroczy,
Niwy tam cudnie umajone:
Tam kwiat wolności nęci oczy.

wicielami muzycznego świa
ta, udające bez powodzenia
program muzyczny TV. Po
prostu, jeden pan zanudza
drugiego (czy wzmocniony
skład — np. rodzinę Wiłko
mirskich).

Trudno łudzić się nadzieją, że

akurat nasza TV proch wymyśli
i stworzy jakąś superoryginalną
formę przekazywania muzyki,
tak, żeby był widz syty i wizja
cała. Wystarczyłoby stworzyć od
powiednik audycji słowno-muzy
cznych Polskiego Radia, a już bę
dzie duży postęp. Rzecz bynaj
mniej nie w kosztach, trudno
ściach technicznych itp. przeszko
dach, jakimi zwykle zastawia się
zręcznie drogę do tematu; po

prostu więcej inwencji, dowcipu,
lekkości — a najbardziej pozor
nie statyczne tematy nabiorą ko
loru i telewizyjnego wyrazu.
Więcej smaku i kultury, a prze
de wszystkim muzycznego podej
ścia do tematów, wymaga aktual
ny program „muzyczny” TV. Dla
widzów jest on tylko drętwy, dla
środowiska muzycznego ma zwy
czajnie posmak „puszczonych”
pogadanek publicystycznych, z

czego radio nawet dawno zrezy
gnowało.

Jedno w każdym razie jest
pewne: przy stopniu oddzia
ływania TV na gusta i upo
dobania masowego odbiorcy,
przy jej obecnym zasięgu, nie
wolno zapominać o kulturze
muzycznej widza, o możliwo
ściach podnoszenia jej na

wyższy poziom. Znamy do
skonale trudne warunki tech
niczne, w jakich realizuje się
codzienny program, zdajemy
sobie sprawę z trudności każ
dego typu — ale czy istotnie
wyczynem na skalę lotów
międzyplanetarnych
np. stały „magazyn
ny”, odpowiednik
działalności Lucjana
skiego? Ileż to razy już pi
sało się na ten temat — i bez
najmniejszego skutku?

O, dziwna armia — armia święta!
Nie idzie, aby siać zniszczenie —

Lecz tępić chwasty, targać pęta
1 płoszyć nocy groźne cienie.

Armia postępu i swobody,
Co rzuca wieści nam radosne,
Zwiastuje przyszłe świata gody,
Po ciężkiej zimie — cudną wiosnę.

W majowym słońcu linią sztandary
1 ciągną pułki niezliczone,
A pieśń ognistej pełna wiary
Huczy jak fale wód spienione!

linii telewi-

Treśc

Słyszy się często argumen-
’

ty, przemawiające za ograni
czaniem w telewizji muzyki ]
poważnej, jakoby dlatego, że ;

jest to rodzaj sztuki w sa
mym założeniu skłóconym z ;
wizją i atrakcyjnością poda- ;
nia. Że koncert, recital, to co

najwyżej błądzenie kamery
po twarzach, bądź instrumen
tach, że statyczny obraz i brak

pola do popisu dla kamerzy
stów.

W rzeczy samej trudno przy
okazji koncertu o jakieś dodat
kowe atrakcje typu tańczących
niedźwiedzi czy prestidigitatora
zmieniającego np. Rubinsteina w

szalowego kociaka. I na to nie
ma rady. Co prawda występy
Filharmonii Narodowej przed ka
merami IV angielskiej były za
przeczeniem antywizyjnoścl mu
zyki poważnej i rzekomej staty
czności koncertu — ale trudno,
można na upartego bronić zasady
atrakcyjności za wszelką cenę,
można ją upsrawledliwiać w na
szych warunkach (tzn. warun
kach technicznych TV|, byle nie
stała się ta zasada • wygodnym
unikiem sprowadzającym pro
gram muzyczny telewizji w ogóle
do zera.

Na pewno nie mają sensu

tzw. retransmisje (np. z Sali
Kongresowej PKiN) z wystę
pów wieloosobowego chóru
czy baletu. Migotania ma-

ciupkich figurynek, które zle
wają się w ciemne fale, nie
są wielką atrakcją dla wi
dza. Zresztą każda retrans
misja stanowi (nawet z wy
stępów kameralnych) ryzyko
wne przedsięwzięcie, uzależ
niona jest całkowicie od bły
skawicznego refleksu kame
rzysty, skazuje na gorączko-
wość pracy nie zawsze naj
korzystniejszą dla wizji. O
podreżyserowaniu, koncepcji,
pomysłowości nie ma mowy;
trzeba brać „jak leci”.

Ale jest równocześnie grubym
nieporozumieniem traktowanie

muzyki na zasadzie „zapchaj
dziury”. Tak prezentowana mu
zyka (zwykle po czarujących
przeprosinach za zmianę progra
mu i konieczność czekania na

dalsze zaskoczenia) wzbudza nie
chęć, staje się synonimem tele
wizyjnej blagi 1 niesolidności.

Jeszcze nie tak dawno Te
atr Muzyczny Telewizji —

Warszawa szczycił się wcale
Interesującymi widowiskami,
zwłaszcza jeśli idzie o cel
ność w wydobywaniu z lamu
sa starych, jedno czy dwu-
aktowych oper, inscenizowa
nych na zasadzie przymrużo
nego oka i świetnej zabawy.
Niestety, zrezygnowano z te
go cyklu, jakże miłego i po
żytecznego. Zrezygnowano
także z innych prób insceni
zowanych, reżyserowanych 1

realizowanych w studio, a

więc takich, które leżą jak
najbardziej na

zyjnej specyfiki.
uioecny obraz

TV zakrawa na
_

jednej strony wygodna argu-' będzie wiek xix; mimo wszystko
mentacja na „nie”, przeciw-1 ^J^rdziej podobny naszemu siu-
, , . . , : ; lecru, gdyż w pewnym stopniu na-
ko statycznym koncertom i łnd0^any lak charakterystyczny,
recitalom, z . drugiej zaś mi sprzecznościami. Na ich tle

jak najbardziej drętwe roz- bardzo klarownie rysują się dwie
mówki i wywiady z przedsta- postawy nowoczesnych artystów.

■R., .. ->

1 t'.

i r-?

Tytuł
Scenariusz

Reżyser

Produkcja

Aktorzy

Treść

To mi się
podobało:

A to niei

Wnioski

Tytuł

Scenariusz

Reżyser

byłby
muzycz-
radiowej
Kydryń-

Kiedy pod koniec XV
stulecia Mikołaj Kopernik
w murach Jagiellońskiej A-
kademii zgłębiał podstawy
swoich rewolucyjnych teorii
astronomicznych — Maciej
Karpiga z Miechowa, zwa
ny powszechnie Miechowi
tą, należał już wówczas do
szacownego grona najsław
niejszych mistrzów kra
kowskiej uczelni. Był także
z pewnością jednym z nau
czycieli przyszłego autora

genialnego wywodu „O o-

brgtach ciał niebieskich”,
jako iż renesansowy umysł
uczonego Miechowity skła
niał się m. in. również w

stronę królowej nauk — a-

stronomii.
Czołowy przedstawiciel

polskiego Odrodzenia, zna
komity uczony, mecenas 1
organizator nauk aż do na
szych czasów nie mógł się
doczekać krytycznego o so
bie studium, jego dorobek
traktowany bywał powierz
chownie, fragmentarycznie.

Dopiero ostatnio ukazała się
nakładem Ossolineum mono
grafia p. t . „Maciej z Miecho
wa — 1457 — 1523 — historyk,
geograf, lekarz, organizator
nauki”. Składają się na nią
prace: Henryka Barycza: „Ży
cie i twórczość Macieja x Mie
chowa”, Karola Buczka: ,,Ma
ciej Miechowita, jako geograf
Europy wschodniej”, Tadeusza
Bilikiewlcza: „Maciej x Mie
chowa na tle medycyny Od-
rodzertia’*, Leszka Hajdtfkiet-
wiczai ,,Zainteresowania nau
kowe Macieja z Miechowa na

tle jego księgozbioru” 1 tego

WIELKI UMYSŁ

RENESANSU

Scholastyk
czy

humanista?
UMafitjsław

13/achut

samego autorai „Przyczynki do

życia 1 twórczości Macieja *

Miechowa”.

W oparciu o tę właśnie
książkę zajmijmy się naj
ważniejszymi, najbardziej
— jakbyśmy dzisiaj powie
dzieli — społecznie użytecz
nymi przejawami wielo
stronnej działalności nau
kowej mistrza Macieja.

Z pewnością daremnie »ru-

kallbyśmy działaj w jego po
pularnym wykładzie higieny i

dietetyki i roku 1S22 pt. „Con_
servatlo sanltatla” (nauka o

zachowaniu zdrowia) więk
szych rewelacji naukowych.
Nie na tym przecież polegała
wielkość Miechowity jako le
karza. Trzeba w nim bowiem
widzieć tytko i wyłącznie le
karza praktykującego, wyry
wanego «obl« przez możnych

i eałym odda-

SZTUKA NA CENZUROWANYM

NOWOCZESNOŚĆ
pozorna i prawdziwa

Jfittacąi (JUitz

Zainteresowanie dla nowo
czesności jest charakterystycz
ne nie tylko dla naszego wie
ku. Także w dawnych epokach
twórcy i odbiorcy sztuki przy
wiązywali do tego problemu
wielkie zmaczanie.

Po to, by zobaczyć wyraziste
przykłady nowoczesności pozor-

muzyki W * nej i prawdziwej, wystarczy gdy
groteskę; Z ’

jako materiał porównawczy użyty

do KINA?

Norman die-Niemcn

Charles Spaak, Elsa Triolet i Konstanty
Simonow. ,

Młody dziennikarz i zarazem student —

Szulc zostaje aresztowany przez sanacyj
ną policję jako podejrzany o współpracę
z komunistami. Nie mogąc mu nic udo.

wodnic, prócz przynależności do redakcji
pisma „Rzeczywistość”, które zdobywa
sobie uznanie czytelników otwartą i

śmiałą krytyką ówczesnej polityki — po
licja używając metod przemocy zmusza

go do obietnicy, iż w zamian za wolność
zdradzi kontakty redakcji z partią komu
nistyczną. Szulc zostaje wypuszczony
z aresztu...

Jean Dreville.

radziecko-francuska

To mi się
podoba:

G. Riyitfre, G. Esposito, P. fTrabnad, M.

Cassot, J. C. Michel, M. Rybienkow, J.

Miedwiejew, M. Lebiedjew, M. Rotaj i
inni.

Sceny w sądzie dzięki znakomitemu

Bardzińskiemu, który gra rolę sędziego
oraz scena przesłuchania świadka Piase
ckiego, urzędnika policji od spraw ko
munistycznych. Wiernie opowiedziana fa
buła powieści J. Putramenta pod tym
samym tytułem.

Z wielu stron okupowanej Francji przy
bywają uciekinierzy, lotnicy francuscy <lo

ZSRR, by tam przy boku sojusznika
walczyć z Niemcami. Stworzono francu
ską eskadrę „Normandie”, która przez
kilka lat odnosiła sporo sukcesów w wal
kach z przeważającymi siłami lotniczymi
wroga. Film jest niejako kroniką owych
zdarzeń oraz ścisłej współpracy lotników
radzieckich i francuskich.

Prawdziwy obraz życia lotników w cza
sie wojny, prosta 1 szczera psychologia.
Doskonały dialog. Film bez bohatera, bo
haterem Jest cały zespół, eskadra i —

walka. Scenariusz trzyma przez cały czas

w napięciu i wiąże widza bezpośrednio
z akcją.
W niektórych miejscach zbyt długie
przerywniki z kronik wojennych, które

mają za zadanie opowiadać o przebiegu
wojny.
Efekt współpracy filmowców radzieckich
x francuskimi przyniósł doslkonały re
zultat. Stworzono niebanalny, rzetelny
film będący dziejem artystycznym 1 za
razem dokumentem!

Rzeczywistość

A. Bohdziewicz i T. Byrski

Antoni Bohdziewicz

Aktorzy

Polska

H. Boukołowski, P. Raksa, L. Pietrasz
kiewicz, Zb. Koczanowicz, B. Dardzińskl,
M. Maciejewski, Z. Mrożewski, W. Kra-

snowiecki, L. Benoit 1 inni.

Produkcja

Atonie
Naiwnie 1 nieprzekonywająco zarysowa
ny romans Szulca z narzeczoną, pokaza
ny nazbyt lirycznie 1 cukierkowato. Zbyt
pobieżnie potraktowane środowisko stu
denckie ówczesnego Wilr.a .

Jednych — prawdziwych, poszuku
jących struktur i wyrazów orga
nicznie wynikających z Idei czasu,

wyrażających go, oraz drugich —

powierzchownych, stwarzających
tylko pozory.

*

W dziewiętnastym 1 w począt
kach dwudziestego wieku, pseu-
donowoczesność koncentrowała się
przecież raczej na zagadnieniach
literackiej treści. W tych samych
czasach, kiedy impresjoniści, Ce-

zanne, Van Gogli i Gauguin rewo
lucjonizowali europejskie malar
stwo, odkrywając nowe, niepozna-
ne dotychczas prawdy, kiedy po
znając to prawdy trzymali się nie
jako na uboczu wszystkiego, co

było w’ owej epoce popularne i u-

znane — plejady artystów na ca
łym świecie, pragnąc niby to na
dążyć za czasem, pragnąc niby to

osiągnąć z nim zgodneść, ude
rzały w najbardziej kenformisty-
czny ton. nie zag ębia ąc się w

utajone znaczenia, nie doszukując
się istotnych wartości. Zajmowa y
się one znakowaniem wszystkiego,
co byio powierzchowne i co było
— powiedzmy nareszcie to słowo
— wyznacznik.em mody. Zwłasz
cza zaś tłumac enie poezji sym-
bolistów na język malarstwa spo
wodowało lawinę obrazów zalu
dnionych tumem rusałek, toną
cych w tajemniczych odblaskach
ks ężycowych nocy.

Przeglądając stare katalogi
wystaw, tych niegdyś najwięk
szych, najgłośniejszych, wy
wołujących entuzjazm współ
czesnych, bywamy zazwyczaj
zdumieni, jak wielu, jak o-

gromnie wielu artystów, czczo
nych przed latami niby bo
żyszcza, odeszło w krainę ab
solutnej niepamięci.

Nasi wiek, zwłaszcza w malar
stwie zachodnioeuropejskim u-

czynll z dzieła sztuki również

przedmiot handlu. A handel musi
mieć bez przerwy nowy atrakcyj
ny towar. Z dnia na dzień kre
uje się nowych artystów i każdy
z nich pretenduje do tego, by w

ciągu krótkiego czasu „zmienić”
zasadnicze cele i strukturę dyscy
pliny, którą uprawia. Te sławy
i rewolucje, rozdęte reklamą, prze
mijają jednak szybko. Jedna czy
dwie nagrody, parę obrazów w

muzeach, fortuna dla kupca i po
kilku latach niepamięć o artyście.

Zdarza łlę również, ża nie
którzy artyści znajdują zlę
jak gdyby w permanentnym
stadium unicestwiania siebie.
Z każdym sezonem występu
ją z nowymi, diametralnymi
wobec dawniejszych — kon
cepcjami. Na ołtarzu tego naj
prawdziwszego Molocha ofia
rowują raz po raz siebie, swo
ją indywidualność, swoje wła
sne doznania, to co jest im
wrodzone 1 jedyne.

W Polsce zjawisko takie również

występuje. Jakkolwiek w żadnej
mierze nie reguluje go prawo
kupna — sprzedaży, w niektórych
środowiskach ujawnia się prze
cież bardzo jaskrawię. Widzę w

tym niemałą rolę snobizmu, a na
de wszystko żenujący niekiedy
prowincjonalizm, wyrażający się
nadmierną chęcią dorównania in
nym centrom europejskim. Płynąć
za wszelką cenę na fali!

Gdyby nie było armii po
chlebców, rzesz bezmyślnych
chwalców, których zachęta dla
artysty — w odróżnieniu od
Paryża, Londynu i Nowego
Jorku — jest zupełnie bezin
teresowna, bo nigdy nie po
pierana zakupami, pozostaliby
ci artyści w kompletnej izo
lacji.

tego żwlata I

niem, z chwalebną bezintere
sownością poświęcającego swój
cenny czas ubogim, dla któ
rych ze zdobytego na leczeniu

możnych majątku, ufundował

pierwszy szpital publiczny w

Polsce; szpital św. Ducha w

Krakowie!

A Maciej z Miechowa ja
ko kronikarz? Zanim na-

zwiemy go epigonem Dłu
gosza zwróćmy uwagę na

patriotyczny charakter jego
historycznych poczynań.
Pamiętajmy, że podejmując
napisanie „Kroniki Polski”,
syn niezamożnego miesz

czanina z prowincjonalnej
mlieściny, kierował się
szlachetną dumą obywate
la państwa i narodu, który
za jego właśnie czasów za
pisał najwspanialsze karty
swojej historii.

Wiele z naukowego 1 ar
tystycznego punktu widze
nia można zarzucić „Kroni
ce Polaków”, ale podziwiać
równocześnie należy obie
ktywizm tego dzieła,
wierność autora dla faktów
historycznych i jego docie
kliwość intelektualną.

Ten właśnie Intelektualny
nleipokój, ta typowa dla ludzi
Renesansu ciekawość poznania
otaazającego świata znalazły
tlę u podstaw jego najsłynniej
szej .pisanej — jeśli tak mo
żna powiedzieć — zaocznie pu
blikacją pod polskim tytułem
„Traktat o

Jach”, który w XVI stuleciu
doczekał się aż 1« wydań i
kilku przekładów na

współczesne.
Tu — niejako idąc ślada

mi swego wielkiego ucznia
Mikołaja Kopernika, podjął
Miechowita polemikę nau
kową na tematy geografi
czne z autorytetami tej co

Ptolemeusz rangi i ze zdu
miewającą intuicją ukazał
wyobraźni czytelników nie
znane sobie samemu kraje
Europy wschodniej, co na

owe czasy stanowiło wyjąt
kową rewelację. Uczony
medyk i kronikarz krakow
ski opisał w tym swoim
traktacie, opisał oczywiście
z błędami, które dziś były
by nie do przyjęcia, ówcze
sną Litwę, Ruś, Moskwę
krainę Tatarów 1 inne.

Mimo to jednak dzieło Mie
chowity chociaż jeszcze stra
szyły w nim diabły prostowa
ło wiele błędnych, fantasty
cznych niekiedy twierdzeń,
było udaną próbą posunięcia
naprzód tak blisko spokrew
nionej z gwiazdami — nauki

geografii.
Cały swój majątek zapi

sał wielki uczony wprzede-
; dniu śmierci na cele dobro
czynności publicznej: na

szkoły, szpitale, domy ubo
gich. Nie zapomniał oczy
wiście także o Akademii.

Zważywszy to wszystko na

pytanie kim był mistrz Ma
ciej z Miechowa, zwany po
wszechnie Miechowitą: scho
lastykiem czy humanistą? —

odpowiadamy słowami prof.
Morawskiego: był jednjym z

najznakomitszych ludzi, jakich
wydała nasza kultura!

Na szczęście, obok poszukują
cych pozornej formuły nowocze
sności, obok tych, którzy wieszczą,
iż są jedynymi bardami nowocze
sności, istnieją również i tacy ar
tyści, którzy drążą grunt tak, by
dotrzeć do głębokich pokładów,
poszukują najbardziej istotnych
pojęć i wrartości, poszukują siebie
i siebie konfrontują z czasem.

Myślę, że ci zwróceni są rzeczy
wiście ku przyszłości!

dwóch Barmac-

Języki

Tak dużo, a zarazem nie
wiele mówi nam dzieło o

samym twórcy. Aby go
naprawdę zrozumieć, trze

ba, jak stwierdził Goethe, po
znać jego kraj, utoczenie i wa
runki w jakich tworzył. Taką
próbą przybliżenia nam po
staci wielu wybitnych rwszych
pisarzy: Reymonta, Sienkie
wicza, Żeromskiego, W jspiań-
skiego, Prusa, Kasprowicza,
Orkana, Konopnickiej, Orzesz
kowej — jest książka Moniki
Warneńskiej. Przez kon-

frontację wypowiedzi samych
twórców, ich kuresponderwji,
wspomnień współczesnych im
ludzi utrwalonych drukiem
lub przekazanych ustnie —

poznajemy ich życie, środowi
sko i twórczość.

Monika Warneńską — Sia
dami pisarzy. „Ludowa Spół
dzielnia Wydawnicza” s. 302,
29 zl.

Nieograniczoność władzy
carskiej i pańszczyzna w

najostrzejszych swych for.
mach najdłużej utrzymywały
się w Rosji. Dziesiątki lat
trwała walka o zrzucenie tych
dwu okrutnych jarzm parali
żujących postęp i rozwój spo
łeczeństwa rosyjskiego. Niepo
ślednie miejsce w tej uporczy
wej i wytrwałej walce odegra
ła literatura. Jej postępowa
myśl prześladowana była przez
władze carskie, a niejeden z

pisarzy podzielił los Turgie
niewa, którego za „Zapiski my
śliwego" skazano na zesłanie.

Antologia XIX-wiecznej no-

JEŚLI nie

znasz — T

PRZECZYTAJ

KSIĄŻKI
książki...

f

Kostek

T
eatr Rozmaitości lubi widza zaskakiwać. Niedawno
np. zaskoczył zgrabnym, zwartym i ciekawym
przedstawieniem „Zemsty” Fredry. Zarówno stro
na reżyserska, jak i oprawa scenograficzna, a tak
że wykonawcy harmonijnie „złożyli się” na ów
krótki, ale za” to czysty w swojej scehiczno-ideowej

formie — spektakl. Więc — zaskoczenie z tzw. dużym
plusem!

Ostatnia premiera '(prasowa!) „Burmistrza Stylmondu” Maeter
lincka — zaskakuje zgota inaczej. Po pierwsze: zdawałoby się, że

sama sztuka, której tematem jest opowieść o brutalnym pogwał
ceniu neutralności Bełgii przez Niemców w czasie I wojny świa
towej — może trącić już dzisiaj myszką. Bo, niby cóż obchodzą
współczesnego widza bolesne wprawdzie, ale Jakże nikłe w po
równaniu z grozą hitlerowskiej maszyny ludobójczej, przeżycia
tamtych bohaterów (w sensie uogólnień wojennych, a nie dra
matów osobistych)?

Okazuje się jednak, że teatr trafnie dokonał wybo
ru sztuki. Właśnie w momencie, gdy znów odżywają
w NRF tendencje rewizjonistyczne, wraz z problemem gra
nic na Odrze i Nysie z jednej strony — zaś w obliczu pro
cesu Eichmanna, kiedy ponura przeszłość zaczyna jeszcze
raz świadczyć o zaborczych planach podbojów całej Euro
py przez „rasę panów” — z drugiej strony.

„Burmistrz Stylmondu” unaocznia z całą ostrością
flikty, na jakie naraża poszczególne narody bliskie
śledztwo z tymi Niemcami, których nie opuszcza
militaryzmu i obłędne teorie o wyższości rasy germańskiej.
Maeterlinck ukazuje poprzez swoją sztukę, jak poszczegól
ne ogniwa mogą się łączyć w cały, łańcuch polityki agresji.

Demonstruje także zjawisko w jego znacznie bardziej tragicz
nym spiętrzeniu, gdy w osobę wkraczającego do Stylmondu ofi
cera armii okupacyjnej — wciela zięcia burmistrza belgijskiego,
a więc nie tylko przedstawiciela wroga, lecz 1 członka własnej
rodziny. Spiętrzenie tragizmu jest tym silniejsze, gdy burmistrza-
zakładnika po przypadkowym zabójstwie jednego z oficerów nie
mieckich — ślepy los stawia przed pluton egzekucyjny, a komen
dant miasta wyznacza jego dowódcą — zięcia. Dramatyczne roz
mowy pomiędzy mężem córki i olcem — a ponadto Niemcem
i Belgiem —- prowadzą do ujawnienia niezbyt pocieszających mo
ralnie faktów. „Rycerski” gest zięcia żądający poświęcenia ZA

teścia, starego ogrodnika, niewinnie posądzanego o zamach na ofi-

kon-
są-

duch

weli rosyjskiej gromadzi u-

twory znanych i mniej zna
nych pisarzy, których twór
czość stanowiła nie tylko cen
ny wkład do kultury, lecz ró
wnież odegrała ważną rolę w

walce o wyzwolenie społeczne.
Antologia

w. Wy.
Grzesz.

zl.

osta.
W/ lnie wielkie powstanie

Inków, walczących o

niepodległość kraju z wojska
mi Pizarra. Inka Manko, osta
tni władca, przypuścił szturm
na Cuzco i miasto królów —

Limę. Takie jest tło historycz
ne powieści Sujkowskiego.

Nie przebierający w środ
kach konkwistadorzy odnieśli
zwycięstwo, które przyczyniło
się do utrwalenia władzy hi
szpańskiej w tym kraju. Rów
nocześnie był to koniec jednej
z najdawniejszych kultur A-
meryki.

Bogusław Sujkowski — Dzia«
wice słońca^ „Czytelnik”,
271, 22 zł.

B
ogate tradycje polskiej li
teratury pamiętnikarskiej,
sięgające czasów Paska,
wzbogaciły się o nową orygi

nalną pozycję wspomnień
konduktora wagonów sypial
nych. Wśród bohaterów spo
tykamy nie tylko autora <

grono jego kolegów, lecz ró
wnież klientów przedsiębior
stwa wagonów sypialnych.
Jak się okazuje, wystarczy
niekiedy skorzystać z usług
PKP i nabyć tak zwany
sleeping, aby pamięć o nas i
naszej podróży przeszła do li
teratury...

Podobnie jak dwie dawniej
wydane książki Klimaszew
skiego („Uciekłem z Legii Cu
dzoziemskiej", „Verbrennungs-
kommando Warschau”), tak i
obecna pozycja wydawnicza
cieszy się dużym powodze
niem w KSIĘGARNI POW
SZECHNEJ (Rynek Główny

Dawni czasy
noweli rosyjskiej XIX
boru dokonała Maria
czak. „Pax”, ». 628, 50

ł ś / 1536 r. wybuchło
ł/y lnie wielkie

Tadeusz Klimaszewski — W
■kładzie kursuje wagon sypial
ny. „Czytelnik”, 146, 15 ZŁ

W!“RU A MOGŁO BYĆ CIEKAWIE...
cera, jest maskowaną rodzinnymi względami namową do z d r a-

d y zasad ogólnoludzkich, do pogwałcenia norm etycznych i mo
ralnych.

Maeterlinck demaskuje tu antyhumanistyczny mecha
nizm, który nawet z człowieka, obiektywnie nieszkodliwe
go i „dobrego” — czyni bezdusznego wykonawcę zbrod
niczych rozkazów i fałszywie pojętej dyscypliny. „Posłusz
ny” zlej idei żołnierz — nie znajdzie żadnego wytłuma
czenie w kodeksie ludzkiego postępowania, jeśli spo
kojnie chowa własne sumienie za parawanem ślepego po
słuszeństwa, żeby usprawiedliwić bezprawie i gwałty...

Co tu dużo mówić: dawny dramat Maeterlincka zyskuje
dziś dodatkową aktualność polityczną i moralną. Nie razi
nawet jego melodramatyczna maniera,
mistrz symbolizmu — akurat w
— prezentuje warsztat realisty.

Reżyserowi 1 wykonawcom sztuka

stycznej rozgrywki. Ale — nastręcza
sterowana 1 nietęga aktorsko — może osiąść na mieliznach. Dra
matyczne nastroje nie poparte dobrą techniką warsztatu aktor
skiego — okażą się sztuczne i utoną w slowolejstwie.

Niestety, spektakl zawodzi oczekiwania. Aktorzy prze
ważnie nie udźwignęli swoich ról. Jeszcze najlepiej wy
pad! tu „wypożyczony” radiowiec — Antoni Wichura, jako
Burmistrz — dobry w sylwetce i głosowo, choć nierówny
podczas całego przedstawienia. Ryszard Krzyżanowski
(por. Hilmer, zięć Burmistrza) zaprezentował dziwny i pe
łen podrygiwań styl gry — przypominający amatorską
manierę z zapadłej prowincji. A przecież wiele z fałszy
wych akcentów tekstowo-sytuacyjnych —■mógł tu usunąć
reżyser, Halina tlallowa. Krzyżanowski to nie nowicjusz.
Pamiętamy go, gdy (nie tak dawno) w początkach swojej
kariery aktorskiej — zapowiadał się b. interesująco (Stary

Zresztą, belgijski
„Burmistrzu Stylmondu”

daje duże możliwości arty-
też niemałe trudności. Słabo

Teatr, Teatr im. Słowackiego). Zmiana na niekorzyść
wręcz zaskakująca!

Córkę Burmistrza 1 żonę Hllmera — grała Zofia Kalińska, tro
chę bez wdzięku 1 bez ekspresji dramatycznej (poza ostatnią
sceną). Jan Zieliński (ogrodnik) — raz „mazurzył” z chłopska, to

znów wkraczał na teren literackiej mowy, jakby nie był zdecy
dowany co do właściwego kształtu roli. Tym niemniej miał kilką
niezłych momentów (zwłaszcza w scenie pożegnania z Burmi
strzem). Komendant v. Rochow w ujęciu Franciszka Targowskie
go — ujawnił na ogól wiernie zewnętrzne cechy przysłowiowego
prusaclwa junkrów, choć grał zbyt „otwarcie" do widowni 1 po
padał w zaskakujące ataki histerii, skądinąd mało usprawiedli
wione charakterem postaci — zimnego siużbisty. Poza tym prze
szkadzał mu wybitnie — monokl... Andrzej Skwarczyński wystą
pi! w roli chromego sekretarza Magistratu, tak zajętego papier
kami podczas wkraczania Niemców do Belgii — że nawet nie po
znał własnego przyjaciela, choć ten był tylko nieogolony 1 z ręką
na temblaku... Ale, to już sprawa reżysera.

W epizodach ujrzeliśmy: A. Fiuta (ów przyjaciel Sekretarza),
J. Petersa (por. v . Schaunberg), Annę Urlatę (Florek, «yn Bur
mistrza) i J. Braszkę (służący).

Przedstawienie jest krótkie, ale mimo to czas pomię
dzy wyjściem Burmistrza oraz Hilmera na egzekucję —

i strzałami, wydawał się nieprawdopodobnie krótki.
Scenografia Jerzego Jeleńskiego: jedno wnętrze gabinetu

„w stylu”. Mundury niemieckie nazbyt polskie w kroju
(„ramiona” za szerokie). Jakoś mało zręcznie skompono
wana fryzura i suknia — z osobą Córki Burmistrza.

P. S . Dublerów nie widziałem (Burmistrz — E. Fedorowicz, jego
Córka — B . Łozińska, Ogrodnik — J. Barański i
P. Augustyniak/.

Teatr Rozmaitości: M. Maeterlinek „Burmistrz
Przekład: B. Gorczyński. Inscenizacja i reżyseria:
Scenografia: J. Jeleński.

Sekretarz

Stylmondu”.
II. Gallowa.



6 GAZETA KRAKOWSKA Nr 101 (4022)

POLITYCY

wielcy
średni, mali

Raoul-Louis Salan

REPORTAŻ Z BEZLUDNEJ WYSPY

Robinson 1960...
Donald Hastings, brytyjski dziennikarz, udał się w ub.

roku na małą wysepkę Ressource na Oceanie Indyjskim.
Postanowił odegrać rolę współczesnego Robinsona.

Przygoda rozpoczęła się w dniu 13 sierpnia 1960. Na
pokładzie małego statku Donald Hastings wyruszył na po
szukiwanie swej bezludnej wyspy. Ekwipunek jego skła
dał się z karabinu, amunicji, wędki, kilku noży, jednej
zmiany bielizny, liny i szkła powiększającego. Jako towa
rzyszy dobrał sobie psa jamnika, imieniem Piątek i żół
wia. Skierowano się ku grupie wysp Darros, jednej z łań
cucha małych wysepek, położonych z dala od uczęszcza
nych tras i zupełnie niezamieszkałych.

„Brzeg był coraz bliższy. Ujrzałem czaple, stojące na

straży na skraju laguny, Łagodne fale zmywały żółty pia
sek zacisznej plaży. Piątek — który oczywiście nie mógł
się doczekać, by nareszcie odczuć pod nogami stały ląd —

pierwszy opuścił łódkę. Żółw skrył się w skorupie, nie
ważąc się spojrzeć nawet na nowe otoczenie. Odrzuciłem
mego ostatniego papierosa. Dopiero wtedy wszedłem na

ląd.
Usiadłem na swej skrzynce i patrzyłem, jak łódź odda

lała się od brzegu. Wraz z nią urywał się mój ostatni
kontakt z ludźmi na cały miesiąc, gdy znowu przypłyną
do wyspy, by przywrócić mnie do cywilizacji. Co oczeku
je mnie teraz?

Muszę uwić sobie posłanie, zebrać . drzewo i zapalić o-

gień. Nie mam teraz nikogo, kto pomógłby mi lub powie
dział, co mam dalej robić. Rozebrałem się do majteczek.
Nie tylko dlatego, że było gorąco, ale także dlatego, że

przecież w promieniu setek mil nie było nikogo, kto mógł
by zwrócić uwagę na mój nieodpowiedni strój. Mimo to
ani w pierwszych godzinach, ani także później, nie mo
głem się uwolnić od myśli i wrażeń, jakie jeszcze nie
dawno przeżywałem w ruchliwym i hałaśliwym Londy
nie.

Mimo to opanowało mnie miłe uczucie spokoju. Posta
nowiłem zbadać swoją wyspę. Była piękna, ale malutka.
Wystarczyło godziny, by obejść ją w koło- Ten światek był
mi przyjazny. Nawet ptaki zdawały się nie znać trwogi.
Białe jaskółki morskie, gdy tylko ujrzały mnie, zlatywały
ku ziemi, jak gdyby chciały mi się przyjrzeć z bliska.

Znalazłem miejsce, gdzie stanąć miał mój dom. Wybra
łem piaszczystą zatoczkę, skąd widać było, jak fale mor
skie rozbijają się o koralowe rafy. Od miejsca, gdzie miało
być wejście do mojej chatki, kilkanaście kroków prowa
dziło na brzeg. Za domem wznosił się lasek palmowy,
który miał służyć mi jako osłona przed monsunem. Domu
zresztą jeszcze nie było. Na razie musiałem pomyśleć,
gdzie skłonię głowę do spania. Początkowo zamierzałem
skonstruować posłanie, które kiedyś widziałem na rysun
ku w harcerskim podręczniku obozowym. Na dzisiaj mia
łem jednak wszystkiego dosyć.

O kolację postarał się Piątek. Z wyprawy w zarośla
powrócił z kurą w pysku. Przynajmniej zdawało mi się,
że to była kura. Piątek wypuścił ją z pyska. Poturbowana
trochę, ruszyła W zarośla. Podążyłem za nią. W norze pod
pniem znajdowało się jej gniazdo. A w nim sześć małych,
brązowych jaj. Wybrałem je ostrożnie i wyniosłem na

brzeg. Włożyłem je do wody, by według znanej recepty
wypróbować ich świeżość. Zatonęły natychmiast, były za
tem świeże.

Przez cały czas słońce wisiało mi nad głową. Gdy w

końcu drzewa zaczęły rzucać cień, zdecydowałem się roz
niecić ognisko. Operując cierpliwie szkłem powiększają
cym, zdołałem rozpalić pęczek suchego drzewa. Poszedłem
na poszukiwanie wody. Znalazłem ją w zagłębieniach ka
miennych bloków, opodal brzegu. Widocznie zebrała się
tu w czasie deszczu. Ale gdy palcem spróbowałem jej
smak przekonałem się, że była słona...

Następnego dnia sporządziłem bilans stanu posiadania,
dodatni i ujemny. Na koncie „ma” zapisałem: Moja wyspa
jest wyposażona w orzechy kokosowe, w ryby i — jak do
wodzi znalezienie jaj — w drób. Klimat sprawia, że no
szenie ubrania jest zbyteczne. Materiał budowlany na dom
mam pod ręką.

Na minus musiałem zapisać: Brak wody do picia. Muszę
zbudować dom bez narzędzi — zresztą, nawet z narzę
dziami nigdy czymś podobnym się nie zajmowałem. Je
dzenie w tym klimacie psuje się natychmiast, nie było
więc mowy o robieniu zapasów. Muszę jeść to, co mi wpad-
nie w rękę...

Dzień nie zaczął się dobrze. Ani ja, ani Piątek nie spa
liśmy dobrze w nocy. Obu nas opadły lądowe kraby, które
wyłaziły zewsząd, by zapoznać się z nami z bliska. Piątek
też mi przeszkadzał we śnie. Gdy zasnąłem na chwilę,
budził mnie otrząsając ze siebie kraby. Bez Piątka nie g
wytrzymałbym jednak. Przywiązałem się do psa, j.ak do
najbliższej istoty. Złapałem się nawet na tym, że prze
praszałem go za to, iż poza mlekiem kokosowym — nie
ma nic na śniadanie.

Piątek jednak znowu postarał się o obiad. Z zarośli wy
płoszył dziką kurę. Chwyciłem karabin, by ją ustrzelić.
Zdołała się jednak ukryć, ale już Piątek niósł w pysku
następną. Mieliśmy co jeść na obiad. Wnętrzności ptaka
użyłem za przynętę na ryby. Złapała się mała, ale na ko
lację wystarczyła. Usmażyłem ją na oleju kokosowym,
który wydusiłem własnoręcznie.

&
Początki były niemal idylliczne. Los jednak zgotował

Hastingsowi srogie rozczarowanie. Ale o tym — za tydzień.

Czterech generałów fran
cuskich, którzy usunięci zo
stali przez de Gaulle^^ ze

służby czynnej, stanęło na

czele rebelii w Algierze. Wy
powiedzieli wojnę rządowi i
narodowi francuskiemu, chcąc
go wtrącić w faszyzm. W imię
obrony kolonializmu, pod ha
słem najbardziej reakcyjnych
idei. Wśród nich jedną z głów
nych ról odgrywa generał
Raoul-Louis Salan.

Urodził się 10 czerwca 1899.
Mając 20 lat ukończył akade
mię wojskową w Saint-Cyr.
Odtąd pełnił służbę w woj
skach kolonialnych i minister
stwie kolonii. W czasie II woj
ny światowej wchodził w

skład sztabu wojsk kolonial
nych we francuskiej Afryce
Zachodniej. W 1944 r. miano
wany
gady,
przez
skiern
pełnił
mii na Dalekim Wschodzie. W
trzy lata później mianowany
został francuskim komisarzem
północnego Wietnamu i na
stępnie dowódcą sił lądowych,
lotniczych i morskich w Indo
chinach. Na tym stanowisku
przeżył wojnę indochińską i
gorycz klęski pod Dien Bien-
Fu, z której z trudem wyszedł
cało. W 1954 mianowano go
generalnym inspektorem ar
mii w metropolii. W 1956
przejął dowództwo 10 okręgu
wojskowego w Algierii. Był
czołowym organizatorem pu
czu z 13 maja 1958. Ówczesny
rząd Pfilimlina powierzył mu

zadanie utrzymania porządku
w Algierii. 6 czerwca 1958 zo
stał naczelnym dowódcą i de
legatem generalnym Francji
w Algierii, jednocząc w swym
ręku władzę cywilną i woj
skową. Sprawował ją do gru
dnia tegoż roku. Później był
gubernatorem wojskowym o-

kręgu paryskiego. Po wystą
pieniu przeciwko algierskiej
polityce de Gaulle’a (we
wrześniu 1959), przeszedł w

stan spoczynku. Odtąd działał
w szeregach ultrasów, na
wiązując kontakt z ich cen
tralą w Hiszpanii.

Raoul - Louis Satlan jest
przedstawicielem najbardziej
reakcyjnych kół kolonialisty-
cznych.

został generałem bry-
Od 1945 roku prawie

10 lat dowodził woj-
w Indochinach. W 1948
obowiązki dowódcy ar-

...b. premier bry
tyjski Churchill na
leży obecnie do ludzi
bardzo zamożnych i
może zrezygnować z

pensji premiera na

emeryturze, w prze
ciwieństwie do At-
tlee czy Edena, któ
rym się „nie przele
wa”. W Anglii uwa-

T
ej słonecznej niedzieli cała Moskwa wyległa na

ulice, bulwary i skwery, ciesząc się prawdziwi*
wiosennym dniem.

W Centralnym Muzeum Im. Lenina szeroko
otwarte drzwi zapraszały do wnętrza. Tej nie
dzieli wielu też było takich, którzy chcieli po

święcić ją na odwiedzenie Muzeum. Ludzie wchodzili
do środka pojedynczo i grupami. Podjeżdżały autokary,
z których wysypywały się wycieczki. Oto młodzi re •

kruci — nie było ich jeszcze na świecie, kiedy umarł
Lenin. Z ciekawością słuchają wyjaśnień oprowadzają
cego, przyglądają się uważnie każdemu eksponatowi,
odczytują teksty dokumentów.

Wchodzi grupa kobiet i mężczyzn — przyjechali ze wsi, z

dalekiego kołchozu. Z

moskiewskiego miasta

ców. Ci np. przybyli
Radziecki. Pionierzy,
czyli się do zagranicznych gości, którym malcy też jakoś wi
dać przypadli do gustu. Chodzą odtąd razem aż do ostatniej
sali muzealnej. Na pożegnanie uczestnicy zagranicznej wycie
czki — Kubańczycy — zostali obdarowani pionierskimi od
znakami i chustami, dzieci zaś otrzymały na pamiątkę ołów
ki, którymi goście notowali uwagi objaśniającego i inne.

W dwudziestu salach Muzeum zgromadzone są doku
menty, fotografie, drobiazgi, pamiątki leninowskie, któ
re pozwalają odtworzyć sobie całe życie Wodza Rewo
lucji od najmłodszych jego lat — aż do ostatnich dni
choroby i śmierci. Materiały ogląda się w porządku
chronologicznym. Kilka sal zajmują tu pamiątki doty
czące okresu przed Rewolucją Październikową.

autobusu wyskakują pionierzy z pod-
Podolska. Sporo w Muzeum cud oziem-

aż zza oceanu aby zwiedzić Związek
ciekawi cudzoziemców, szybko przylą-

LENIN NA FILMIE 1 MAJA

REPORTAŻ
Z MOSKWY

Specjalny dział poświęcony jest działalności Lenina
w pamiętne dni Wielkiego Października. Zwiedzający
najdłużej chyba zatrzymują się przy eksponatach, które
na pozór nie mają żadnego związku z rewolucją. Oto
wiosła, piła, siekiera, czajnik, kociołek do gotowania
posiłków. Wszystkie te przedmioty służyły Leninowi.
gdy ukrywał się w okolicach Leningradu, mieszkając
w szałasie nad jeziorem Razliw. Uwagę zwiedzających
przyciąga również gablota, w której umieszczono palto

1 perukę. Nosił je Lenin, gdy w burzliwe dni poprze
dzające wybuch Rewolucji Październikowej, chodziło
o to, aby go nie rozpoznano.

Ale oto biuletyny o stanie zdrowia Lenina po zama
chu eserowców na jego życie. Ostatni biuletyn z 18
września 1918 roku donosił: „Temperatura normalna,
puls dobry, Włodzimierzowi Iljiczowi pozwolono zająć
się najpilniejszymi sprawami". Na tym biuletynie Le
nin własnoręcznie dopisał: „Na podstawie tego biule
tynu i mojego dobrego samopoczucia najpokorniejsza
moja prośba osobista, aby nie niepokoić lekarzy telefo
nami i pytaniami".

Pozostało mu

wiera wszystkie
Lenina, żałobne

kich zakątków
poprzedzających
Oglądać możiwa

i nocą do Domu Związków w Moskwie,
trumna ze zwrłokarni Lenina.

Oto maska pośmiertna wiernie
Iljicza w chwilę po jego zgonie. Listy i depesze kondo
lencyjne od Marcela Ćachin, Sun Jat-sena, Henri Bar-
busse’a... Wiele, wiele depesz 1 listów z różnych krajów
— także i z Polski od czerwonych związków zawodo
wych.

W następnych salach zgromadzono eksponaty mówiące o tym
jak realizowane są Idee 1 zamierzenia Lenina w Związku Ra
dzieckim. Pierwsza pięciolatka, budowa Dnieprowskiej Elek
trowni Wodnej, budowa innych elektrowni wodnych. Uprze
mysłowienie kraju i kolektywizacja rolnictwa. Kolejne etapy
drogi, którą — od chwili, gdy przestało bić serce Lenina —

kroczył naród radziecki. Ileż dokonano od tego czasu, jak
zmienił się świat! Można prześledzić to na wykresach I ma
pach Muzeum.

Zwiedzanie Muzeum Lenina kończy się wizytą w sa
li kinowej. Niestety, na bardzo niewielu taśmach filmo
wych utrwalono dla potomnych postać Lenina w życiu
codziennym i w pracy. Nie było też jeszcze wówczas
filmu dźwiękowego. To, co zostało, oglądają zwiedzają
cy z napiętą uwagą: Lenin przemawia do robotników
1 maja, do żołnierzy jadących na front; Lenin na spot
kaniu z chłopami, przyjmujący defiladę Armii Czer
wonej; Lenin po zamachu idzie wraz z Bończ-Brujewi-
czcm po podwórcu kremlowskim. Taśma ta obiegła
wówczas wszystkie kina i kluby robotnicze.

Filmy z Leninem ogląda się „na pożegnanie”. Toteż
opuszczając Muzeum ma się nieodparte wrażenie, że
Lenin w dalszym ciągu żyje i że znajduje się wśród nas.

P. KOSZKLEW

jednak tylko sześć lat życia. Sala Nr 13 za-

pamiątki związane ze śmiercią i pogrzebem
wstęgi, wieńce i depesze nadsyłane ze wszyst-
Związku Radzieckiego.

pogrzeb i z samych
niekończący się potok

Wiele tu zdjęć z dni

uroczystości żałobnych,
ludzki płynący dniem

gdzie wystawiona była

odtwarzająca ryzy

żano powszechnie, że
tak też zrobił. Dopie
ro z ogłoszonego
przez skarb brytyj
ski rocznego zesta
wienia wydatków
dowiedziano się, źe
Churchill również
pobrał w ub. roku e-

meryturę w wysoko
ści 2.000 funtów.

...budżet wojskowy
republiki Andorra na

rok 1961 osiągnął
wysokość 300 pese
tów (ok. 4 dolary).
Suma ta przeznaczo
na jest na ćwiczenia
strzeleckie dla 11 po
licjantów, płatnych z

innego funduszu, ale
którzy stanowią rów
nocześnie siły zbroj-

ne republiki. Ponie
waż budżet republiki

obejmuje wydatki w

wysokości 50 milio
nów pesetów, udział
wydatków wojsko
wych wynosi ułamek

procenta. Dobry
przykład dla wiel
kich sąsiadów repu
bliki.

REPORTAŻ
Z NRF

Janusa

Sobeaak

„Na co wam potrzebne
wasze pomorskie

kartofliska?"
Hans Beske

Mamy do odnotowania no
wy termin aachodnioniemiec-

kiego kamuflażu polityczne
go. Jest nim słowo „Ostwen-

w doslo-
— „zwrot

Termin

de”, oznaczające
wnym tłumaczeniu
ku Wschodowi”.

„Ostwende” użyty został nie
do określenia rzeczywistego
stanu rzeczy, nie dotyczy też
na Wschód zorientowanej
polityki rządu NRF, co peł
niej oddają równoznaczniki
— silniejsze sformułowania w

rodzaju
„Drang
wende”

żnym
perswadowanym
pod adresem jednostki, pod
adresem obywatela NRF.
Rzecz idzie o przewartościo
wanie jego poczynań.

„Ostpolatik” czy
nach Osten”. „Ost-

jest nieledwie pobo-
życzeniem, żarliwie

postulatem
jednostki,

obywatela

Jak wyjawia bowiem Dipl. Rer. Pol. Han*
Beske w swym artykule zamieszczonym na

łamach przedsiedleńczego czasopisma „Weg-
weiser” — pod takim właśnie tytułem
„Ostwende" — przeciętny obywatel NRF
w praktyce zwrócony jest twarzą raczej ku
Zachodowi, na Wschód podawszy swe plecy...

Wyłuszczane przez Hansa Beske poglądy
nie odbiegają od kolportowanych już dawno
w NRF. Pewna ich wartość polega jednak
na tym, że potwierdzają znane już zjawisko
naturalnego ciążenia społeczeństwa nie
mieckiego ku zachodnim prowincjom Nie
miec. Potwierdzają, że społeczeństwo
rząd NRF — widzi swój
i swe przeznaczenie nie na

na Zachodzie.
„Miotamy się między wirem

bów i koncentracją siły a naszym ogólnoniemiec-
kim zadaniem na Wschodzie. Potworne Jest to

napięcie z pokusą do obustronnej kapitulacji: do

ustępstwa i rezygnacji na Wschodzie na rzecz

bardziej lub mniej wyraźnie kusząco wypowia
danych obietnic Zachodu: postęp idzie z nami!
Na co wam potTzebne wasze pomorskie karto
fliska? Rozbudowa waszych prowincji wschod
nich pochłonęłaby miliardy, które (tzn. miliardy
— red.) wy 1 wasze dzieci moglibyście zużytko
wać... do zapewnienia sobie wyższej stopy ży
ciowej”.

Wypada zresztą wątpić czy szeregowych
przesiedleńców dręczy tak hamletowski
dylemat — Zachód albo Wschód, żyć albo
nie żyć" — skoro Beske w innym miejscu
stwierdza:

„Bajka o utworzeniu spośród wypędzonych
1 uchodźców piątego stanu prysła tak samo szyb
ko jak nagle się w 1945 r. pojawiła. Nie ma bo
wiem żadnego poczucia nowej solidarności bieda-

nie
Interes życiowy
Wschodzie lecz

zachodnich powa-

JANKESI!U/rifiht Mitlt

SŁUCHAJCIE

ii

enuncia

w tytule naj-. A.pel zawarty
nowszej książki amerykań
skiego autora o rewolucji ku
bańskiej jest wyraźny. C.
Wright Mills, profesor socjo
logii na Uniwersytecie Colum
bia w Nowym Jorku, powiada
we wstępie
Jankesi!”:

„Glos Kuby
głosów bloku
a rewolucjonista kubański prze
mawia obecnie — bardzo przeko
nująco — w imieniu tego bloku.

To, co Kubańczycy mówią i czy
nią dzisiaj, inne głodne ludy Ame
ryki Łacińskiej będą mówić i

czynić jutro. To nie jest ani ku
bańska przechwałka 1 to nie jest
kubańska groźba. To jest kon
kretna możliwość... Bez względu
na to, co wy o tym myślicie,
bez względu na to, co ja sam o

tym sądzę, głos Kuby jest gło
sem, który Stany Zjednoczone
Ameryki muszą wysłuchać. Do-

tychczaz tego nie uczyniły”.
Słowa te autor napisał we

wrześniu 1960 r. — przed zer
waniem stosunków dyploma
tycznych z Kubą przez Stany,
przed ogłoszeniem blokady
gospodarczej Kuby przez rząd
amerykański. Odzwierciedla
więc ta książka poglądy i sy
tuacje, z jakimi autor zetknął
się na Kubie przed pół ro
kiem.

GDY MY BILIŚMY SIĘ
O NIEPODLEGŁOŚĆ...

Prof. Wright Mills — poza
wstępem i posłowiem — nie
mówi od siebie. Cddaje glo-s
rewolucjoniście kubańskiemu
dla przedstawienia „historii
głodnego narodu, którego
dzieje były zawsze związane
— w sposób krańcowy — z

dziejami Stanów Zjednoczo
nych”.

Oto co mówi, odpowiadając
na pytanie „czym jest Ku
ba?"

„Powiadacie albo myślicie: Nie

zrobiliśmy Wam, Kubańczykom,
nic złego”. Ale to po prostu nie
prawda. Przyjrzyjcie się dziejom
naszych krajów, jak bardzo były
powiązane ze sobą. Fakty są zu
pełnie jasne. Znamy je po
większej części z książek pólnoc-
no-amerykańskich tak dobrze, jak
z naszej własnej kubańskiej nę
dzy”.

„Najpierw w 1848 r. próbowaliś
cie po prostu kupić Kubę — za

jedne 100 milionów dolarów. Pró
bowaliście ponownie kilka lat

później. Czy zdajecie sobie spra
wę co to znaczy? Ale Hiszpania
nie chciała sprzedać, ale USA nie

dały za wygraną. Dawne Południe
chciało Kubę dla niewolnictwa.

Kiedy okazało się, że Kuby nie
można kupić, znaleźli się dyplo
maci USA, którzy ogłosili „Mani
fest Ostendzki”. Kuba — powia
da ten dokument — jest geogra
ficznie częścią Stanów Zjedno
czonych; jeżeli Stany zjednoczo
ne nie mogą jej odkupić, to „w

myśl wszelkich praw ludzkich 1
boskich Stany Zjednoczoną mają
prawo zabrać ją siłą”.

,,A wreszcie... w 1895 r., na
tchnieni przetz Jose Marti, powsta
liśmy 1 dziesiątki tysięcy żołnie
rzy przysłanych z Hiszpanii nie

mogło pokonać naszych partyzan
tów... Prawda, że przez długi czas

Kubańczycy nie zwyciężali; praw
da, że nasza ziemia leżała odło
giem; prawda, że na naszym nie
szczęściu przedsiębiorczy Jankesi
robili pieniądze. Po zniszczeniach

naszej walki przeciwko Hiszpanii
oni wykupywali ziemię za tanie

pieniądze. W ostatnim dwudziesto,
leci/u XIX-go wieku jankesowscy
bankierzy poszukiwali przede
wszystkim plantacji trzciny cu-

do „Słuchajcie,

jest dziś jednym z

głodnych narodów,

krowej.
szej ziemi za jakieś 30 milionów
dolarów. Wykupywali także ko
palnie kubańskie, złoża rudy że
laznej, niklu i manganu. Bethle-
hem Steel i grupa Rockefellera —

to oni zaczęli nas wykupywać.
Gdy się zaczynał ten nasz obecny
wiek, Jankesi mieli za 50 milio
nów dolarów kubańskiej ziemi cu
krowej i tytoń, 1 kopalnie...”

„A co my, Kubańczycy,
robiliśmy wówczas?"
„Jak zwykle pracowaliśmy,
gdy tylko mogliśmy dostać
pracą".
„Ale walczyliśmy także prze

ciwko Hiszpanii o naszą niepo
dległość i umieraliśmy za nią...
I wtedy przyszli oni — jankesów-
ska piechota morska. Nasze rewo
lucje kubańskie — najpierw prze
ciwko- Hiszpanii, a potem przeciw
ko Jankesom — są bliższe w cza
sie niż gdziekolwiek indziej w

Ameryce Łacińskiej. Nasza rewo
lucja jest ostatnią rewolucją
XIX wieku i, być może, pierwszą
(w Ameryce Łacińskiej — dop.
tłumacza) w XX wieku, chyba że

będziemy liczyć także rewolucję
w Meksyku. Ale wróćmy do hi
storii. Najpierw myśleliśmy, że

naprawdę chcecie nam pomóc w

zdobyciu woiności. Ale okazało

się, że nie. W 1901 r. Stany Zje
dnoczone narzuciły Kubie coś, co

nazywało się „poprawką Platta”.
Ta „poprawka” po prostu odebra
ła nam niepodległość.

ZA DOLAREM
KROCZY FLAGA

. ...Gdy jankesowscy żołnierze
opuścili wyspę w 1902 r., zabrali
ze sobą prawo do utrzymywania
bazy morskiej — za jedne 2.000
dolarów rocznie! — w naszej za
toce Guantanamo... Baza ta jest
tam po dziś dzień.

Robiliścte to raz za razem.

Jankesowscy żołnierze przy
byli w 1906 roku. I znów w

Już w 18S6 r. mieli na- 1917. A1912. I jeszcze raz w

w 1920 kontrolowaliście nasz

rząd bezpośrednio, nawet bez
użycia waszych żołnierzy.

„Nasi politycy byli złodziejami
i lokajami; Wasi kapitaliści byli
dostojnymi, szanowanymi ludźmi
w Nowym Jorku, którzy opłacali
złodziei i zabierali wielkie pienią
dze. A my, Kubańczycy? Byliśmy
poddanymi obu”.

„Wasz rząd mówił, że chro
ni i gwarantuje naszą nie
zawisłość, ale nasza kubańska
niepodległość była oszustwem.
To Wasz rząd i Wasze kon
cerny decydowały, kiedy nasz*
„niepodległość” jest zagrożo
na, to znaczy, kiedy Jankesi
mogą interweniować”.

A POTEM — BATISTAs

Kiedy w 1952 r. Batlsta ponow
nie doszedł do władzy.„ Wara rząd
powiedział po raz drugi: „OK,
Senor Batlsta, pan jesteś nasi
człowiek”. Bardzo szybko przy
stąpił do sprawienia nam krwa
wej łaźni. Zanim obaliliśmy go .

pod koniec 1958 r., ten rzeżnllk i

jego gangsterzy, wyszkoleni prze*
Wasze misje wojskowe, przy po
mocy karabinów, samolotów i

czołgów, które otrzymał od Wa
szego rządu, wymordowali okoł—
20.000 Kubańczyków”.

Przez cały ten czas, przez lata

pięćdziesiąte — nam się wydaje,
że to było wczoraj — przez 4 1 pól
roku rząd Eisenhowera sprzedawał
bomby 1 samoloty bojowe, kara
biny 1 amunicję temu gangsterowi
1 dyktatorowi. Wasz rząd mówił
zawsze, że to dla obrony na
szej półkuli.

Nasz kraj, nasza Kuba, by
ła po prostu kolonią politycz
ną Stanów Zjednoczonych, co

najmniej do czasów FDR
(Roosevelta), a nawet 1 póź
niej... Opr. W. P.

ków w odurzonych rozbudową Niemczech Fede
ralnych. Każdy chce być szybszy i mieć większe
powodzenie od innych, by tym samym możliwie

szybko odciąć się od starych czy nowych bieda
ków, choćby to byli nawet jego ziomkowie’'.

W świetle tej wypowiedzi wysoce hipote
tyczne wydaje się być twierdzenie o spon
tanicznie, oddolnie i wspólnotą interesów

uwarunkowanej potrzebie zrzeszania się w

rewizjonistycznych ziomkostwach. Nie prze
mawia to również za Istnieniem wśród prze
siedleńców szerokiej bazy społecznej dla
tendencji ekspansjonizmu terytorialnego.

Wobec mało dla tych tendencji obiecują
cych faktów, wołanie o „Ostwende”, o

„zwrot ku Wschodowi” adresowane jest do
wszystkich obywateli NRF bez względu na

ich regionalne pochodzenie. Wszyscy mają
w swej orientacji przyjąć frontalną postawę
na Wschód. Perswazja przemienia się w

straszak:
„Między Bugiem a Łabą jeszcze za naszego

życia zapadnie decyzja, czy nasze dzieci, wzglę
dnie wnuki będą musialy mówić po rosyjsku czy
po niemiecku”.

Taki sposób argumentacji świadczy o tym,
jak rozpaczliwie
naród...

„...zawsze dawał

silną bazę zdolną
»ach niepowodzleń,
nie znuży 1 nie osłabi wraża propaganda, a tym
samym nie doprowadzi do przedwczesnych
dowych koncesja”.

Tu leży pies pogrzebany — mówi
niemieckie przysłowie. Rząd potrzebuje
społecznej. Będzie ją podtrzymywał nawet

sztucznie, lecz czy w interesie narodu?

poszukuje się środków, by

swemu rządowi odpowiednio
nosić napięcie również w cza-

postawe. której za żadną cenę

naro.

stare

bazy

Spotkania ludzkie w Alliance Franęaise są bardzo oso
bliwe. Do tej starej znanej uczelni wtajemniczającej w

zagadki języka i kultury francuskiej, bezustannie na
pływają przybysze z wszystkich zakątków świata. Ścią
gają tu także liczni cudzoziemcy od wielu lat zamiesz
kujący w Paryżu, by pod kierunkiem wytrawnych ling
wistów, historyków literatury i sztuki pogłębić znajo
mość tradycji, wzbogacić słownictwo i wyczucie stylu.

W ten sposób stary doktór z Argentyny spotyka się
z młodziutkim zecerem malgaskim, przysłanym tu przez
związek drukarzy Madagaskaru. Studentka etnologii z,
Północnej Ameryki sąsiaduje co wieczór z buddyjskim
mnichem, australijski hodowca bydła zasięga porad u

japońskiego tłumacza, a potężny brodaty Fin wytrwale
ćwiczy konwersację ze smagłą Polinezyjką.

Z dźwiękiem dzwonka ogłaszającego zmianę kursu
śpieszny tłum wlewa się w każdą szparę; zgiełk tysięcy
głosów wibruje w uszach, twarze białe, żółte, czarne i
brązowe migają w oczach, jak w panoramicznym kinie.

Nikt nie gubi się jednak w tym morzu, klasy szybko
zmieniają lokatorów, profesorowie rozpoczynają wykład,
„etiudianci” otwierają notatki. Nie ma czasu do stra
cenia, każda chwila cenna. Zwroty, słówka, zawiłości
składni, korekta ćwiczeń, dyskusje, dyskusje...

Bo Alliance uczy nie tylko języka — choć czyni to

świetnie, z wieloletnią wprawą i podkreśla stale, źe nauka
jest jej zadaniem. Ale dla człowieka pragnącego patrzeć

i pytać, ta przedziwna Wieża Babel na bulwarze Ras-
pail, jest chyba przede wszystkim nieocenioną mapą
świata — polityczną, socjalną, wyznaniową.

Na godzinach konwersacji każdy temat może wzbudzić
niespodziane napięcie: przemysł i rolnictwo w moim kra
ju, tradycje kultury, dzieje odkryć cywilizacji europej-
skiej.Wschód i Zachód-.. Nawet niewinne relacje o zwy
czajach zakochanych zmienić się mogą w starcie konty
nentów, cóż dopiero problem praw obywatela...

Powiedzmy od razu, że Polacy „z kraju” są to Alliance
obserwowani z dużą uwagą. Zdarzają się wprawdzie —

w rozmowach prywatnych — pytania, czy Polska od da
wna przestała być monarchią, ale przytłaczająca więk
szość słuchaczy zdaje sobie sprawę z miejsca, jakie zaj
muje Polska w wielkim atlasie świata. I powiedzmy tak
że, źe jest przyjemne, jeśli sudański inżynier przytacza
zalety polskich obrabiarek, angielski fizyk odwołuje się
do badań Sołtana, a japoński tłumacz zapisuje skrzęt
nie cyfry naszych publikacji naukowych i powieści.

Tematów spornych jest wystarczająco wiele, pytania
nie zawsze bywają przyjazne, ale zainteresowanie jest
duże i w sumie — chyba bardzo cenne.

A. Brodzka



Nr 101 (4022) GAZETA KRAKOWSKA 7

POZIOMO: 1. pierwiastek chemiczny, I. duża mlaato w po
łudniowej części Turcji, 11. imię męskie, 13. tytuł urzędnika
sądowego w starożytnym Rzymie, 14. przybrzeżna żegluga han
dlowa na wodach jednego państwa, 15. jednostajnie rytmicz
na, 16. miasto przemysłowe w Rumunii, 17. imię Zegadłowicza,
18. wyspa na Morzu Iryjskim, 21. malarz holenderski, wybitny
portrecista (1580/84—1666), 23. smaczne warzywo, 26. pokój miesz
kalny, 28. stolica Wenezueli, 30. brzeg, krawędź, koniec, 32.

azczypce, 35. podłużne wnętrze kościoła, 37. rzeka Zapomnie
nia w Hadesie, 38. nagły wstrząs nerwewy, 40. okres masowych
urlopów, 43. członek izby wyższej parlamentu w krajach za
chodnich, 45. pasożyt przewodu pokarmowego, 47. mechanizm,
48. imię żeńskie, 49. rodzaj drogocennego naszyjnika z pereł,
50. ni stąd, ni zowąd, raptem, niespodzianie.

PIONOWO: i. duża skrzynia. 2. kojarzy się ze świeczką,
5. potocznie: odpoczynek, próżnowanie, 4. niedaleko, w naj
bliższym sąsiedztwie, 5. ćwiek metalowy, 8. papuga „krzyżów
kowa”, 7. koń maści gnladej przyprószonej włosem białym,
8. sta! się przyczyną tragedii Hiroszimy, 8. najświeższa wia
domość, 10. jezioro w ZSRR, położone na Nizinie Turańsklej,
12. szata duchownych protestanckich, 13. najważniejsze na
rzędzie w tartaku, 19. słuszność, 20. gruczoł wydzielający mocz,
21. hak umieszczony na końcu podkowy, 22. węgierski kompo
zytor, planista i dyrygent, jeden z najbardziej wszechstron
nych muzyków XIX wieku, 24. angielska miara powierzchni
gruntu, 25. kołek do wbicia w ziemię, 21. kwitnie w maju,
29. współzaslada w kolegium sądowym, 30. siła, rześkość, żwa-

wość, 31. miejsce klęski sułtana tureckiego Bajazeta I w bitwie
z Tamerlanem w 1402 roku, 33. Imię żeńskie, 34. miłośnik piękna,
specjalista w tej dziedzinie, 36. wejście na skrzydłach, 38. zwie
rzę. które karmi się mlekiem matki, 39. postać biblijna, 41.

olejek różany, 42. spójnik oznaczający: tudzież, również, także,
44. potwierdzenie, 46. roślina przemysłowa.

Rozwiązania prosimy kierować na adres redakcji do dnia
I. V. br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie „Krzyżówka z nr 101”. Dla autorów bezbłędnych
odpowiedzi przeznaczamy drogą losowania
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ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI" Z

(15/16. IV. 1961 r.)
POZIOMO: 1. solanka, 7. łopata, 13. akapit,

leko, 17. okowita, 19. pak, 20. skok, 21. net, 23.
27. Ran, 30. awatara, 32. oko, 33. wata, 34.
39. patera, 42. nomad, 43. abadon, 44. Arakan, 45. krytyka.

PIONOWO: 1. sad, 2. okap, 3. lala, 4. apeks, 5. NIK (Najwyż
sza Izba Kontroli), 6. kto, 8. Otokar, 9. paw, 10. Alina, 11. to
tem, 12. anatom, 14. lokata, 18. kopa, 20. srzatan. 22. Prosną,
24. zawada, 25. cwał, 28. aktor, 29. Norma, 31. astat, 35. tedy,
36. urok, 38. Zak, 39. par, 40. aby, 41. ana.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z w 89, i dnia 15/18. IV.
1961 nagrody książkowe otrzymują: A. Kobryń, Kraków, Al.

Słowackiego llb/43, M.
H. Ćwik, Jaźwiny 166,
Kraków, Biernackiego
cza 1/18, Świetlicowy
dziale Zdrowia, Nowy
ków, Bolesława Prusa

go 24, B. Matoń, Klucze k. Olkusza,
18 Stycznia 11/5.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

15. talon, 16. da-

•zczapa, 26. amo,

stu, 37. strzała,

Szulców a, Kraków, Westerplatte 4/4,
p-ta Czarna, pow. Dębica, K. Gllewłcz,
7/2, St. Kukiełka, Zakopane, Sienkiewi-
Klub Szaradzistów przy Miejskim Wy
sącz, Długosza 30/1 p., F. Godyń, Kra-

29, M. Ciesielska, Tarnów, J. Krasickie-
II. Mikulska, Tarnów,

Młode kobiety, jak wia
domo — nie zawsze

posiadają wymarzoną,
smukłą linię tzw. ki

bici, zaś sprawy mody mu
szą uwzględniać także 1 te

przedstawicielki płci pięknej,
które charakteryzują się bar
dziej... masywnymi kształtami.

Opracowanie nowej skali wy
miarów dla konfekcji, uwzględ
niającej także tęgie niewiasty,
stało się ostatnio zadaniem prze
mysłu lekkiego w wielu krajach,
w ZSRR, NRD, Bułgarii, a także
i w Polsce. W NRD np. Central
ny Instytut Technologiczny do
konał pomiarów 17 tys. kobiet na

terenie całego kraju, w wyniku
czego stwierdzono, że 30 proc, ko
biet ma objętość w talii powyżej
85 cm. Z tego jedna trzecia nie

przekroczyła 30 lat. XII Między
narodowy Kongres Mody w Berli
nie zajął się więc poważnie tym

MODA

POD ZNAKIEM

ZNACZKA!

® Georges Melies był założycielem
pierwszego studia filmowego, w którym
produkowano filmy długometrażowe. 100-
lecie urodzin Meliesa upamiętniła poczta ,

francuska specjalnym znaczkiem wartości
0,50 fr. Również w marcu ukazał się we

Francji znaczek z podobizną Jean Nicota,
oraz liśćmi i kwiatami tytoniu — wydano
go z okazji 400-rocznicy wprowadzenia
tytoniu we Francji-

9 Pod koniec czerwca br. poczta polska
wprowadzi do obiegu serię 6 znaczków

„Polski przemysł okrętowy”, o nominałach
przystosowanych do taryfy zagranicznej.
Znaczki projektował artysta plastyk Jerzy
Desselberger, Przedstawiać będą niektóre
standardowe typy statków produkowanych
przez polski przemysł okrętowy. Formaty
znaczków nieprzeciętne: 60 gr i 2.50 zł —

54X27mm, 2.55 zł, 3.40zł, 4 zł —

81X27mm, 5.60 zł—108X27mm.
@ Oryginalną serię „Piewcy pieśni mi

łosnej" (minnesengerzy) wydała poczta
Lichtenstein. Na jednym z pięciu znacz
ków widnieje Walther von der Vogel-
weide.

9 Aż 17 znaczków składa się na „serię
turystyczną” Grecji- Przedstawiono na

nich najsłynniejsze zabytki architektury
i widoki miast. Także w NRD ukazała się
I część serii „Wystawy i historyczne bu
dowle Niemieckiej Republiki
cznej”.

® Co roku (do 1965) poczta
wać będzie jeden znaczek
100-rocznicy wojny domowej (1861—1865).
Pierwszy znaczek ukazał się w kwietni u

br. Widnieje na nim model armaty z For
tu Sumter (padł z niej pierwszy strzał
w wojnie domowej), oraz oficer w mun
durze z roku 1861.

Demokraty-

USA wyda-
poświęcony

Z OSTATNIEJ CHWILI: 27 kwietnia
Poczta Polska wprowadziła do obiegu
dwa znaczki, poświęcone pierwszemu lo
towi człowieka w Kosmos. Wartość znacz
ków40i60gr.Nakład—2minsztuk
każdy. Na znaczku wartości 40 gr widnie
je podobizna J. Gagarina.

PRZETARGI

zagadnieniem. T krajów opraco
wało specjalne modele, a także

przedyskutowało wytyczne dla

przemysłu konfekcyjnego w tej
dziedzinie.

Dotychczas proponowana
korpulentnym białogłowom o-

dzieź — ma przeważnie cha
rakter zbyt poważny. Zarów
no fasony, jak i barwa tkanin
— czynią z kobiet o obfit
szych kształtach — ma trony.
Jest to tym bardziej niepożą
dane, że przecież już sama tu
sza... nie odmładza. W rezul
tacie młoda, ale tęga kobie
ta wygląda na kilkanaście lat

więcej niż w rzeczywistości.
Fachowcy odzieżowi twierdzą,

że opracowywanie specjalnych
modeli dla kobiet tęgich zacząć
trzeba od wyboru tkanin, kolo-

ryzacji, skali wzoru. Kolor po
winien być modny, uważać tylko
trzeba na granicę jego intensyw
ności. Nio może być jaskrawy.
Należy natomiast używać barw

jasnych, z wyjątkiem czysto bia
łych i bardzo rozbielanych. Sto
sowanie wyłącznie ciemnych ko
lorów zbyt ostro rysuje sylwet
kę 1 zanadto kontrastuje z inny
mi, jasno ubranymi młodymi ko
bietami. Jasne kolory, chociaż

optycznie nie wydłużają sylwet
ki, to przecież zmiękczają jej
kontury i dodają spokojnej ele
gancji. Tkaniny wzorzyste powin
ny mieć wzory raczej w kierun
ku pionowym.

rokoić ramion, gdy trzeba wy
równać nadmierną szerokość bio
der), jak i tzw. detale. Chodzi
bowiem o wywołanie złudzenia

wydłużającego sylwetkę!
Wszelkiego rodzaju pliski, Umów
ili, stebnówki, fałdy, zaszewki —

bardzo urozmaicają ubiór. Nale
ży unikać szerokich mankietów,
sukien i bluzek bez rękawów,
draperii, marszczenia oraz — du
żych kwiatów 1

TTT krótce inaugurujemy
|/I/ „Ko/c życzliwości”. Na
w » czele komitetu organi

zacyjnego stanął rek
tor UJ prof. dr S. Grzybow
ski, a obok niego przewodni
czący RN m. Krakowa mgr
Skolieki, prof. dr J. Aleksan
drowicz, dr B. Stein oraz jako
sekretarz mgr Bajorek (przew.
PCK). Wiadomość na temat

organizacji „Roku” pod ha
słem „Przez życzliwość do
zdrowia" podała niedawno
prasa krakowska.

Jak z tego wynika impreza
została dopiero zapowiedzia
na, tymczasem opinie są już
gotowe. Spotkałam się mia
nowicie z takimi głosami: „to

Aktualna obecnie linia mo
dy — swobodna, prosta —

jest jak najbardziej właściwa
dia masywnej figury. Odpo
wiednie są zarówno komplety
składające się z żakietu i pro
stej, lub lekko poszerzanej
spódnicy, sukni 1 żakietu.

Niezmiernie ważne są tu wla-
iciwe proporcje odzieży (np. sze-

OPOWIEŚCI MAJOWE

Na kongresie paryskim, przy dyskusji nad wnioskiem
0 Międzynarodowym Dniu 1 Maja, delegacja „Proletaria
tu” przez usta Marii Jankowskiej 1 Stanisława Mendelso-
na przyłączyła się całą duszą do wniosku. Licząc się jednak
Z ówczesną rzeczywistością delegaci mieli wątpliwości czy
można będzie szeroko obchodzić na ziemiach'polskich ma
jowe święto.

Fewnego niedzielnego popołudnia W izbie stolarskiej na Krzy
wym Kole odbyła się narada. „Świt zaglądał w okna — plsze Cze
sław Hulanicki, jeden z działaczy II Proletariatu — kiedy zapadła
historyczna decyzja o urządzeniu pierwszej pierwszomajowej ma
nifestacji, 1 udział Polski w międzynarodowym obchodzie został
nieodwołalnie postanowiony”. .

Od tej chwili rozpoczęła się akcja przygotowawcza. Wie
czorami 1 nocami adresowano koperty, do których miały
być włożone odezwy majowe.

„Na jakie scenki i obrazki trafiliśmy przy oddawaniu
kopert. W jakże komicznej nieraz formie odbiorcy dawali
folgą swemu zdumieniu, nawet strachowi, jakież wypo
wiadano domysły, jakiż lęk, podejrzenia malowały się na

twarzach! Jakaś zgrzybiała staruszka nieufnie patrząc na

się ją przyjąć, powiedziała:
a ja, chwała Bogu, nigdy w życiu

kopertę i wzdragając
— Syn w fabryce,

listu nie miałam!
Zostawiłem kopertę na stole..."

„MAJÓWKI”
Dzień 1 Maja w ciągu siedemdziesięciu lat jego istnienia

W Polsce obchodzono nie tylko ulicznymi manifestacjami,
s(e również różnego rodzaju majówkami, których uczest
nicy zbierali się w małych grupach i wyjeżdżali za mia
sto. „Wyjazdy takie — pisze Konstanty Koryński, jeden
z uczestników owej „majówki” — odbywały się, rzecz zro
zumiała, z zachowaniem jak największej ostrożności. Spo
tykano się na jakiejś łączce lub polance w niewielkim
lasku, rozkładano koce, wyjmowano jaja na twardo, chleb,
herbatę. Dla niewtajemniczonych była to świąteczna wy
cieczka za miasto”.

W rzeczywistości wygłaszano tam przemówienia, czytano niele
galną literaturę, dyskutowano, a niekiedy, jak się ludzie za-

to nawet śpiewano pieśni rewolucyjne. Na tych
strajki i wla-

Balną literaturę,
„ina-

Jówkach” omawiano również 1 przygotowywano strajki i wła
ściwe manifestacje pierwszomajowe pod hasłem obrony praw ro
botniczych 1 święta ludu pracującego.

1891 — „FABRYKANCI W LAMENT. KRZYKI..”

Na zebraniu miejscowej organizacji Związku Robotni
ków Polskich w Żyrardowie postanowiono obchodzić
* Maja. Agitację prowadzono energicznie. Kto chciał mieć
broszurę majową, na pewno ją znalazł.

W nocy rozrzucono proklamacje. Z rana 1 maja broszurki można

“yle znajdować wszędzie — na ulicach, w ogródkach, w koryta-
*Iach. Odezwami był oblepiony ca’y Żyrardów. Rozlepiano je na

omach, p0 skwerach fabrycznych, alejach, na każdym slupie te-

Życzliwość
to

nie tylko
UŚMIECH

Kierownictwo Dzielnicowego Żłobka Nr 13
w Nowej Hucie, Osiedle A-31

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie robót malarskich 1 różnych ro
bót budowlanych.

Termin składani* ofert do dni* 2 maja br.

Przyjmowanie stron oraz udzielani* infor
macji co-dziennie, w godz. od 9 do 14.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
wykonawcy. K-3253

Państwowy Szpital
dla Nerwowo i Psychicznie Chorych

w Krakowie-Kobierzynie
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie remontu Pawilonu II b.

Oferty na wykonanie robót należy składać
w podwójnych, zalakowanych kopertach do
skrzynki ofertowej, która znajduje się w Dzia
le Ogólnym Szpitala, do dnia 9 maja 1961 r.,
godz. 15. — Podkładki kosztorysowe można

uzyskać w Dziale Technicznym Szpitala, gdzie
również można zapoznać się z obiektem oraz

warunkami miejscowymi, w godz. od 7 do 15.
Do przetargu zaprasza się firmy państwo

we, spółdzielcze i prywatne.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 10

maja 1361 r. godz. 9. ;

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta bez względu na wysokość kwot ofer
towych lub unieważnienia przetargu bez obo
wiązku podania przyczyn. K-3200

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO ®atrudrń
tychmiast Gminna Spółdzielnia w Łopusznej,
pow. Nowy Targ. — Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu. K-3230

2 PRACOWNIKÓW z wyższym wykształc*-
ni«n ekonomicznym 1 1 MASZYNISTKĘ —

zatrudni natychmiast Fabryka Chemiczna
„Alwernia” w Alwerni. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu
Chemicznego. — Warunki płacy 1 pracy do
omówienia w Dyrekcji. K-3269

PRACOWNIKÓW posiadających wyższe wy
kształcenie plastyczne — zatrudnią natych
miast na stanowiskach plastyków - projektan
tów, Śląskie Zakłady Obuwia w Otmęcie. —

Mieszkanie zapewnione. — Warunki pracy i

płacy oraz tocjalno-bytowe do omówienia na

miejscu. Zgłoszenia uprasza się kierować do
Działu Kadr 1 Szkolenia Zawodowego Śląskich
Zakładów Obuwia w Otmęcie, poczta i po
wiat Krapkowice, woj. opolskie. K-3233

2 Ślusarzy narzędziowych (konserwa
cja maszyn i urządzeń) o-raz POMOCNIKÓW
MONTERA SANITARNEGO — z Krakowa
i powiatu krakowskiego — przyjmie natych
miast Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji
Budownictwa, Kraków, uL Grzegórzecka 62,
tel. 586-25. K-3053

legraflcznym. Były naklejane tak mocno, te żandarmi zejkrobu-
jąc je wyrywali pałaszami mur 1 kawały drzewa. Wierszyk
umieszczony w broszurze majowej stał się tak popularny, że na
wet dzieci go śpiewały:

Fabrykanci w

Postawały im
W to mi graj,
Niech się wali, niech się pali,
A my będziem świętowali
Pierwszy Maj!

1936 — MAJ WSPÓLNEJ WALKI

Jest poranek 1 Maja i na Powiślu formuje się młodzie
żowa kolumna pochodu — pisze S. Minerski w opartej
na autentycznych faktach „Opowieści o życiu".

„Przechodząc wzdłuż formującej się kolumny rozpoznają wszyst
kich naszych przyjaciół: socjalistów, demokratów, niektórych wl-

clarzy, ba, nawet kolegów z Legionu Młodych i harcerzy, a przede
wszystkim wielu niezrzeszonych w żadnej organizacji studen
tów. Studenci Politechniki przynieśli ze sobą namalowane i wy
cięte z dykty wielkie pięści, znak jedności i siły klasy robotni
czej. Słuchacze Akademii Sztuk Pięknych ulepili z papieru kary
katury Hitlera i Mussollnlego. Przygotowali też dużą postać kor
poranta w wyszywanym deklu na małej głowlnie, z laską zaopa
trzoną w wielką żyletkę. Na transparentach hasła: Żądamy zniżki

opłatl Udostępnić wyższe uczelnie synom robotników 1 chłopów!
Niech żyje jednolity front!

— Niech żyje majowy sojusz robotników, chłopów i in
teligencji pracującej! t — padają okrzyki.

Na brzegach chodników przystają przechodnie. Czerwoni' z gnie
wu pan, gestykulujący ! laską, przepłynął jak na oderwanej krze

na skraju chodnika. Niektórzy witają nas podniesioną pięścią.
Dwie dziewczyny uśmiechają się, powiewają chustkami. Wołamy
je do kolumny. Po krótkim wahaniu przebiegają przez jezdnię
1 są z nami. Czoło pochodu dociera do Królewskiej.

Patrząc ponad głowami ujrzałem wielki czerwony sztan
dar ze złotymi literami KPP. To szła nielegalna Komuni
styczna Partia Polski..."

1945 — MAJ TRIUMFU

„Po sześciu blisko latach okupacji świat pracy obchodzi
swoje tradycyjne święto w wolnej Polsce — przemawia
w Lodzi tow. Zambrowski. — Po raz pierwszy masy pra
cujące Polski obchodzą 1 Maja w warunkach całkowitej
swej wolności. Po raz pierwszy w tym roku uwydatnia się
jedność klasy
raz pierwszy
w obchodach

Był to Maj
łecznego i narodowego wyzwoleni*. 1

lament, krzyki,
fabryki,
w to mi graj;

robotniczej w święcie pierwszomajowym. Po
w tym reku masy chłopskie biorą udział

pierwszomajowych...”
triumfu nad wieloletnią niewolą. Maj spo-

Maj Polski Ludowej.
Opracował:

wszystko bzdura, co ma wspól
nego uśmiech ze zdrowiem",
„co może pomóc udawanie
wobec kogoś życzliwości, jeśli
jednocześnie człowieka szlag
trafia. Właśnie lekarze, twier
dzą że lepiej dla zdrowia jest
Wyładować się i kogoś okląć,
niż tłumić to wewnątrz i ro
bić dobre miny na pokaz’’,
„dobrego samopoczucia nie
można komuś wmówić, ani
nauczyć, pogadanki czy wy
kłady na ten temat, to strata
czasu. Dobre samopoczucie
i humor łączą się zawsze z sy
tuacją ekonomiczną...".

Wyciągnęłam z rozmów tyl
ko te trzy generalne oceny,
sprowadzające się właściwie
do tego, że cała impreza nie
ma sensu. Każdy z tych za
rzutów to z pewnością temat
do oddzielnych i bardzo ob
szernych rozważań.

Już
w 1959 roku zorganizo

wano przez Tow. Higieny
Psychicznej, PCK oraz

Wydział Zdrowia RN m.

Krakowa „Miesiąc życzliwo
ści”. Duża grupa lekarzy oraz
studentów ostatniego roku
medycyny wyruszyła wów
czas do zakładów pracy oraz

instytucji z pogadankami na
świetlającymi związek mię
dzy naszym stosunkiem do
ludzi i tzw. pogodą ducha,
której wyrazem jest m. in.
życzliwy uśmiech — a funk
cjonowanie systemu nerwo
wego. Prof. dr Aleksandro
wicz w swej pracy na ten te
mat określił nerwicę jako je
dną z najbardziej infekcyj
nych chorób, wypacza ona bo
wiem sposób zachowania się
ludzi w kierunku społecznie
szkodliwym. Stadium począt
kowe:
chęć i
Wiść i
prosta
darów

Związek między pogodnym
usposobieniem, uprzejmością
i życzliwością — a zdrowiem,
jest niezaprzeczalny. 1 wła
śnie wykłady oraz popularne
pogadanki ukazujące działal
ność komórek i reakcje syste
mu nerwowego na bodźce ze
wnętrzne są bardzo potrzeb
ne, po prostu pomogą nam

stosować profilaktykę wobec
siebie samych.

obre samopoczucie, to
nie jest sprawa przyle
pionego uśmiechu, ale
czegoś więcej; to orga

nizm ludzki wolny od za
wiści. I, nieprawdą jest, że
wystarczy do tego dobra sy
tuacja materialna. ~

sżą rzećzą staje się
wość otoczenia!

„Rok życzliwości’’,
de wszystkim, nauka umiejęt
ności życia — organizacji pra
cy i organizacji wypoczynku,
racjonalnego wysiłku i odbio
ru dóbr kulturalnych, wiedzy
o człowieku i higieny psychi
cznej. Dopiero tu tych warun
kach można będzie podjąć
walkę z wszelkimi bodźcami
chorobotwórczymi jakie niesie
współczesna cywilizacja.

A zatem „Rok życzliwości"
nie ogranicza się tylko do
lansowania uśmiechu.

JOTA

obojętność, potem nie-
złość, w końcu niena-
zdwiść — a stąd, już

droga do zawałów i u-

mózgu...

Gminna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska”

w Proszowicach, woj krakowskie,
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie następujących robót budowlano-
montażowych w Przetwórni Owocowo-Wa
rzywnej w Szreniawie k/Proszowic:

1. budowa kotłowni,
2. budowa boksów z utwardzoną nawierzch

nią na węgiel,
3. ułożenie szyn wąskotorowych od boksów

na węgiel do kotłowni,
4. wykonanie fundamentów z kanałem dym

nym i czopuchem dla 2 kotłów parowych
po 10 atm. wraz z obmurowaniem tychże,

8. wykonanie komina stalowego — wysokość
22 m — średnica 800 mm,

6. montaż urządzeń uzdatniania wody w bu
dynku kotłowni,

T. montaż urządzeń hydroforowych w budyn
ku kotłowni,

8. wykonanie instalacji wod.-kan. 1 c. o. w

kotłowni j hali produkcyjnej,
9. wykonanie instalacji parowej 1 wodnej

w kotłowni i hall produkcyjnej,
10. wykonanie instalacji elektrycznej na siłę

1 światło w kotłowni 1 hali produkcyjnej,
11. przebudowa części konstrukcji dachowej

nad halą produkcyjną,
12. przebudowa części elewacji hali produkcyj

nej,
13. przebudowa pomieszczeń socjalnych w bu

dynku produkcyjnym,
14. wykonanie zewnętrznej kanalizacji,
15. wykonanie zewnętrznej Instalacji wodnej

od studzien wierconych do hydroforu,
16. wykonanie zewnętrznej instalacji elektry

cznej od stacji trafo do budynku produk
cyjnego,

17. wykonanie utwardzonych dróg na terenie
przetwórni,

18. wykonanie ogrodzenia terenu przetwórni
z elementów betonowych,

19. budowa portierni.
W przetargu mogą brać rdział przedsiębior

stwa państwowe, spółdzielcze i firmy pry
watne

Dokumentacja techniczna udostępniona jest
do wglądu w biurze Spółdzielni, w godzinach
urzędowych od 8 do 16.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w biurze Gminnej Spółdzielni „Samo
pomoc Chłopska” w Proszowicach, do dnia 5
maja 1961 r.

Komisyjne otwarci* ofert nastąpi dnia 10

maja 1961 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta, względnie unieważnienie przetargu bez
podania przyczyn. K-3031

Odzleżowo-Galanteryjna Spółdzielnia Pracy
„Sprawność”

w Krakowie, ul. Sebastiana 36

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na sukcesywną dostawę:
1. metalowych stelaży paraaolniczych,
2. metalowych stelaży do parasoli kawiar

nianych,
3. drewnianych rączek 1 lasek do parasoli —

— imitacja bambusu,
4. drewnianych rączek parasolnlczych oble

kanych folią (plastikiem),
5. rączek parasolnlczych z tworzyw sztucz

nych,
6. kiji wraz i końcami do parasoli kawiar

nianych,
7. nitów rymarskich nr 4 (holnlty),
8. guzików — imitacja skóry,
9. klamer metalo4vych do płaszczy,

10. kolcy metalowych, guziczków wraz z kó
łeczkami do parasoli.

Wzory powyższych asortymentów są do
oglądania w punkcie usługowym Spółdzielni
Kraków, plac Wiosny Ludów 8, codziennie w

godzinachod9do13i15do18.
Oferty w zalako^wanych kopertach z zazna

czeniem „Przetarg na dostawę części parasol-
niczych i innych” należy składać względnie
przesyłać na adres Spółdzielni w Krakowie,
ul. Sebastiana 36.

W przetargu mogą brać udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne,
posiadające uprawnienia na produkcję wy
mienionych artykułów.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 maja br.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowol

nego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu. K-3201

Ślusarzy i monterów konstrukcji
STALOWYCH — zatrudni natychmiast Kra
kowskie Przedsiębiorstwo Budowy Pleców
Przemysłowych — Kraków 28, Baraki, Krze-
slawicc. Wynagrodzenie akordowe wg Ukła
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. Do
jazd tramwajem linii nr 5 lub 15 do bramy
głównej Kombinatu. K-3211!

2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW budow
nictwa sanitarnego, 2 INŻYNIERÓW lub TE
CHNIKÓW budownictwa ogólnego z odpo
wiednią praktyką — na stanowiska kierowni
ka technicznego, Inspektorów nadzoru 1 star
szych inżynierów lub techników — zatrudni
niezwłocznie Miejskie Przedsiębiorstwo Go
spodarki Komunalnej 1 Mieszkaniowej w Su
lęcinie, uL Walki Młodych nr 14 — tek 239
i 271 (wojew. zielonogórskie). — Wynagrodze
nie do uzgodnienia — po okresie próbnym ist
nieje możliwość otrzymania mieszkania.

K-3153

KIEROWCÓW z I 1 II kategorią prawa jazdy,
TYNKARZY, MECHANIKÓW SAMOCHODO
WYCH, KOWALA SAMOCHODOWEGO —■
BLACHARZA SAMOCHODOWEGO oraz PRA
COWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH, za
trudni natychmiast P. P. „Naftobudowa” W
Krakowie. — Praca stała w terenie. Wynagro
dzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu
downictwie. Stołówki na miejscu pracy. Za
kwaterowanie w hotelach robotniczych. Zgło
szenia: P. P. „Naftobudowa” — Kraków, ul.
Lubicz nr 25, pokój nr '202. K-3243

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, H I
III kategorią prawa jazdy — zatrudni natych
miast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS —

Oddział Przewozów Towarowych i Spedycji,
Kraków, Cystersów 15. Warunki pracy 1 pła
cy według nowego regulaminu obowiązują
cego w PKS od dnia 1 listopada 1960 r„ do
omówienia na miejscu u kierownika Ewi
dencji Personalnej, I piętro, pokój m 11. —

Reflektuje się na kandydatów zamieszkałych
w Krakowie lub z powiatu krakowskiego, ol
kuskiego, miechowskiego i myślenickiego. —

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się do
jazd do pracy i powrót. K-3204

Zakłady Azotowe ins. F. Dzierżyńsklcso W
Tarnowie, zatrudnią niezwłocznie 40 pracow
ników ze stopniem magistra inżyniera o spe
cjalności: 15 MGR 1NŻ. MECHANIKÓW róż
nych specjalności, w tym 5 mgr taż. o specjal
ności budowy aparatury chemicznej, 3 MGR
INŻ. ze specjalnością elektrochemii, 3 MGR
INŻ. ENERGETYKÓW, 10 MGR INŻ. CHEMI
KÓW ORGANIKÓW, 5 MGR INŻ. CHEMI
KÓW NIEORGANIKOW, 1 MGR INŻ. ELEK
TRONIKA, 3 MGR INŻ. FIZYKO - CHEMI
KÓW. — Wynagrodzenie za pracę określon*
zostanie według zasad taryfikatora obowią
zującego w przemyśle chemicznym. — Wszy
scy reflektenci na podjęcie pracy, posiada
jący wymagane kwalifikacje, proszeni są O
zgłaszanie się w Dziale Kadr, gdzie omówio
ne będą bliżej wairunki pracy.

KOMUNIKATY-

Dyrekcja Wadowickich Zakładów Terenowego
Przemysłu Materiałów Budowlanych w Wa
dowicach, podaje do wiadomości, że intere
santów w sprawie skarg i zażaleń przyjmują
dyrektor Przedsiębiorstwa lub jego sastępca
w każdą sobotę, w godz. od 10 do 12, w biurze
Dyrekcji w Wadowicach przy uL 1 Maja 24,
pokój nr 35, II piętro. K--3257

I SmĘT BIOSOWI

używany
Jak: SZAFY, BIURKA, STOŁY,
STOLIKI, KRZESŁA

SPRZEDA

instytucjom państwowym 1 spółdzielczym
KRAKOSKJE WYBMiOTO PRASOWE
Zgłoszenia prosimy kierować do Admini
stracji Ogólnej — Kraków, ul. Wlślna 2,
III piętro, pokój nr 30 — telefon 219-45,

w godzinach ed 8 do 14.
K-508S

Zguby

SZYMAŃSKI Eugeniusz,
zam. Jaworzno, zgubił 21,
IV. 1961 r. książeczkę
ubezpieczeniową. P-396

MTSTARZ Maria — zanu

Brzozowa 67 — zgubiła
książeczkę ubezpieczenio
wą C-250532 wydaną przed
P.nzjedsiębiorstwo Budowy
Huty im. Lenina, P-399

Cenniej-
życzli-

to prze-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH do prac pro
jektowych — zatrudni od zaraz Krakowskie
Biuro Projektów Budownictwa Przemysłowe
go — Kraków, ul. Wielopole 17, telefon 254-20
lub 224-17. K-3260

GAWĘDA Krystyna, No
wa Wieś, zgubiła prze
pustkę nr ZH — wydaną
przeć Walcownię Metali
Lekkich — Kęty. P-395

MARJANSKI Leszek, zam.

w Krakowie, ul. Czap
skich 3, m. 1, zgubił legi
tymację szikólną, wyda/ną
przez ZSZ. g-29426

BOKOTA Witold — zam.

Rzyki, zgubił świadectwo
ukończenia Szkoły Pod
stawowej w Gliniku.

P-394

Nieruchomości

SPRZEDAM tanio gospo
darstwo rolne (16 ha) i

budynkami — Tur, pow.
Szubin, woj. bydgoskie.
Zgłoszenia: Zb. Śliwiński,
Skoki, pow. Wągrowiec,
woj. poznańskie. P-358

SPRZEDAM dom fronto
wy, sześć izb, z placem
przy Hucie Bolesław koło
Olkusza, w Tłulrlence —

stacja Bukowno. Wiado
mość:'Czerwiec, Tłuklen-
ka 22. P-377

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, III p Adres dla korespondencji: KRAKÓW 1, Skr.

poczt. 556. Adres Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, RSW „Prasa”, Kra
ków, ul. Wlślna l. n> tel. 558-tż. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od godt. 7 do 1 nad pą
ranem. — ni tel. Ż25-66 łączy ze wszystkim: działami. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny i i

kretariat — 509-85. z-ca redaktora naczelnego — 598-12, sekretariat odpowiedzialny — tżt-87, dział in
formacji — 110-68. kierownik działu informacji — 215-63, dziai informacji — 225-53, dział partyjny — /

203-67. działy: ekonomiczny 1 rolny — 209-95, działy: kulturalny I społeczny — 555-00, dział łącrnoścl
z czytelnikami (listów) — 536-23, dział Informacji sportowej — 595-06. NIEZAMOWIDNYCH RĘKOPI
SÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięczna 12.50 zł, kwartalna 37.50 zl, półroczna 75 ał,

roczna 150 zł.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń I Reklam — Kraków, Wlślna 2, I piętro — tel. 553-40 oraa

punkty: Tarnów, Krakowska 12, tel. 650 (Oddział „Gazety Krakowskiej”). Nowy Sącz, ul. Jagiellońska
10, teL 501, Chrzanów, Al. Lenina 55, teł. 859 1 Nowa Huta, Plac Centralny (Klub MPiK), teł. 417-50.

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA, UL. WIELOPOLE 1 - PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
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Z okazji 1 Maja — mię
dzynarodowego święta
ludzi '

pracy, dnia
przeglądu międzynarodo
wych sił pokoju, demokra
cji i socjalizmu, Krako
wski Komitet Miejski Pol
skiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej przesyła in
stancjom partyjnym, akty
wowi, wszystkim. członkom
partii, aktywowi bratnich
strorMctw politycznych,
robotnikom, inteligencji,
młodzieży i całemu społe
czeństwu naszego miasta
serdeczne pozdrowienia i

życzenia nowych sukcesów
w pracy nad podnoszeniem
potęgi naszej Ojczyzny.

Obchodzimy nasze świę
to w poczuciu wzrastają
cej potęgi naszego kraju i
wzmacniania jedności mo-

ralno-pplitycznej naszego
społeczeństwa.

Wszystkim ludziom pra
cy naszego miasta życzy
my wszelkiej pomyślności
w życiu osobistym. —

KRAKOWSKI KOMITET
MIEJSKI

PZPR

pantofel’:!” —

kresu

nasze

Króciutko

PONIEDZIAŁEK
STARY TEATR: „Indyk" _

Ruch kołowy,
komunikacja

W związku z obchodem Święta
Maja zostają wprowadzone na-
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TEATRY

Akademie
w Krakowskich Zakładach

Farmaceutycznych
W piątek w nowo odnowio

nej świetlicy Krakowskich Za
kładów Farmaceutycznych od
była się uroczysta akademia
1-Majowa z udziałem konsu
la ZSRR w Krakowie M. P.
Wolkowa. W prezydium obok
tow. Wolkowa zajęli miejsca
m. in. I sekretarz KM PZPR
J. Wiórkowski, kier. Wydz
Organiz. KW PZPR J. Pajest-
ka, I sekretarz KD PZPR

Grzegórzki T. Lachnit. i przew.
DRN Grzegórzki St. Basa.

Po referacie okolicznościo
wym, który wygłosił II sekre-
tarz KZ Kupiec, zabrał głos
konsul ZSRR w Krakowie. M.
P. Wołkow. Mówił on o wiel
kich osiągnięciach ZSRR, o lo
cie pierwszego człowieka w

Kosmosie J. Gagarina, o poko
jowej polityce ZSRR. Życzył
on Krakowskim
Farmaceutycznym ______

sukcesów i rozbudowy zakła
du.

I Przemówienie tow. Wołko-
, Wa gorąco przyjęli pracowni-
i cy KZF. Imieniem delegacji
chłopów z Racławic serdecz
nie pozdrowił załogę KZF tow.
Józef Miska. W imieniu KW,
KM i KD PZPR przemówił

1

stępujące zmiany w ruchu drogo-
wym;

1) W dniu 1 maja 1961 r. zamyka
się ruch kołowy w obrębie I-ej
obwodnicy od godz. 9 do 14. Po go
dzinie 10 dozwolony jest ruch ko
łowy ul. Basztową, 1 Maja —

Podwale, Straszewskiego, Fran
ciszkańska, PI. Wiosny LudOw.

Dominikańską, Waryńskiego,
Westerplatte.

2) Znosi się parkingi 1 postoje
w Rynku Głównym oraz we wszy
stkich ulicach wlotowych od godz
0,00

3)
Pi.

— godz. 14 .

Parkowanie w tym czasie na

Szczepańskim i Pi, Ducha.

*

Maja br. ruch tramwajowy

Zakładom
dalszych

1

utrzymany będzie na wszystkich
liniach normalnie do godziny 8.30

rano, tj. do momentu rozpoczęcia
się zbiórek organizacji w poszcze
gólnych dzielnicach. Komunikacja
tramwajowa w obrębie śródmieś
cia i tras biegnących do obwod
nicy wokół Plant w godzinach od
8.30 do 10.00 będzie całkowicie

wstrzymana.
Podjęcie normalnego ruchu na

wszystkich trasach tramwajowych
nastąpi około godziny 10.

Komunikacja autobusowa na li
niach podmiejskich utrzymana bę
dzie normalnie, natomiast na li
niach 114, 119 i 319 z ograniczę,
nlem w okresie przemarszu po
chodów, tj. od godz. 8,20 do 9,45.

Komunikacja pospieszna od

godz. 8.00 odbywać się będzie tyl
ko na odcinkach Rondo — Nowa
Huta 1 Teatr Rozmaitości — Bro.

nowiee, zaś po godzinie 10.
czasu zakończenia wiecu
biec będzie zamiast przez Rynek
Główny, przez ul. Basztową 1 1

Maja. Komunikacja tramwajowa
do Nowej Huty odbywać się bę
dzie bez żadnych ograniczeń.

do
trasa

Od kilku dni miasto stroi
się przed 1-Majowym świę
tem. W dniu wczorajszym
zawieszane były ostatnie

(przed świętem) chorągwie

Fot. W. Książek

MIESZKAŃCY

Siemaszki i
ze względu na silny
mochodów proszą
skropienie tych ulic
mniej raz dziennie.

ZIELEŃCE

1 trawniki aż proszą
„podstrzyżyny”.

Zdrowej
ruch sa-

MPO o

przynaj-

się o

KMiKDPZPR
I sekretarz KD Grzegórzki
tow. T. Lachnit. N
przedstawiciele załogi odczy-

iPctirzymy
Następnie

i óaiugl UULĄy-

; tali liczne zobowiązania, które
’

rostały już wykonane.
1 28 kwietnia br. załoga KZF
i ©trzymała nagrodę roczną w

j wysokości 820 tys. zł. Poza tym
prawie 100 pracowników uzy
skało awanse. (aks)

ż słuchamy

ROBOTY TOROWE

by nie przerywać ruchu
— MPK przeprowadza rów
nież w nocy.

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO

szy dzień wolności”
SALA KLUBU ZZK:

ny, STARY TEATR:
— 19.15. KAMERALNY:
kresu dnia”
ITOSCi:
— 11.
15.

(przeds-
DOWY:

tych” •

,,Pan Tadeusz” (przedst.
Z~mkn ) — 19.15, MUZYCZNY

(Sala Domu Żołnierza): ..Księż
niczka czardasza” — 19.15,
GROTESKA: ..Buty pani cza
rownicy” — 13 i 16, KOLEJA
RZA: „Don Juan mimo woli”
_

19. JAMA MICHALIKOWA:

„A to ci historia” — 22.

TEATR IM. SOLSKEGO W
TARNOWIE: ..Królewna Śnież
ka” — 14 30. SCENA OBJAZ
DOWA — Dęb ca: „Między lą
dom a morzem” — godz. 13 1 19.

„Plerw-
— 19.15,
nieczyn-
,.Indyk”

„U
19 15. ROZMA-

Chata wuja Toma”

„Klub kawalerów” —

„Burmistrz Stylmondu”
rt. ża-mkn.) — 19.15. LU-

: „Bar wszystkich świę_
— 19. RAPSODYCZNY:

Tadeusz”
19.15.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: „KrólO-
wa przedmieścia” — 19.15, SA
LA KLUBU

głów” — 19.15, STARY TEATR:

„Zaczarowane
11.30, „Romans z wodewilu'

19, KAMERALNY: „U
dnia” — 19 15. ROZMAITOŚCI:
„Jadzia wdowa” — 10.30,
„Zemsta” (przedst. Z3mkn.) —

’8. LUDOWY: „Radość z odzy
skanego śmietnika” — 19, RA
PSODYCZNY: „Legenda” —

19.15, MUZYCZNY (Teatr im.

Słowackiego). . Straszny dwór”
— 14. GROTESKA: ..Buty pani
czarownicy” (przedst. zamkn )
— 11, „Przyjaciel wesołego
diabła” — 16, KOLEJARZA:

„Don Juan mimo woli-’ — 15,
19. JAMA MICHALIKOWA:

,.A to ci historia” — 22.

TEATR JM. SOLSKIEGO W
TARNOWIE: „Między lądem a

morzem” — 19.15,

GDZIE MOŻNA

nabyć czekoladową marga
rynę? — Zapytują nasze czy
telniczki.

UL. ORAWSKA

1 Krasickiego w Podgórzu są
postrachem dla kierowców nie
tylko taksówek, ale przede'
wszystkim Pogotowia Ratun
kowego — (nawierzchnie).

19.15; KAMERALNY: „Gdzie
diabeł nie może" — 19.15;
ROZMAITOŚCI: „Chata wuja
Toma" — 11, „Klub kawa’e-
rów” (przedst. zamkn.) — 16,
„Jadzia wdowa” — 19.30; LU
DOWY: „Pan Puntila i jego
sługa Malti” — 19; RAPSO
DYCZNY: „Legenda" — 19.15;
KOLEJARZA: „Don Juan mi
mo woli” — 19; JAMA MI
CHALIKOWA: „A to cl hi
storia" — 20; pozostałe nie
czynne.

ZZK: ..Łowcy

nlka, 23 05 — Muz. tan., 23.50
— Ost, wiad., 24.00 Muz. tan.

NIEDZIELA

12.05: Wiad. 12.10: Poranek

symfoniczny. 13.15: „Rzeczy
ciekawe” — felieton Elżbiety
Zusin. 13.35: Śpiewa Zespół
Pieśni i Tańca „Warszawa”.
13.50: Koncert życzeń. 15.00:
Dla dzieci ,,W pustynni i w

puszczy”, oz. I, słuch. H . Ja
nuszewskiej. 16.27: Koncert

chopinowski wykc Gteza Anda

(12 Etiud z op. 25). 17.00: Wiad.
17.05: Korespondencja z za
granicy. 17.15: Odtworzenie

publicznego koncertu rozryw
kowego w wyk. orkiestry

Rozgłośni Łódzkiej PR. 18.25:

Wyniki Lajkonika. — 18.30:
Wiersze o ojczyźnie, przyjaź
ni i braterstwie — aud.- poe
tycka w oprać, radiowym J.A .

Frasika. 18.50: Reportaż z po
chodu młodzieży. 19.00: Teatr
PR „Warszawa w nocy”, słuch,
wg wodewilu C. Danielew
skiego. 20.00: Gra sekstet Pol
skiego Radia solista: Lesław
Wacławik — tenoę. 20.30: Re
wia piosenek — zapowiada
Lucjan Kydryński. — 21.00:
Dziennik. 21.27: Wiad. sport,
i wyniki Toto-Lotka. 21 .20:
Gra Wrocławski Kwintet Ryt
miczny. 21 -40: Gra orkiestra
taneczna. — 22.20: Ogólnopol.
wiad. sport. 22 .40: Krak, ak-
tualn. sport. 22.50: Melodie

operetkowe Jakuba Offenba
cha. 23.19: Muz. tan. 23.50: Ost.

wiad. 24.00: Muz. tan.

PONIEDZIAŁEK

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:
Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Piekło w mieście” (wł.,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. AK
TUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 10, 11, 12, 13, 15; __

„Wesele na Bukowinie”; —

„Skarb Bałtyku” — 16; „Wy
padek na ulicy” (bułg., 12 1.)
— 17; „08/15 Koszary” (NRF,
18 1.) — 19. SFINKS: Program
dla dzieci — 10, 11, 12; „Rocz
niak” (USA, 9 1.) — 15.30, 18,
20.15. KOLOROWE: Program
dla dzieci — 16; „Popiół i
diament” (poi., 18 1.) .

— 17, 19.
BALLADYNA: „Pojedynek!”
(radź., 18 1.) — 17, 19.

Pozostałe kjna Jak w so
botę.

SKAWINA. Junak: „Szklane
góra”.

WIELICZKA. Górnik: „Czar
ne błyskawice”.

PONIEDZIAŁEK
MELODIA: „Krawiec i ksią

żę” (czes., 1. 7) 10, 1.2, „Szczę
ściara Antoni” Opcl.», 12 1.)
15.45, 18, 20.15. KLEPARZ:

Program dla dzieci. 10.30. 11 .46.
13. „Kłopoty z miłości

(NRD 1. 14) 15.45, 18, 20.15. WI
SŁA: . Dolina pokcju (jug., 1.

12)11i13. „Chleb, miłość 1

fantazja” (wł. 1 . 16) 16, 18, 20*
MINIATURKA: Prosram dla
dzieci 11, 12, 13 i 15 „Proces
w Norymberdze” 16, „Awan
tura o Basię” (poi. 1 . 7) 18, 20.
DOM ŻOŁNIERZA: „Portret
Jennie” (ang., 18 lat) 15.45, 18,
20.15. KULTURA: „Do widze
nia do jutra” (poi., 16 lat)
20.15. MIKRO: „Rozstpnie”
(poi., 16 lat) 15, 17.30, 20. STU
DIO: „Kapelusz pana Anato
la” (poi., 16 lat) 15.45, 18.

2)0.15. — ZWIĄZKOWIEC:
„Sprawcy nieznani” (wł., 16

lat) 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

BALLADYNA: nieczynne*
ŚWIT: Program dla dzieci 10,
11.15, 12.30 „Złodziej z Bag
dadu” (ang., 12 1.) 15.45, 18. 20.15,
ŚWIATOWID: „Na naszym po
dwórku” (radź. 12 lat) 10, 12.15,
„Piekło w mieście” (wł. 16

lat) 15,45, 18, 20.15.

Skawina — JUNAK: ;,Buin<
kapitana”. Wieliczka — GÓR
NIK: „105 procent alibi”.

Pozostała kina — jak w

niedzielę.

SOBOTA
UCIECHA: „Ginąca preria"

(USA, 10 I.) — 10, 12; „Desz
czowa piosenka?' (USA, 16 1.)
15.45, 18, 20.30 .

— WANDA:

„Tron we krwi" (jap., 16 1.)
— 10, 12.15; „Odwiedziny pre
zydenta" (poi., 14 1.) — 15.45,
IB, 20.15. WOLNOŚĆ: „Księga
dżungli” (ang., 9 1.) _ 15.45,
M, 20.15. SZTUKA: „Niespła
cony dług” (radź., 12 1.) —

10, 12.15; „U progu życia"
(szwedzki, 18 1.) — 15.45, 18,
20.15. MŁ. GWARDIA: „Ciao,
ciao bambina” (wL, 18 1.) _

15.15, 17.30, 19.45. WARSZA
WA: „Babette idzie na woj
nę" (fr., 12 1.) — 13.30, 16, 18,
20.30. WRZOS: „Gorączka w

El Pao” (Ir.-wł., 18 1.) _ 15.45,
18, 20.15. KRAKUS: „Dama
kameliowa" (USA, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. ISKIERKA:

„Bambi” (USA, 7 1.) — 17.30

19.45, ZUCH: „Sierioża" (radź.
12 1.) — 15, 17, 19. CHEMIK:

„Skarby króla Salomona” —

— 19. dom Żołnierza —

nieczynne. KULTURA: „Go
sposia do wszystkiego" (USA,
12 1.) — 15.45, 18, 20.15. MIKRO:

„Rekiny flnansjery” (fr., 18 1.)
— 17.30 20. ROTUNDA: „Ta
jemnica szyfru” (rum., 16 1.)
— 15, 17. STUDIO: „Szynel”
(radź., 16 I.) _ 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA: „Odrodzeni" (fr. 18

1.) — 17.30, 19.30. ZWIĄZKO
WIEC: „Sprawcy nieznani”

(wł., 16 1.) — 17, 19. MELO
DIA: „Irena do domu” (poi.,
7 1.) — 16, 18, 20. KLEPARZ)
„Chcię być gwiazdą” (Ir, 18 1.)
_ 16, 118, 20. MINIATURKA:

„Proces w Norymberdze” —

11, 16; Program dla dzieci —

15; „Człowiek w nieprzema
kalnym płaszczu” (fr., 18 1.) —

13, 18, 20. WISŁA: „Kolorowe
pończochy" (poi., 12 lat) —

16 18, 20.
KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Złodziej z Bagdadu"
(ang., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała ... sala: ŚWITU: Złodziej
z Bagdadu" (ang. 12 1.) —

10.30; „Anatol szuka miliona”

(poi., 16 1.) — 15, 17, 19.15. —

ŚWIATOWID: „Piekło w mie
ście” (wł., 16 1.) _ 15.45, 13,
20.15. Mała sala ŚWIATO
WIDA: „Ani widu, ani sly-
chu” (fr., 12 I.) — 15, 17, 19.15.
AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15; „Wesele na Bu
kowinie"; „Skarb Bałtyku” —

16; „Wypadek na ulicy” (bułg.,
12 1.) — 17; „08/15 Koszary”
(NRF IB 1.) — 19. SFINKS:

„Roczniak” (USA, 9 1.) —

15.30, 18, 20.’5. KOLOROWE —

nieczynne._ BALLADYNA:

„Pojedynek" (radź., 18 1.) —

godz. 20.
SKAWINA. Junak: „Szkla

na góra”.
WIELICZKA. Górnik: „Czar

ne błyskawice".
NIEDZIELA

WANDA: Program dla dzie-
ci — 10, 11,15, 12.30; „Rzeczy
wistość” (poi.. 16 i.) — 15.45,
lfi, 20.15. WOLNOŚĆ: „Księea
dżungli” (ang., 9 1.) _

12.15, 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: ..Niezwykła po
goń” (radź., 12 1.) _ 10, 12.15;
♦-Ciao, ciao bambina” (wł.,
18 1.) — 15.15, 17.30, 19.45. —

WARSZAWA.: „Babette idzie
na wojnę” (fr., 12 1.) — 10,
12.15, 16, 18, 20.30. WRZOS:

Program dla dzieci —- 10. 11 .15;
12.30; „Gorączka w El Pao1’

(fr.-wł., 18 1.) — 15.45. 18, 20.15.
KRAKUS: Program dla dzieci
— 11, 12, 13; „Dama kamelio
wa” (USA. 16 1.) — 14.45, 17,
19.15. ISKIERKA: Program d’a
dzieci — 11, 12; „Bambi”
(USA, 7 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: „Sierioża” (radź. 12 1.)
— 11, 15, 17. 19. CHEMIK:

„Skarby króla Salomona”

(USA 10 1.) — 15, 17, 19. DOM
ŻOŁNIERZA: „Serdelek i guz-
drałka” (czeski, 7 1.) _ 13;
„Portret Jennie’’ (a»ng., 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA:
Poranek — 11; „Gosposia do

wszystkiego” (USA, 12 1.) —

15.45, 18, 20.15. MIKRO: Pro
gram dla dziiecl — 10 11.15,
12.30; „Rekiny flnansjery”
(fr„ 18 1.) — 15, 17.30, 20. RO
TUNDA: „Tajemnica szyfru”
(rum., 16 1.) __ 15, 17. STU

DIO: „Łowcy tygrysów”
(radź, 10 1.) — 10, 12; .Szynel”
(radź.. 16 1.) — 15.45, 18, 20.15,
ZDROWIE: „Anatol szuka mi
liona’’ (poi., 16 1.) — 19.30.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci

__ 12; „Sprawcy nie
znani” (wł., 16 1.) — 17, 19.
MELODIA: „Krawiec i ksią
żę” (czeski, 7 1.) — 10, 12;
„Irena do domu’’ (poi., 7 1.)
_ 16, 18, 20. KLEPARZ: Pro
gram dla dzieci — 10.30, 11.45,
13; „Chcę być gwiazdą” (fr.,
18 1.) — 16, 18, 20. MINIATUR
KA: Program dJa dzieci — 11,
12, 13, 15; „Proces w Norym
berdze” — 16; .Człowiek w

nieprzemakalnym płaszczu”
(fr., 18 1.) — 18, 20. WISŁA:
„Dolina pokoju” (j-ug., 15 !•)
— 11, 13, lfi, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Na naszym po
dwórku” (radź., 12 1.) — 10,
12.15; „Złodziej z Bagdadu

’

(ang., 12 1.) — 15.45, IB, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Anatol
szuka miliona” (poi., 16 1.) —

9.15: Pieśni rewolucyj
ne i marsze. 9 .55: Transmisja
uroczystości 1-Majowych. 11.00:
Polska muzyka ludowa. 12 .05;
Wiad. 12.10: Koncert rozryw
kowy w wyk. Orkiestry PR w

Krakowie. 12 .25: Reportaż z

wiecu 1-Majowego. 12.40: Mu
zyka polska. 13.00: Śpiewa Ze
spół Pieśni i Tańca „Mazow
sze” 13.20: „W Jezioranach”
ode. wiejskiej powieści radio
wej. 13.50: Koncert życzeń,
15.00: Dla dzieci słuch. „W
pustyni i w puszczy” wg pow.
H. Sienkiewicza. 16.30: Kon
cert chopinowski w wyk. Re
giny Smendziankl. 17.00:

Wiad. 17 .15: Fragmenty z o-

per W. Farrariego. 17.35: Kon
cert polskich orkiestr rozryw
kowych. 19.00: „Nie ma krwi

na pokładzie” słuch, wg opo-
wiad. Johna Morrbsona. 19.35:

Utwory skrzypcowe. 20.00: 4

razy 15 minut znakomitych
orkiestr tanecznych. 21 .00: „1
Maja w kraju i na świecie”.
21.2®: Wiad. sport. 21 .30: Me
lodie baletowe. 21 .40: Koncert

muzyki operowej. 32.20: Ogól
nopolskie wiad. sport. 32.40:

Krak, aktualn. sport. 22 .50:
Muz. tan. 23.50: Ost. wiad.

TELEWIZJA

SOBOTA

DYŻURY 9.15 — „Pustelnia Parmeńska”

(część II) — film fab. prod. fr.
— od lat 16. 11.00 — Program
dla’ szkól: Geografia — dla klas
VI. li 40 — Przegląd prasy 1

śiktuafńoścl. 12 .00 — 15.30 Przer
wa. 15.30 — Wujcio Adaś I

Kajtuś: Wypitki Konkursu Ry
sunkowego. 15.50 —= Sprawozd.
z meczu pliki nożnej CSRS —

Meksyk. Transmisja z Pragi.
17.35 — film fab. dla dzieci 1

młodzieży. 18.55 — Telewizyjny
Kurs Motorowy. 19.15 — Pro
gram tygodnia. 19.30 — Dzień.
Telew. 20.05 — „Pegaz” — ma
gazyn kulturalny. 20.35 — „Pu
stelnia Parmeńska" (część I)
— film fab. 22.10. Program roz
rywkowy: „Profesor 1 jego ucz
niowie" z udziałem Ludwika

Sempolińskiego,

NIEDZIELA

14.40 — Teatr dla przedszkola
ków: „Szukaj Dorotko” — wi
dowisko kukiełkowe dla dzieci
— Anny Chodorowskiej. 15.10
— „W krainie Disney’a” —

film dla dzieci. 16.00 — „Nie
dzielna Biesiada” — transmisja
z Łodzi, 17.00 — Program roz
rywkowy: „Nie bądźmy dzieć
mi” — transmisja z Teatru
BUFFO w Warszawie. Reżyse
ria Tadeusza Olszy. 19.00 —

Młodzieżowe Studio Poetyckie.
19.30 — Dziennik TV. 20.15 —

„Pustelnia Parmeńska” — część
II — film fab. prod. fr., doz
wolony od lat 16. 22.20 — ,.Bo
to u nas z końcem kwietnia”
— satyra rewolucyjna.

PONIEDZIAŁEK

Godz. 10.00: Sprawozda-nie z

uroczystości 1-Majowych. —

14.15: „Klub Myszki Miki”
_

film dla dzieci. 15.00: Estrada

poetycka: „Trzy salwy” —

Władysława Broniewskiego —

transmisja z Poznania. 15.40:

„Historia 'Wyścigu Pokoju” —

teleturniej _ transmisja z

Poznania. 16.40: Wujcio Adaś
1 Kajtuś: Ogłoszenie wyników
konkursu rysunkowego. 17 .10:

Program rozrywkowy — pio
senki Izaaka Dunajewskiego
— transmisja z Łodzi. 17 .50: Te
lewizyjne Studio Literackie:

„Pierwsza rocznica” — Kataje
wa w inscenizacji telewizyj
nej. Tłumaczenie — Jerzy
Jędrzejewicz. 1S.25. Program
filmowy. 18.55: Program mu
zyczny: Koncert Jakuba Gim-

pla.» 19.30: Dziennik telewizyj
ny. 20.15: Film fabularny.

ESTETYCZNIE

prezentuje się nowe otocze
nie Ogrodu Botanicznego.

Wsobotę29bm.ogodz.17w
klubie „Hutnik” na Gubałówce w

Skawinie spotka się około 200 de*

legatek i delegatów czterotysięcz-
nej młodzieży pow. krakowskiego,
zorganizowanej w szeregach ZMS
i ZMW na uroczystej akademii 1-

MajoweJ, organizowanej przez KP

ZMS i ZP ZMW w Krakowie. Re
ferat okolicznościowy wygłosi se
kretarz KP ZMS. Z kolei nastą
pi wręczenie nagród dla aktywu
ZMS i ZMW za całokształt pracy
i udział w kampanii wyborczej.

Akademię zakończy wielką za
bawa taneczna, (aes)

W niedzielę 30 bm. o godz.
10

_ odbędzie się wielki po
chód młodzieży ulicami mia
sta. W Krakowie zobaczymy
w pochodzie młodzież Grzegó
rzek, Kleparza, Starego Mia
sta i Zwierzyńca. Podgórze i
Nowa Huta organizują samo
dzielne pochody (w Nowej Hu
cie rozpocznie się o

17.30).
1majaogodz.10w

Głównym odbędzie się
udziałem całego społeczeństwa
Krakowa.

29bm„30IV.i1majaw
godzinach popołudniowych na

terenie całego miasta oglądać
będziemy ciekawe imprezy.

29 bm. o godz. 17 przed Bar
bakanem koncertować będzie
„Espana”, a 30 bm. o g. 19
wystąpi chór „Lutnia Robot
nicza”.

1 maja —. Rynek Gł. godz.
17,30 występ artystów Filhar
monii, godz. 19 koncert ork.
tan. J. Szewczyka. W Bar
bakanie, 15.45 występ zespołu
AGH, godz. 18 — koncert chó
ru „Hejnał”, godz. 19 — wy
stęp artystów estradowych.
Godz. 16.30 świetlica w Prze-
gorzałach — występy artysty
czne i wyświetlanie filmów.
Godz. 16 Park Bednarskiego w

Podgórzu — występy zespołów
artystycznych, zabawa ludo
wa. Stadion w Borku Fałęc-

...w »Kablu«
Akademia 1-Majowa w

„Kablu” miała niezwykle u-

roczysty charakter,
licznie
przybyli na nią m. in.:' dr Bo
lesław Drobner, sekretarz
KKM mgr R. Karwlcki, I se
kretarz KD PZPR Podgórze
St. Gugała.

I Referat okolicznościowy'

wygłosił sekretarz KZ tow.
Dierżak. Nakreślił on rozwój
Krakowskiej Fabryki Kabli,
która dzięki ofiarnej pracy
załogi stale zwiększa swą
produkcję, przynosząc gospo
darce narodowej wielomilio
nowy dochód. B. Drobner
przypomniał historię walk ro
botników „Kabla” w czasie
strajku przed 25 laty. Wspo
mnieniami z tamtych lat po
dzielił się również jeden z

uczestników strajku w .Ka
blu” tow. Korcz.

Uroczystość
„Kablu” zbiegła się z otrzy
maniem przez
partyjną sztandaru. Wręczył
go sekretarz KKM tow. R.
Karwicki. Na zakończenie o-

ficjalnej części akademii u-

ćzestnicy strajku otrzymali klrn godz. 16 — występy ze-

dyplomy honorowe. Część i społow KZ Sodowych i . za-

artystyczna w wykonaniu ze- i bawa. Stadion w Prokocimiu
społu z Technikum Przemy- S°dz. 16 - występy zespołów

kolejarzy i zabawa ludowa.
To samo na stadionie „Kabla”
o godz. 17. Poza tym w Domu

Oprócz
zgromadzonej załóg’.

1-Majowa w

organizację

społu z Technikum Przemy
słu Elektrotechnicznego za
kończyła akademię. (Ks)

...u chorych
Pacjenci Szpitala Specja

listycznego im. dr Anki przy
ul. Prądnickiej mieli moż
ność również uczestniczyć w

akademii 1-Majowej. Akade
mia, na której referat oko
licznościowy wygłosił dr T.
Szpunar, była transmitowa
na na wszystkie sale.

Kilkudziesięciu pracowni
ków szpitala otrzymało na
grody pieniężne.

godz.

Rynku
wiec z

Kultury w Kobierzynie (szpi
tal) o godz. 16 — występ ze
społów artystycznych i zaba
wa ludowa, na stadionie w

Rybitwach i Piaskach Wiel
kich o godz. 17 zabawy ludo
we.

W Nowej Hucie 1 maja o

godz. 11 ośrodek wypoczynko
wy nad Zalewem — występ
zespołów młodzieżowych Za
kładowego Domu Kultury,
godz. 17 — występy zespołów
artystycznych. Poza tym w

każdej dzielnicy — zwłaszcza
na peryferiach, odbędą się za
bawy ludowe.

MURY I BASZTY

oraz fragmenty Plant czeka
ją na oświetlenie.

MIESZKAŃCY

Osiedla Wieczysta już nie
narzekają, bo poczta czynna
jest tam w godz. 9—16.

KRAKOWSKI DWORZEC

kolejowy doskonale jest u-

trzymany w Czystości. Źle,
że przed dworcem jest brudno.

Pracowite dni
Klubu Filmowego Domu Kultury HiL

Już trzy lata istnieje klub
filmowy przy zakładowym
Domu Kultury Huty im. Le
nina. Ma on nie byle jakie o-

siągnięcia. Do najważniejszych
zaliczyć trzeba zajęcie pierw
szego miejsca na Ogólnopol
skim Konkursie Filmu Ama
torskiego w ub. roku. Po raz

pierwszy od szeregu lat prze
łamano hegemonię Warszawy
i Katowic. Puchar przechodni
powędrował do Nowej Huty.

W tym roku, a konkretnie
na przełomie maja i czerwca,
kolejny konkurs filmów ama
torskich odbędzie się w Kra
kowie. Jak się dowiadujemy
nowohucki klub filmowy nie
ma zamiaru bez walki oddać

Pierwsza sesja
DRN Grzegórzki
Wczoraj odbyła się uroczy

sta I sesja Dzielnicowej Rady
Narodowej Grzegórzki. Rotę
ślubowania odczytał najstar
szy radny St. Madejski, a za

najmłodszym radnym T. Żur-

..Smacznego”:

kiem nowo obrani radni pow
tarzali ślubowanie.

I sesji przewodniczył
Bonczar, sekretarzem
była Maiia Leśniak.

Przewodniczący KD

Józef
obrad

FJN
Grzegórzki T. Lachnit podzię
kował radnym ża dobrze prze
prowadzane liczne spotkania
z wyborcami i życzył nowo

obranej radzie wiele sukcesów.
Imieniem Klubu Radnych,

radny E. Czech przedstawił
iisię kandydatów, uzasadnia
jąc kolejno każdą kandydatu
rę. W tajnym głosowaniu rad
nych Grzegórzki wybrały no
we Prezydium ERN. Prze
wodniczącym został St. Basa,
z-cą W. Koczurkiewicz, sekre
tarzem A. Kubacki (którzy
również w poprzedniej kaden
cji pełnili te funkcje). Dwo
ma niestale urzędującymi
członkami Prezydium zostali

wybran’: A. Szypula, Fr. Pa-
stuszak.

Z kolei nowo wybrany prze
wodniczący St. Basa zapoznał
Radę z planami rozbudowy i

poprawy sytuacji mieszkańców

dzielnicy. (aksi

pucharu. Członkowie klubu
kończą obecnie montaż około
15 filmów. Znajdą się tam
zarówno dokumenty, jak i re
portaże oraz filmy fabularne.
Po raz pierwszy w jednym
z filmów zastosowano kolor.

Ale codzienna praca Klu
bu Filmowego Huty im. Le
nina to nie tylko przygotowy
wania do kolejnych konkur
sów. Dwaj instruktorzy — R.
Zawidowski i M. Braunstein
prowadzą regularne szkolenie
dla początkujących (ok. 45 o-

sób). Szkolenie obejmuje wy
kłady z zakresu obsługi kamer,
operatorki, fotografii, histo
rii sztuki filmowej, montażu.
Poza tym odbywają się publi
czne projekcje dorobku klubu
m. in. w MPiK w Nowej Hu
cie.

Kim są członkowie klubu?
Znaczny procent stanowią
pracownicy Huty im. Lenina.
Poza tym przychodzą tu ucz
niowie szkól zawodowych, stu
denci.

Klub ma szereg bolączek. Aż
wierzyć się nie chce, że naj
lepszy amatorski klub filmo
wy w Polsce ma do dyspozy
cji jedną, i. to starą kame
rę. Były również kłopoty z in
stalacją elektryczna.. ale na

szczęście Komitet Fabryczny
ZMS Huty im. Lenina w ra
mach zobowiązań 1-Majowych
doprowadzi ją do porządku.

(wk)

Dozorcy godni
naśladownictwo

W dniu wczorajszym w sali

Rady Narodowej miasta kie
rownik tamtejszego Wydziału
Gospodarki Mieszkaniowej M.
Borek wręczył nagrody ufun
dowane przez Zrzeszenie Pry
watnych Właścicieli Nierucho
mości 1 Radę Dozorców w

Krakowie — najlepiej wyko
nującym swe obowiązki do
zorcom. Są to Wł. Dobosz ul.

Mogilska 20,
Pstrowskiego 43, Fr. Lichota,
Dietla 19, K. Majer, C. Skło
dowskiej 6, J. Porębski, Miko
łajska 5, J. Pytlarz. Szujskie
go 11, A. Siobodzian. Różana
21 i A. Ślusarczyk, Floriańska
11.

Ponadto 70 dozorców otrzy
mało nagrody drugiego sto
pnia po 300 zł. Wszyscy wy
kazują b. dużo starań o utrzy
manie czystości i porządku w

powierzonych im realnościach.

J. Kowalczyk,

Kopiec Wandy

SOBOTA

INTERNISTYCZNY: Koper
nika 17; CHIRURGICZNY: Ko
pernika 40; OKULISTYCZNY:

Nowa Huta; NEUROLOGICZ
NY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA

internistyczny: Koper
nika 15; CHIRURGICZNY:

Kopernika 21; OKULISTYCZ
NY: Kopernika 38; NEURO
LOGICZNY: Botaniczna 3.

PONIEDZIAŁEK

INTERNISTYCZNY: Prądnic
ka 37, CHIRURGICZNY: Prąd
nicka 37, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGI
CZNY: Prądnicka 37.

K
SOBOTA

Rynek Gł. 42, Rakowicka 12,
Zwierzyniecka 7, Krakowska

1, PI. Wolności 7, Rynek
Podg. 2, Metalowców 1. Nowa
Huta — Kocmyrzowska 18.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK

jak w sobotą.

RADIO

Na zielonym
rynku

W ostatnich dniach na ryn
ku pojawiły się większi
nowalijek,
łado3zł
ta 2.50 —

szpinak 3
zostały ceny marchwi, pietru
szki, selera, ogórków kiszonych
buraków, białej kapusty i
barbaru.

Ogrodnicy zapow-iadają
1 maja większe transporty
walijek — i obniżki cen.

ilości
Rzodkiewka stania-
za wiązankę, sała-
3.50 zł za główkę,

zł za kg. Obniżone

rSł

zagrożony
przez chuliganów
Kopiec Wandy w Mogiłę

znajduje się w niebezpieczeń
stwie, gdyż stanowi obiekt
„działalności” chuliganów. W
ub. roku chuligani uszkodzili
na Kopcu pomnik projektowa
ny przez J. Matejkę. Przepro
wadzono naprawę, lecz w mar
cu br. chuligani ponownie go
zniszczyli. Elementy pomnika
zabezpieczył Zarząd Koła Hi
storyków Szkoły Podstawowej
nr 1 przy ul. Grzegórzeckiej.
Remont pomnika przeprowa
dzają w czynie społecznym u-

czniowie Zakładu Konserwacji
Rzeźby ASP pod kierunkiem

adj. p. Wojtyny.
Uważamy, że otoczeniem

pomnika i zabezpieczeniem go
przed „wyczynami” chuliga
nów winna zająć się nowo wy
brana już Rada Nowej Huty.
Również częstsze odwiedziny

z

po
no
tka)

okolic Pomnika przez MO
pewnością coś bv pomogły.

(aks)

SOBOTA
11.40 — „Wystawa Jerzego Fed-
kowicza” rec. dr W. J. Dobro
wolskiego, 11.50 — Popularne
melodie. 12.05: W lad. 12.15

— Gawęda Henryka Korotyń-
skiego, 12.25 — ,.Pieśni niedoli
t buntu” — aud. słowno-mu
zyczna, 12.45 — Radiowy kurs

Języka rosyjskiego, 15.00 —

Wiad., 15.05 — Akordeon, gita
ra i harmonijka ustna. 15.25
— Program dnia, 15.30 — Dla
dzieci „Opowieść o Arce” —

aud. słowno-muzyczna Wandy
Chotomskiej. 16 00 — Rzeszow
ski Magazyn Rozmaitości w

oprać. Bronisława Szafrańca,
16.20 — Rozmowy przed mikro
fonem w oprać. Stanisława

Koczura., 16.30 — Parada

gwiazd z płytoteki Ryszarda,
16.45 — Komentarz tygodnia
Stanisławy Jasińskiej, 17.00 —

Dziennik krakowski, 17.15 —

Pieśni robo'nicze śpiewa chór

męski „Lutnia Robotnicza” —

dyryguje Wanda Lachowicz,
17 30 — Zagadki radiowe w o-

prac. Michała Bobrowskiego,
18.00 — Piosenki Jerzego Ger-

ta, 18.10 — Na krakowskim

rynku — fakty, plotki, komen
tarze, 18.25 — Muzyka 1 aktu
alności, 18.50 — Felieton Mar
celego Jorsta, 19.00 — Wiad.,
19.05 — Nowości muzyki roz
rywkowej — aud. w oprać. St.

Rogińskiego, 19.30 — „Matysia
kowie”. 20.00 — Koncert orkie
stry Polskiego Radia w Kra
kowie pod dyr. Jerzego Gerta,
solistka: Sława Przybylska —

piosenki, 20 50 — Radio-rekla-

ma, 2100—Zkrajui ze świa
ta, 21.27 — Kron. sport., 21.40
— Gra Poznańska 15-tka Ra
diowa, solista: Janusz Hojan
— trąbka, 22.00 — Koncert

słynnych solistów. 22 .30 — „Ma
rian” słuch. Andrzeja Szczy
piorskiego i Bronisława Wier.

POGODA
Polska znajduje się w ob

szarze przejściowym pomię
dzy niżem, zalegającym At
lantyk, a niżem w rejonie
Moskwy. Północną i południo
wą część Europy pokrywają
układy wyżowe.

Chmurno z okresowymi roz
pogodzeniami. Miejscami opa
dy, przeważnie przelotne. Lo
kalne burze. Temperatura w

dzień 14—17 st. Wiatry słabe,
zmienne.

Temperatura (28. IV., godz.
7 i 13 w nawiasie); Kraków
10 (18), Tarnów 8 (17), Rabka
7 (14), Muszyna 5 (14), Nowy
Sącz 6 (18), Zakopane 5 (12),
Kasprowy Wierch —2 (1) st’

(orl)

K-9
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